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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Dnia 8go m aja 1875 został wydany i 

rozesłany z c.k. nadwornej i rządowej d rukar­
ni w W iedniu XXII. i XXIII. zeszyt dziennika 
ustaw  państwa, tymczasowo w niemieckiem wy­
daniu :

Zeszyt XXII. zaw iera:
N r 66. D ek laracja  c. i k. austryacko- 

wggierskiego rządu  i ces. rossyjskiego rządu  z 
dnia 5go lutego (2 4go stycznia) 1874 o w zaje­
mnej ochronie znaczków handlowych. (Zawarta 
w St. P etersburgu dnia 5go lutego [24go s ty ­
cznia] 1 8 7 4 , ratyfikowana -przez ces. i król. 
m inistra spraw zewnętrznych dnia 7go m arca 
1875 a obopólne ratyfikacye wymienione zo­
stały w Petersburgu  dnia 3 Igo m arca 1875. 

Zeszyt XXIII. zawiera:
N r 67. Ustawę z 1. kwietnia 1875 o o r­

gan izacji giełd;
N r 68. Ustawę z 4go kwietnia 1875 o 

maklerach handlowych i sensalach;
N r 69. Rozporządzenie m inisterstw  h an ­

dlu i sprawiedliwości z 19go kwietnia 1875 o 
oznaczenia dla giełd w Wiedniu, Tryeście i 
P radze term inu, do którego m ają zmienić swe 
urządzenie w myśl ustawy z 1. kwietnia 1875 
o organizacyi giełd.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L tc ó w , d n ia  1 1 .  m a ja .

W iernokonstytucyjne organa tryum fują, 
bo p o l i t y k a  b i e r n e g o  o p o r u  poniosła 
znowu ciężką k lęskę tam , gdzie do tąd  zda­
w ała się posiadać niezdobytą w arow nię. 
Opozycyjna większość sejmowych posłów Ty­
ro lu  zapy tana przez deputow anych tego k ra ­
ju , czy m ają usuwać się' nadal od czynno­
ści R ady państw a, tylko dwoma głosam i o- 
św iadczyła się za abstencyą. N adto faktem  
jes t, że gdyby na konferencyi tej byli się 
pojaw ili wszyscy posłowie opozycyjni, uchw a­
ła  byłaby zap ad ła  w w prost przeciw nym  du­
chu. P raw ie rów nocześnie m łodoczescy po­
słowie w P radze  doczekali się p rak tycznych  
skutków czynnego udziału  w obradach sej­
mowych, lo  w iększość niem iecka przyznała 
Łeatrow i czeskiem u subwencyę, k tó rą  wśród

dzisiejszych ekonom icznych stosunków kra ju  
i w obec dzisiejszego stanu  budżetu  k ra jo ­
wego nazwać można olbrzym ią. Tak więc 
p rąd  polityczny zryw ający z tradycy jną  ne- 
gacyą i niepłodnym  oporem , to ru je  sobie 
coraz szerszą drogę, porywa za sobą powoli 
wszystkie żywioły, które jeszcze do n ieda­
wna zdaw ały się być niewzruszonem i w wy­
trw an iu  na  dotychczasowem stanow isku.

Powinszować można r z ą d o w i  w ę ­
g i e r s k i e m u  oświadczenia, jak ie  złożył w 
sejmie co do stanow iska swojego w obec 
bliskich wyborów. W yborcy będą mogli pójść 
wyłącznie za głosem  swojego przekonania, 
a urzędnicy będą wśród w alki agitacyjnej 
i wyborczej tylko tern, czem być powinni, 
t  j. bezstronnym i stróżam i porządku w u- 
rzędzie, a swobodnymi w yborcam i przy  u r ­
nie. Mimo to wszystko zaręczyć można, że 
po wyborach odezwą się najrozm aitsze n a ­
rzekan ia  i skarg i na presyę organów  rz ą ­
dowych. N ajbezstronniejszy rząd  nie by ł n i­
gdy i nie będzie wolnym od tak ich  napaści, 
bo w alka wyborcza m usi się zawsze skoń­
czyć przegraną jednego stronnictw a, a  s tro ­
na pobita  zawsze s ta ra  się osłonić w łasną 
niemoc wyszukanem i rekrym inacyam i. Źe 
stronnictw o liberalne osiągnie większość w 
przyszłym  sejmie, nie ulega wątpliwości. Ale 
zachodzi pytanie, czy większość ta  dorów na 
dzisiejszej. Opozycyjna praw ica tłum aczy ła­
by najm niejszy ubytek głosów swoim dzisiej­
szym argum entem , że koalieya stronnictw  
je s t ty lko m ecbanicznem  i chwilowem zespo­
leniem  żywiołów, sprzecznych ze sobą w za­
sadzie. U tra ta  k ilkunastu  głosów byłaby ty l­
ko z tego powodu p rzykrą. Z m iana k ie ru n ­
ku politycznego po wyborach je s t wśród 
dzisiejszych stosunków  praw ie niemożliwą, 
bo, ażeby tak i skutek osiągnąć, m usiałaby 
opozycya odebrać stronnictw u liberalnem u 
aż k ilkadziesiąt m andatów .

Z spraw  zagranicznych sto ją zawsze 
n a  pierwszym  plan ie  porządku dziennego 
g r o ź b y  w o j e n n e ,  k tórem i zaalarm ow ała 
cały św iat polityczny słynna koresponden- 
cya p a ry zk a , um ieszczona w angielskich 
Times. P isaliśm y wczoraj na  tem  m iejscu o 
tym  nowym p o s tra c h u , rzuconym  na E u ro ­

pę — dziś znowu powracamy do tego p rzed ­
m iotu, k tó ry  dom inuje w szpaltach  całego 
dziennikarstw a, Z zadowoleniem zapisujem y, 
że isk ra  rzucona niespodzianie, w znieciła 
tylko słom iany pożar w dziennikarstw ie po- 
cbopnem do w iary choćby w najbardziej 
aw anturnicze pogłoski, że jednak  rozw ażna 
część p rasy  szybko um iała  się zoryentować 
w obec tego nowego popłochu, k tó ry  w j a ­
skrawości swej niezgrabnej, wygląda bardzo 
na sztuczkę giełdow ych tripoteurów , choć 
znalazł ta k  głośny i potężny o rg a n , jak im  
jest niezaw odnie dzienn ik  Times. J a k  wspo­
m inaliśm y wczoraj, już  sam organ  londyń­
skiej city um ieszczając wojenną korespon- 
dencyę z Paryża, dodał do niej natychm iast 
kom entarz pokojowy i ośw iadczył, że ty lko 
d latego ją  um ieszcza, aby zaprzeczyć je j o- 
b aw om ; choć lepiej byłby w tak im  razie 
uczynił, gdyby by ł nie zam ieszczał je j w ca­
le, i nie wywoływał z lasu w ilka, który 
mimo egzorcyzmów Times'a skoczył zaraz 
w szpalty  dziennikarstw a całej E uropy, 
aby  straszliw em  wyciem przerażać  ła tw o ­
wierne um ysły. Puszczona ra k ie ta  p rzygasła  
szybko —  a najnowsze głosy pow ażnych i 
dobrze poinform owanych dzienników poczy­
nają  uspokajać opinię. Ów zjazd cesarza 
niem ieckiego z cesarzem  rossyjskim , k tóry  
zdaniem  allarm istów , ma rozstrzygnąć o 
wojnie N iem iec z F ran cy ą , posiada zdaniem 
rozważnych dzienników, ja k  np. Independan- 
ce helge, w łaśnie znaczenie ty lko  pokojowe, 
i tak  go też pojm ują w kołach politycznych 
berlińskich . Nie po trzeba zresztą  innych 
uspakajających  wskazówek , bo już sam a 
b ru ta ln a , nad wszelki w yraz cyniczna argu- 
m entacya, jaką  owa korrespondeneya p a ­
ryska w kłada w u s ta  wojennej p arty i n ie­
m ieckiej, je s t ta k  bajecznie niepraw dopodo­
bną, że w ygląda raczej na  junack i wyskok 
odwaehowej p o g a d a n k i, niż na opinię kół 
wojskowych niem ieckich. D la tak ich  powo­
dów i w tak ich  celach nie prow adzą się 
wojny w XIX. stu leciu , i nie znajdzie się 
m onarcha, k tóryby do nich się przyznał, 
ani drugi, k tóryby  je  przym ierzem  swem 
popierał. Jedno tylko p rzyk re  w rażenie po­
zostanie zawsze po całem  tem  intermezzo —

sm utne przekonanie, że sy tuacya utworzona 
przez o sta tn ią  wojnę ciągle je s t duszną i 
ciężką, że ciągle gniecie um ysły i nerwy 
politycznego św iata zapow iedzią burzy..,. 
Między Niemcami a F rancyą stanęło  k rw a­
we widmo 1S70 roku, którego dotąd  nie 
um iały zażegnać egzorcyzmy pokojowej po­
lityk i. W tem  leży wieczne źródło coraz 
to nowych pogłosek i wróżb w ojennych, w 
tem  leży powód, że pogłoski i wróżby tak ie , 
choćby bezpodstaw ne, zawsze znajdą pewną 
w iarę, zawsze wywołają pewną obawę. J e ­
żeli jed n ak  pessym iści ta k  francuzcy ja k  
niemieccy, i „politycy im aginacyi- całego 
św iata, ciągle wyzyskiwać będą to fatalne 
brzem ię -wspomnień niedawnych —  to nie 
wypływa z tąd  wcale, aby ich fantastyczne 
dom ysły m iały rze te ln ą  podstaw ę w opinii 
kół rządowych berlińsk ich  lub paryzkich. 
We F rancy i rozsądek, w sparty  ciężkiem  do­
świadczeniem , w Niem czech um iarkow anie, 
k tóre  zarówno najszlachetn iejszą je s t cnotą 
zwycięzcy ja k  najlepszym  sposobem u trw a­
len ia  odniesionych korzyści — stoi na s tr a ­
ży pokoju i nie dopuści do katastrofy , k tó ­
rej okropność i niewczesność spadłaby  k lą ­
tw ą straszliw ej odpowiedzialności na tę  
stronę, k tó ra  dopuściła się prowokacyi...

T elegram y wczorajsze podały  nam  
wiadomość o b u r d z i e  u l i c z n e j  w B u k a ­
r e s z c i e , k tó rą  pospólstwo, podżegane przez 
klikę radykalnych  i rewolucyjnych w archo­
łów , m iało n iby urządzić dem onstracyę 
przeciw uroczystości stu letn iej rocznicy p rzy ­
łączenia Bukowiny do Austryi. Szczególna 
ta  dem onstracya, uscenizow ana przez pół­
główków na czele mdbu rum uńskiego, wzięła 
jednak  obrót niespodziewany, bo m otłoch 
rzucił się na ra tu sz  bukareszeki i dopiero woj­
sko rozpędziło aw anturn iczą zgraję. Ciekawy 
sposób dem onstrow ania przeciw ościennemu 
państw u zapomocą burzenia  własnego ra tu ­
sza!.. Nie przypisujem y tym  śmiesznym zaj­
ściom najmniejszego znaczenia —  politow ania 
godny je s t tylko niepatryotyczny b ez tak t tych 
radykalnych opętańców, k tó rzy  wywołali tę 
uliczną burdę, k tó ra  omal że nie skończyła 
się zburzeniem  ra tusza , co powinno być do­
b rą  nauczką d la  tego rodzaju agitatorów_

MISTYK POLSKI
W  P E T E R S B U R G U

II.

Jak  powiedzieliśmy, G rab ianka zasta ł 
w P e tersburgu  g ru n t przygotow any d la  swo­
ich m istycznych projektów . Towarzysząc n a ­
szemu m istykow i do stolicy północnej, ko­
rzystać  najpierw  będziem y z przytaczanej 
już k ilkakro tn ie  pracy Longinowa.

„Po przybyciu  do stolicy, s ta ro s ta  za­
p rag n ą ł zbliżyć się do pani Pleszczejew, 
do czego naw et m ia ł praw o na  zasadzie d a ­
wniejszych stosunków  z nieboszczykiem  jej 
mężem. Zastaw szy ją  a to li bardzo źle uspo­
sobioną , zabra ł ścisłą  znajomość za pośre­
dnictwem  Le F o rta  z poufnym adm irałow ej, 
p. A leksandrem  Leniwcowym. Leniwców był 
w stosunkach z starym i m aso n am i, wielu 
więc w ciągnął do sekty G ra b ia n k i, um ieją­
cego ich omamić opow iadaniem  o stosun­
kach swoich z niebem , o rozmowach z anio­
łam i i t. d.

W szystko go to nie m ało kosztow ało 
zachodu , lecz stopniowo zaw racał głowy 
przepow iedniam i o prędkiem  skończeniu świa­
ta  ; zap ew n ia ł, że od la t cz ternastu  an ty ­
chryst już  się n a ro d z ił , że koniec św iata 
nastąp i w r . 1835. O kreślenie tego czasu 
było naśladow nictw em  przepow iedni wyjętej 
z Apokalipsy, b łędn ie  tłum aczonej przez 
B engla i S tillinga. L efort i D o ttin i , m ający 
stosunki zp ierw szem i dom am i w stolicy, nie 
jWalo się przyczynili do rozpow szechnienia n a ­

uki G rabianki. Podtrzym yw ali oni w p rzy stę ­
pujących do tego tow arzystw a prozelitacb  w ia­
rę  w przyszłą wielkość m istrza, której p ie r­
wszą oznaką m iało być otrzym anie tronu  
polskiego, przepow iedzianego przez wyro­
cznię.

H rab ia  działa ł ostrożnie, rozw ijał swo­
ją  teoryę stopniowo, i mówił o Boskiej czwór­
ce i innych ważnych tajem nicach tylko s ta ­
nowczo pozyskanym  już zwolennikom. Człon­
ków nowych nie wcielano a tylko p rzy łą ­
czano, pod tym  pozorem , że św iątynia zam ­
k n ię ta  , przyjęcie więc isto tne wym aga b a r­
dziej sprzyjających okoliczności. A kt p rzy ­
łączenia stauow iła przysięga wobec Boga i 
trzech członków złożona. Nowy zwolennik 
tego m istycznego k u l tu , obowiązywał się 
odmawiać pewne modlitwy, wykonywać p e ­
wne obrzędy, wierzyć że tow arzystw o Awi- 
niońskie je s t pod opieką B o g a , być posłu ­
sznym jego p rzep iso m , wyroczniom i t. d. 
Członek więc każdy w yrzekał się kościoła i 
w ładz w k ra ju  obowiązujących na korzyść 
tajem niczej sekty, opartej na dowolnych du­
chownych i św ieckich praw ach. K redyt se- 
kciarzy Awiniońskicb podtrzym yw ał się opo­
w iadaniem  o ich stosunkach z rossyjskim i 
m aso n am i, k tórzy  jednak  od daw na ten 
związek zerw ali (Pleszczejew i ks. Repnin). 
Aspiracye G rabianki do polskiej korony —  
mówi w końcu Longinów —  każą wnosić, że 
do stow arzyszenia należało nie mało jego 
rodaków, lecz szczegóły o ich zam iarach za­
traco n e , gdyż o ile nam  się zd a je , u k ry ­
wali je  oni przed Rosyanam i."

Tyle na te raz  przytaczam y z Longino­
wa. Czytelnik snadno dopatrzyć może pe­
wnej nielogiczności w jego o p o w iadan iu : 
Członkowie — mówi au to r — podtrzym yw ali

w iarę w naw róconych, zapew niając że G ra­
b ianka zasiędzie na tronie polskim  ; na koń­
cu zaś dodaje, że ciż sam i przewodnicy se­
kty  Awiniońskiej, ukryw ali przed Rossyana- 
mi pretensye starosty  do tronu  polskiego. 
Nielogiczność od razu  bije w oczy. Nie trz e ­
ba bowiem zap o m in ać , że stowarzyszenie 
pow stało w P e te rsb u rg u , że adeptam i jego 
byli Rossyanie, niezaw odnie więc byliby się 
wyrzekli m is tr z a , gdyby ten im zapowie­
dział odrodzenie P o ls k i , nieistniejącej pod­
ówczas naw et w postaci skromnego księ­
stw a, stworzonego potem  przez Napoleona. 
Polskę m ożna było odrodzić tylko kosztem 
R o ssy i, w której sk ład  weszła większa część 
prowincyi dawnej Rzeczypospolitej. Z P o la­
ków n i k t , ale to bezwarunkowo n ik t do 
stow arzyszenia nie n a leża ł; dowodzą te ­
go ówczesne p a m ię tn ik i, dowodzi w re­
szcie i to, że w lite ra tu rze  nasze j, do dziś 
nie m am y żadnej , ehoeby tak  niedokładnej 
ja k  Longinowa rozpraw y o życiu sta ro sty  
liwskiego, bardzo zkąd inąd  c iek aw em , i 
sporo poważnych uwag nastręczającem .

Jakże inaczej m aluje w swoich p am ię­
tn ikach pobyt m istyka polskiego w P e te rs ­
burgu senato r Łubianow ski, przedtem  adju- 
ta n t ks. R epnina, znanego m asona. Sam on 
był zapraszany do stow arzyszenia założone­
go przez G rabiankę ; słuchajm y więc, co o 
tem  pow iada: „W życiu pow szedniem , jak 
w pow ietrzu. Tu kierunek w ia tru , tam  po­
m ysły zm ieniają się nieustannie. Od kam pa­
nii A usterlickiej można było dostrzedz u nas 
(t. j. w Rossyi) pewną zmianę wyobrażeń, 
nastró j re lig ijny  zaczął przeważać tak  da le ­
ce, że naw et ludzie z wyższym poglądem  
ulegać m u zaczęli. Często pow tarzano na- 
przyk ład  tak ie  zdanie : trzeba  nareszcie szu­

kać królestw a Bożego i p raw d świętych, ja" 
kie z niego biorą początek. I  is to tn ie  szu" 
ka li ich — w lożach w olnom ularsk icli, u 
E ckartshauzena , u  Sw edenborga, u H enry­
ka  S tillin g a , u G rabianki. Byłem  znajomy 
z w ielą poszukującym i, ale nigdy nie ucze­
stniczyłem  w ich posiedzeniach, chociaż u le­
głem  tem u szałowi po troebę, czego dowodzi 
tłóm aczona ukradk iem  przezem nie rozpraw a 
S tillinga  p. t. Tęsknota do kraju.

„G rabianka był niezw ykłym , p raw dzi­
wie wyjątkowym człowiekiem pod sz tan ­
d ar jego przechodzili daw ni zwolennicy E k- 
kartshauzena Co do m nie, poznałem  się z 
nim  w ten  sposób : Rzeczywisty radca  s ta ­
nu , podeszły D anaurów , spotykający mnie 
często dawniej w salonach księcia Repnina, 
pewnego dn ia  w czasie przechadzki niepo- 
m ału  został zdziwiony, dowiedziawszy się, 
żem jeszcze dotąd nie był Grabiance p re ­
zentowany ; cuda mi o nim o p o w iad a ł; je ­
dnocześnie zaprosił na obiad , na k tórym  
zapow iedział obecność znakom itego m istyka.

„W dzień oznaczony zasta łem  u n ie ­
go do” trzydziestu  osób, mniej albo więcej 
znanych w świecie naukowym , zajm ujących 
wysokie stanowisko w h ie ra rch ii społecznej, 
okrytych siw izną, udekorow anych krzyżam i 
i gw iazdam i; najmłodszym uczułem  się w 
tem  tow arzystw ie pod każdym  względem.

„W chodzi G rabianka, b iały  już ale je ­
szcze czerstwy staruszek , niew ielkiego w zro­
st i, z piękną tw arzą, okiem pełnem  blasku. 
Gość najpożądańsze przynoszący wieści nie 
mógł być przyjm ow any z w iększą radością 
i uszanowaniem . Po przyw itaniacb i sm a- 
cznem śn iadan iu  gospodarz nie m iał jeszcze 
czasu zakom unikow ać p. G rabiance mego 
n azw isk a , kiedy ten w ziął mnie za rękę,



Tyle patryotyzm u wymagać m ożna naw et 
od rum uńskich radykałów , aby w obłędzie 
swojej „wszechwołoskiej m rzonki" nie do­
puszczali się niewdzięczności w obec pań­
stw a, którem u księstw a N addunajskie z a ­
w dzięczają wiele, a k tóre m ianowicie w o- 
sta tn ich  czasach wpływem swoim u W yso­
kiej P o rty  wpłynęło nie m ało na rozwój 
sam oistniejszych stosunków Rum unii.

Sejm Kraj owy.
(X IV . Posiedzenie z  dnia 10. Maja.)

M arszałek krajow y J . E x  Alfred hr. 
P o t o c k i  zagaił posiedzenie o godz. lU /j. 
rano. Ze strony rząd u  obecny J. W. W ice­
prezydent c. k. N am iestnictw a Oswrald 
R a  r  t m a ń s k i .

J.  Ex.  p. N a m i e s t n i k  zajął krze­
sło poselskie.

M arszałek oznajm ia, że protokoły dwóch 
poprzednich posiedzeń uznaje za przyjęte, 
gdyż nie podniesiono przeciw nim żadnych 
zarzutów .

P. dr. H  o s z a r  d ogłasza podany 
przez nas wczoraj rezu lta t powtórnego gło­
sowania przy  wyborze jednego członka ko- 
m issyi drogowej w miejsce p. dr. G r o s s a .  
N astąp i ściślejszy w ybór pom iędzy pp. P a - 
s z k o w s k i m  i dr.  W a y g a r t e m .

P. dr. D u 11 a j e w s k i staw ia wnio­
sek naglący z wezwaniem do Rządu , ażeby 
w przyszłości ferye jesienne w uniw ersyte­
tach  i szkołach średnich przypadały  w tej 
samej porze. Dr. D unajewski tłum aczy się, 
d la  czego wnioskowi swojemu nadał nazwę 
nagłego. Chodzi tu  o om inięcie procedury 
regulam inow ej. Rzecz tak  ja sn a  i p rosta  prze­
m aw ia sam a za sobą, więc szkoda czasu na 
je j rozbiór w komissyach. N ależy zatem 
przystąp ić  zaraz do drugiego czytania.

P. K o w a l s k i  pojm uje nagłość w 
ten  sp o só b , że wniosek bez drukow ania i 
rozdaw ania druku pomiędzy posłów dostaje 
się w prost do komissyi. Mówca będzie gło­
sować za nagłością wniosku w tem znacze­
niu. D r. D u n a j  e w s k i  zgodził się na to 
w yjaśnienie , a Izba odesłała jego wniosek 
do kom isyi edukacyjnej.

W płynęły następu jące petycye,: K o ­
m i t e t  k o ś c i e l n y  w G o r l i c a c h  prosi o 
w sparcie na odbudowanie kościoła pożarem 
zniszczonego; R e p r e z e n t a c y a  m i a s t a  
K u t  prosi o pożyczkę w kwocie 6000 złr. 
n a  urządzenie w odociągów ; g m in y : M a- 
k ó w ,  G r z e c h y n i a ,  Z a w o j a ,  S k a w i c a ,  
B i a ł a ,  J u s z c z y n ,  i inne o utworzenie 
starostw a w M akowie; R a d a  g m i n n a  w 
E l e o n o r o  w c e  o pozostaw ienie siedziby są­
du pow. w G rzym ałow ie; gminy P o d l e s i a ,  
K o k o s z y ń c e ,  T o r ó w k a  i pięć gmin są­
siednich proszą także  o pozostawienie sądu 
w G rzym ałow ie; W y d z i a ł  p o w i a t o w y  
w S k a l a c i e  p rzy łącza się do tej prośby.

Petycyę kom itetu  kościelnego w Gor­
licach odesłała Izba na wniosek p. dr. R y- 
d z o w s k i e g o  do komisyi budżetowej, pe-

pociągnął za sobą do okna, i następującem  
dosłownie przytoczonem  pow itał przem ów ie­
niem :

— Vous savez donc jak  się zowie (przy­
słowie to  polskie n ieustannie  pow tarzał) 
vous savez donc, gue le Ciel ma envoye i- 
ci pour ełablir et organiser le nom eau ro g ­
arnie dc Jerusalem . Rendez grace, ja k  się zo­
wie, d la providence, qui vous montre cette 
planche de salut.

„Dużo i płynnie mówił w tym  sensie, 
potem  obiecał przygotować mnie należycie 
i przyjąć do tow arzystw a, naznaczył dzień 
i miejsce , gdzie się spotkać mamy ; a po 
czterech konferencyach wyznał, że na krok 
dalej postąpić nie może, dopóki nie złożę 
przysięgi, że dochowam wszystkiego w ta je ­
mnicy. D ał mi wówczas do przejrzenia d łu ­
gi spis członków stow arzyszenia, między k tó ­
rym i figurowały nazw iska osób, zajm ujących 
pierwsze w k ra ju  posady, sędziwych s ta r ­
ców ozdobionych rangam i i w stęg am i; czy­
ta ł  m i ro tę  przysięgi i pokazyw ał p lan  p rzy ­
szłej św iątyni w nowej Jerozolim ie.

„Opuściłem go z prośbą  o tydzień zwłoki, 
ale i ze stałym  zam iarem  niepow racania 
już więcej. W iara  w G rabiankę była posu­
n ię ta  do dziwactwa ; sam naw et nauczyciel 
Nowego Izraela (Le F o rt? )  przysięgał, że wi­
dział tw arz m istrza w b laski nieziem skie 
strojną. G rabianka zaś tłum acząc mi plan 
świątyni, mówił o wyżej wspomnianym n a ­
uczycielu i innym  jeszcze gorliwym swym 
zwolenniku, że nie może się z nim i poro­
zumieć , w przyszłym  bowiem kościele, m ia­
ło  byc dwa tylko honorowe miejsca : jedno 
u nóg posągu Bogarodzicy, drugie u nóg J a ­
na  E w a n g e lis ty ; jeden  i drugi o pierwsze 
z nich się dobijał.

tycyę reprezentacyi m iasta  K ut na wniosek 
p. K a s z e w k i  także do kom isyi budżeto­
wej, petycyę gm iny Makowa i sąsiednich 
gmin na wniosek p. Józefa J a s i ń s k i e g o  
a wszystkie dalsze petycye na wniosek p. 
hr. K o z i ę b  r  o d z k i  e g  o do kom isyi tery- 
toryalnej.

P. ks. S t ę p e k  uzasadniał swój wnio­
sek o ograniczeniu stopy procentowej. Na 
poprzedniej sesyi Sejm w ystosował w tym  
duchu wezwanie do rządu  a  uchw ała zapa­
dła  w Izbie jednom yślnie. U chw ała Sejm o­
wa nie osiągnęła sk u tk u , bo dotąd  lichwa 
w yuzdaua je s t  zupełnie bezkarną. Mówca 
przedstaw ia opłakane sku tk i spraw ek li­
chw iarskich między ludem  wiejskim  i z wy­
danych przez krajow e bióro statystyczne 
Wiadomości statystycznych wykazuje, ja k  szyb­
ko i w jak  w zrastającym  stosunku posiadłości 
w łościańskie dostają  się wskutek przym uso­
wych sprzedaży w ręce napływowych żywiołów. 
Sejm uczynił wszystko, co było w jego mo­
cy, bo wezwał rząd  do ustawodawczego o- 
graniczenia stopy procentowej. Nie jego to 
wina, że uchw ała ta  mimo jednomyślności 
Izby złożoną została  do a k t i spoczywa tam  
spokojnie. Dzięki dr. Rycłzowskiemu spraw a 
ta  podniesioną została  w R adzie państw a 
ale skutek  je s t ta k  W ątpliwy, że Sejm nie 
powbnien usuw ać się od dalszych zabiegów 
w dotychczasowym kierunku. Zgodnie z ż\ - 
czeniem mówcy Izba odsyła jego wniosek 
do komisyi prawniczej.

W ice-prezyclent c. k. N am iestnictw a p. 
Oswald B a r t m a ń s k i  odpiera zarzu ty  pod­
niesione przez p. ks. S tępka przeciw  r z ą ­
dowi, a m ianowicie zarzu t, że zeszłoroczna, 
jednom yślnie pow zięta uchw ała sejmowa za ­
lega w ak tach  m in isterstw a. P. ks. Stępek 
wniósł na  bieżącej sesyi in terpelacyę do ko­
m isarza rządowego w tej sprawie i o trzy ­
m ał już wyczerpującą odpowiedź. Rząd w e­
zwany przez Sejm krajow y do ograniczenia 
stopy procentowej nie potrzebow ał występy- 
wać z inicyatyw ą, gdyż p. dr. Rydzowski 
w ystąpił z wnioskiem  sam oistnym  w Izbie 
deputow anych R ady państw a. P. ks. Stępek 
uważa, że zaradzenie złem u należy do rządu, 
gdy tym czasem  ograniczenie stopy procen­
towej nastąp ić  może tylko w drodze u s ta ­
wodawczej. Rząd m ógł w ystąpić tylko z wnio­
skiem , czego już po podniesieniu sprawy 
przez dr. Rydzowskiego n ik t zapewne nie 
oczekiwał. W niosek p. dr. Rydzowskiego 
dostał się do komisyi, k tó ra  wypracow ała 
spraw ozdanie z wezwaniem do Rządu, ażeby 
zbadał stosunki celem zapobieżenia złem u 
przez zm ianę obowiązujących ustaw . W nio­
sek ten nie dostał się na  porządek dzienny 
Izby deputow anych, ale nie upadł, ani nie 
zalega w aktach, ja k  się p. ks. S tępek wy­
raził.

P. J ę d r z e j e w s k i  uzasadn ia ł swój 
w niosek o uchw alenie ustaw y karnej p rz e ­
ciw pijaństw u. N ałóg ten szerzy się po ca­
łym  k ra ju  w sposób zatrw ażający i liczne 
pochłania ofiary z pośród ludu wiejskiego. 
W ina główna cięży na  szynkarzach, którzy 
z szatańską przebiegłością popychają w ło­
ścian do oddania się tem u nałogowi, upaja ją  
ich a następnie  wyzuwają z własności. D a­
wanie napojów na  k redy t i za zastaw y po­
winno być wzbronione pod surowemi k a ra -

„G rabianka należał do stow arzyszenia 
Awiniońskiego, i p iastow ał w niem najw yż­
szą godność sek re ta rza  stałego, albo ja k  
sam siebie nazyw ał latopisa. Za panow ania 
K atarzyny I I ,  ta jn a  policya poszukiw ała 
p iln ie członków tej sekty. W edług słów 
sta ro sty , w czasie posiedzeń w Awinionie, w 
chw ilach gorącej m odlitwy, b rac ia  stow a­
rzyszeni słyszeli głos z Nieba pochodzący i 
słuchali go jak o  wyroczni Powolni temu g ło ­
sowi zam knęli oni św iątynię, rozproszyli się 
jjo świecie, a  on, G rabianka, także z ro z ­
kazu B osk iego , zachował ustawy sekty i 
przybył do Petersburga, by tu  założyć nowe 
królestw o, królestw em  Jerozolim skiem  n a ­
zwane. Było to  więc toż samo w olnom ular­
stwo, różniące się co do formy i ducha, bo 
nacechow ane katolickiem i przekonaniam i.

Propagow ał m istrz ten  zasady wiecznej 
szczęśliwości , zapow iadał przyjście k ró le­
stw a — czy m iał gdzieindziej zwolenników? 
tego nie wiem, ale w naszej stolicy, na p o ­
czątku  bieżącego stu lecia um iał gorącą dla 
siebie w iarę obudzić. Nie przesądzam y, a 
jednak  trudno  nie podziwiać tego zam iłow a­
n ia  do tajem nych stowarzyszeń w ludziach  
m yślących i zkąd inąd głęboko re lig ijn y ch ; 
jakby  p ragnęli niepostrzeżeni zejść z g łó­
wnego szlaku i manowcami a ścieżkam i k ró t- 
szemi, w yprzedzając tłum y, prędzej się do 
ra ju  d o s ta ć , chociaż zapom inają o tem , że 
drzwi jego nie w każdej chwili, i nie dla 
każdego stoją otworem... Towarzystwo Awi- 
niońskie, w czasie rewolucyi francuskiej, zbli­
żyło się i zlało z illum inatam i, jednak  i 
potem  w obrzędach swoich przecho wało ce­
chy kato lick ie."

Tyle Łubianow ski.

mi. Dopóki to się nie stanie, szynkarze jak  
dotąd napełniać będą szpitale i krym inały 
ofiarami swojej niesum ienności i zachłanno­
ści. W innych k ra jach  is tn ie ją  już  z do­
brym  skutkiem  ustaw y karne przeciw p ijań ­
stwu. U nas nie m a do tąd  takiej ustawy 
chociaż w in teresie  dobrobytu jest n iezbę­
dnie potrzebną. Mówca prosi Izbę, ażeby na 
tej sesyi raczyła  załatw ić jego wniosek i 
kończy żądaniem , ażeby wniosek ten ode­
słany zosta ł do komisyi prawniczej. S tało 
się zadość tem u żądaniu.

P. ks. K a c z a ł  a uzasadniał swój wnio­
sek o zaprow adzenie języka ruskiego jako  
wykładowego w tak  zwanej grecko-katolic- 
kiej szkole głównej we Lwowie. We Lwowie 
istn ieje już obecnie gim nazyum  z ruskim  
językiem  wykładowym , w uniw ersytecie wy­
kładane są różne przedm ioty  w języku r u ­
skim  ale nie m a ani jednej szkoły niższej 
z wykładowym językiem  ruskim . S tan  tak i 
nie da się pogodzić an i z w ym aganiam i 
zdrowego rozsądku an i z logiką. Po raz 
trzeci wypływa już ten wniosek w sejmie 
krajowym. Po raz  pierw szy postaw ił go ś. p. 
Ław row ski, ale  kom isya nie przygotow ała 
na czas swojego spraw ozdania. Po raz drugi 
w ystąpił z tym  wnioskiem w ubiegłym  p ery o - 
dzie ks. Pawlików ale Izba nie przychyliła się 
do jego prośby. Mówca zbadał powody od­
mownej uchwały i postanow ił w ykazać, że 
są nieuzasadnionem i. Powiedziano, że język 
ruski nie może być zaprowadzony w lwow­
skiej szkole głównej d la te g o , bo ustaw a 
przyznaje w tej mierze decyzyę gminie szko­
łę utrzym ującej. Ależ gr. k a t. szkoła główna 
we Lwowie nie je s t utrzym yw aną przez 
gminę. Cały ciężar spada na  fundusz krajowy, 
do którego przyczyniają się Rusini tak  sa ­
mo ja k  Polacy. Komisya pow iedziała w u- 
biegłym  roku, że w prawdzie dziś gm ina nie 
utrzym uje szkoły ale s tan  ten  jest an o r­
malny i niezadługo szkoła przejść m usi na 
gminę. Nie trzeba  przesądzać, co się stanie 
w przyszłości. Dziś fak tem  jest, że gm ina 
nie m a praw a rozstrzygać o języku w ykła­
dowym, więc Sejm może uczynić zadość ży­
czeniu mówcy. Dlaczegóż nie stało się do­
tąd  zadość tem u życzeniu? P . dr. Czerka- 
wski pow iedział raz w tej sp raw ie : E st l-x, 
etiam sit dura tamen est le x ! Coby powiedział 
dr. Czerkawski na to , gdyby tą  zasadą od­
powiedziano Polakom  pod panowaniem  pru- 
skiem , na ich sk arg i?  Ciągle rozpraw iają u 
nas o zgodzie pomiędzy Polakam i a  R usi­
nam i, lecz wszyscy zapom inają, że zgoda 
tak a  m usi się opierać na fak tach  a nie na 
p ięknych słówkach. R usini mówią c ią g le : 
Polacy nie chcą nam  nic dać a  Polacy od­
pow iadają na to : Chociażbyśmy wam wszy­
stko dali, to zawsze będziecie niezadow oleni! 
Mówca pyta, co Polacy dali Rusinom, k tó ­
rzy bądź co bądź stanow ią połowę ludności 
galicyjskiej ? Oświata krzewić się może sku ­
tecznie ty iko  przy pomocy języka ojczystego, 
więc kto dba o oświatę, ten  powinien być 
przychylnym  wnioskowi mówcy. W nioskowi 
tem u nie sprzeciw ia się ustaw a a popierają 
go najsiln iej logika i sprawiedliwość (brawo).

P. dr. A n t o n i  e w i c z  licznemi d a ta ­
mi statystycznem u uzasadniał swój wniosek 
o zm ianie ustawy w przedm iocie języka wy­
kładowego w szkołach średnich na  korzyść 
języka  ruskiego. S tan szkół w każdym k ra ­
ju  je s t  najpew niejszą m iarą  jego rozwoju i 
dobrobytu w przyszłości. Sejm uznaw ał za­
wsze praw dziw ość tego axiom atu i dlatego 
z nadzw yczajną troskliw ością zajm ował się 
spraw am i szkolnemi. Po tym  ogólnym w stę­
pie mówca oparty  na spraw ozdaniach k ra ­
jowej Rady szkolnej o stan ie  szkół średnich 
w G alicyi s ta ra ł się wykazać, że w gim na- 
zyach wschodniej części k ra ju  frekw eneya 
uczniów grecko-katolickiego obrządku zm niej­
sza się w sposób niepokojący każdego oby­
w ate la  dbałego o dobro i rozwój narodow o­
ści ruskiej. Uwaga ta  stosuje się najwięcej 
do gimnazyów w Drohobyczu, Kołomyi i 
Samborze. Mówca przyznaje, że upadek  frek- 
wencyi je s t poniekąd wynikiem zuboże­
nia ale niem ało przyczynia się do tego ta k ­
że obecny stan  praw ny co do języka  w ykła­
dowego. Na żądanie wnioskodawcy Izba  od­
syła jego wniosek do komisyi edukacyjnej.

N astąp ił te raz  najw ażniejszy epizoć 
wczorajszego posiedzen ia: spraw ozdanie ko­
m isyi ku ltury  krajowej o wypracowanym 
przez W ydział krajowy projekcie ustaw y w 
przedm iocie podniesienia chowu bydła roga­
tego. Kom isya podzieliła się na  dwa o b o zy : 
większość i mniejszość. Obie strony stanęły 
przed Izbą  z osobnemi projektam i. Spraw o­
zdawcą większości był p. S z u m a ń e z o w -  
8 k i  a  sprawozdawcą m niejszości p. A b r a ­
h a m o w i e  z.

W iększość komisyij odrzuca p ro jek t 
W ydziału k rajow ego, o którego genezie i 
zasadach w swoim czasie obszerniejszą po­
daliśm y wiadomość i poprzestaje ty lko  na 
ustanow ieniu stałej komisyi d la  spraw  cho­
wu b yd ła  na  wzór komisyi krajowej dla 
spraw  chowu koni. M niejszość komisyi zaś 
op arła  się na projekcie W ydziału krajow e­
go i uznała, że ustanow ienie kom isyi k ra jo ­
wej d la  chowu b yd ła  z ta k  m ałem i atrybu-

cyam i ja k  udzielanie rady, zw racanie uwagi 
i dodaw anie zachęty  nie odpowiada rzeczy- na 
w istym potrzebom  kraju . Kom isya ta k a  by- w i 
:aby tylko kopią tow arzystw  rolniczych i par 
oddziałów tow arzystw a gospodarskiego. D zia- pra 
łalność tych ostatn ich  organów rozgałęzio­
nych po kra ju  i zostających w najściślejszem  ąar 
zetknięciu z h dowauiem bydła może być yfoi 
naw et nierów nie skuteczniejszą niż czynno- ( o 
ści jednej kom isyi krajowej. Z tych powo- sta  
dów mniejszość kom isyi Uznała potrzebę ści 
wydania ustawy, k tóraby  uchylała  przeszko- Wy 
dy w podniesieniu chowu bydła ścieśniając na  
dowolność jednostek  i przyznając pewną ini- np 
cyatywę organom  urzędowym.

P. dr. S k w a r  c z y  ń s  k i  jako  pierw - j e] 
szy mówca w rozpraw ie ogólnej oświadczył 
im ieniem  W ydziału krajowego, że jako re - 
feren t tej spraw y przy łącza się do wniosku 
mniejszości. Po przedstaw ieniu genezy pro- ż( 
jek tu  ustaw y mówca zw raca się przeciw   ̂
wnioskowi większości komisyi, zarzucając 
mu, że przechodzi do porządku dziennego 
nietylko nad  projektem  ustaw y przez Wy- .
dział krajowy wypracowanym lecz także nad ^
całą spraw ą. Komisya krajow a, k tó ra  sta- 1
nowi alfę i omegę całego p ro jek tu  większo- j. 
ści byłaby środkiem  połowicznym, organem  • 
pozbawionym jasnego program u, w ybitnego ^  
k ierunku i wszelkiej egzekutywy. Nie mo- 
głąby ona zdziałać dla spraw chowu bydła 
rogatego tyle, ile zrobiła kom isya chowu 
koni. To co ustaw a w kłada na komisyę k ra -   ̂
jow ą może bez ustaw y spełnić każdy oby­
w atel k raju , fachowo znający stosunki w 1
tej gałęzi gospodarstw a krajowego. Z asad­
nicza strona  pro jek tu  w iększości nie wy­
trzym uje k ry tyki ściślejszej, a finansowa j 
strona  kwalifikuje cały p ro jek t stanowczo 
do upadku. Sam a większość komisyi nie za­
stanaw iała  się nad  wysokością kosztów i 
nie wskazuje, ile na  ten cel wstawić w ypa­
da w budżet na rok 1876. Koszta te  będą 
znaczne i nie odpowiedzą bynajm niej korzy­
ściom. Mówca wnosi przejście do porządku 
dziennego nad projektem  większości a gdy­
by p ro jek t ten m iał być wzięty za podsta ­
wę szczegółowej rozprawy wnosi odesłanie 
spraw y do komisyi d la  dokładniejszego w ska­
zania kosztów. Wniosek ten  nie został n a ­
wet poparty.

P. B a d  e n  i Józef broni wniosku w ięk­
szości zarzucając drugiem u projektow i prze- 
dewszystkiem  za daleko posunięte ścieśnie­
nie wolności indyw idualnej. Trudno oznaczyć 
g ra n ic ę , do której sięgać może w ustaw ie 
tak ie  ścieśnienie wolności osobistej ale za 
k ry teryum  uważać należy przynajm niej ten  
w z g lą d , ażeby ścieśnienie to  powetowały 
korzyści osiągnięte dla dobra publicznego. 
Tym czasem  korzy śc i, których spodziew ają 
się zwolennicy p ro jek tu  m niejszości są n ie ­
tylko wątpliwe ale poniekąd naw et niem o­
żliwe do osiągnięcia. Mniejszość komissyi 
popadła w wielki b łą d : s ta ra ła  się skom - 
plikowanemi środkam i usunąć pom niejsze 
przeszkody w rozwoju chowu bydła  roga te ­
go a  pom inęła najw ażniejszą przeszko­
dę. Przeszkoda ta  tkwi w złem żywieniu in­
w entarza. O rgana ustanow ione w projekcie 
m niejszości n iedają  najm niejszej rękojm i, że 
jego postanow ienia będą należycie wykonane. 
D ziałalność kom itetów  rozbić się m usi o 
brak  ludzi fachowych do tego rodzaju  czyn­
ności i o zmienność sk ładu  reprezentacyi 
powiatowych. Jak  przeciwnicy pro jek tu  w ięk­
szości ta k  i mówca nie pom inął trafiającego 
w tym  roku  bardzo prędko do przekonania 
posłów argum entu  o kosztach. Zarzuca on 
projektow i m niejszości, że w kłada na repre- 
zentacye powiatowe w ydatki bardzo znaczne 
i wcale nie odpowiadając korzyściom.

P. S k r z y ń s k i  zaraz na w stępie 
wyraża oczekiw anie, że Sejm  nie p rzystąp i 
do szczegółowej rozpraw y, bo żaden pro jek t 
nie zasługuje na  to. P ro jek t m niejszości o- 
p iera  się na w niosku rządow ym , o którym  
Sejm w ydał n iekorzystny wyrok już tem  sa­
mem, że odesłał go do W ydziału krajowego. 
P ro jek t ten  w kracza w zakres praw  p ryw at­
nych i ścieśnia w sposób niebezpieczny wol­
ność indyw idualną. M ógłby ztąd  powstać 
precedens wcale niebezpieczny. P ro jek t 
mniejszości nie podniesie pewnie chowu by­
dła ale za to  z wszelką pew nością podnie­
sie ciężary podatkow e (śmiech). Nie oszczę­
dność fałszywa polegająca na odm awianiu 
wydatków  naw et niezbędnie potrzebnych ale 
oszczędność rozum nie po ję ta  porównywająca 
ściśle wysokość w ydatku z spodziewanemi 
korzyściam i przem aw ia przeciw  obu pro je­
ktom  i dlatego mówca rad z i przejść nad  
niem i do porządku  dziennego. N atom iast 
wnosi mówca pro jek t rezolucyi wzywającej 
rząd  1.) do najspieszniejszej reform y zak ła ­
dów kontum acyjnych i ustawodawczego za­
prow adzenia środków zaradczych wobec cho­
rób bydlęcych; 2.) do u łatw ien ia  w yrobu i 
taniej sprzedaży soli bydlęcej i pozwolenia 
gminom na korzystan ie  z surowicy i 3.) do 
ustawodawczej regulacyi pastw isk gm innych 
w k ierunku odpow iadającym  potrzebom  go­
spodarskim . Mówca m niem a, że ziszczenie 
któregokolw iek z tych życzeń większą przy­
niesie korzyść niż ustaw a projektow ana.



W niosek p. S k r z y ń s k i e g o  popiera 
Znakomita liczba posłów.

P. k r. G o l e j e w s k i  nie zgadza się 
na pro jek t większości komissyi ale także i 
w projekcie m niejszości znajduje zbyteczne 
paragrafy, k tóre należałoby uchylić w roz­
praw ie szczegółowej.

P. P o 1 a n o w s k i ze stanow iska gospo­
darskiego objaśnia po trzebę  nadan ia  sp ra ­
wom chowu bydła rogatego takiej podstawy 
i ochrony, jaką, s ta łab y  się niezawodnie u- 
staw a uchwalona w edług w niosku m niejszo­
ści komissyi. Projektow i tem u zarzucają n ie­
wykonalność. K ażda ustaw a będzie niew yko­
n a ln ą , jeżeli sobie tak  z góry powiemy i 
n ie  będziem y naglić  właściwych organów do 
wykonania. Co do kosztów przeciwnicy p ro ­
je k tu  m niejszości przesadzają widocznie.

P . G n i e w o s z  zw raca się przede- 
w szystkiem  do tych przeciwników projektu 
m niejszości, k tó rzy  wojują obawą o zagro­
żoną wolność indyw idualną. W szakżeż na 
tem  polega znaczenie i cel p raw a, ażeby 
wolność indyw idualna o ty le była k rępow a­
ną w swoich ru c h a c h , o ile tego wym aga 
jej harm onia z ważnemi w zględam i na  wolę 
ogółu i dobro publiczne. Zarzucano zwolen­
nikom  pro jek tu  m niejszości że są teo re ty ­
kam i. Poniew aż przedm iotem  rozpraw y nie 
je s t  kw estya abstrakcyjna, p rzeto  m niem a 
mówca, że znaczenie tego w yrazu może tłu ­
maczyć na w łasną korzyść. Teoryą w n i­
niejszej spraw ie je s t  nadanie doświadcze­
niom  praktycznym  um iejętnej i racyonalnej 
formy, użycie tych doświadczeń za podstaw ę 
praw ideł i dyrektyw y d la  stosunków co­
dziennego życia. W ołam y ciągle o rozsze­
rzenie au tonom ii, a tak  tru d n o  zdobyć się 
przychodzi na ofiarę d la  tej autonom ii. 
Przeciw nicy obu projektów  wojują argum en­
tem, że niem a w k ra ju  ludzi uzdolnionych 
do w prow adzenia w życie ustaw y. Tej oba­
wy mówca niepodziela i wierzy, że naw et 
bez w yznaczania dyet znajdzie się potrzebne 
grono mężów do spełn ien ia  obowiązków o- 
byw atelskich.

Izba uchw aliła  zam knąć rozpraw ę i 
przypuścić do głosu ty lko  mówców gene­
ralnych.

P. C h ę c i ń s k i  jako  mówca generaluy 
za projektem  większości k om isji zestaw ił 
raz  jeszcze w szystkie względy przem aw iają­
ce za te m , ażeby Sejm poprzesta ł tylko na 
utw orzeniu  krajowej komisyi. Mówca s ta ra ł 
się cyfram i w ykazać, że p ro jek t m niejszości 
włoży na  kraj ciężkie w ydatki. Jeżeli komi- 
sya krajow a d la  chowu bydła  przyczyni się 
do jego w zrostu tylko w tak im  stopniu, w ja ­
kim  to uczyniła kom isya krajow a d la  chowu 
koni, to  już k ra j doczeka się ważnych ko­
rzyści.

P. L a s k o r z  jako  mówca generalny 
przeciw  wszelkim projektom  nie wdaje się 
w subtelne wywody i po krótkiej uwadze o 
kosztach , oświadcza otw arcie, że on i jego 
zwolennicy głosować będą za przejściem  do 
porządku dziennego.

W iceprezydent c. k. N am iestnictw a p. 
Oswald B a r t m a ń s k i  zw raca uwagę Izby, 
że w niosek większości zaczynający się od 
propozycyi, ażeby Izba p rzeszła  do po rząd ­
ku dziennego nad  projektąm  W ydziału k ra ­
jowego, nie odpow iada zam iarom , jak ie  rząd  
osiągnąć p rag n ą ł ^ swojem przedłożeniu. 
Co więcej, wniosek większości nie odpow ia­
dałby naw et tym  zadaniom , jak ie  ona sam a 
staw ia. Do krajowej komisyi d la  chowu by­
d ła  należałaby  przedew szystkiem  inicyatyw a 
w układaniu  projektów  ustawodawczych w 
przedm iocie hodowli i u trzym ania bydła. 
Mówca niew ątpi, że tem u zadaniu  m ogłaby 
odpowiedzieć kom isya złożona z ludzi fa­
chowych. Ale do niej m a należeć także 
czuwanie nad  w ykonaniem  ustaw  tej gałęzi 
gospodarstw a dotykających. Mówca nie wie, 
jak im  sposobem i za pom ocą jak ich  o rga­
nów, kom isya zgrom adzająca się zaledwie 
dwa razy  do roku  na  k ilka dni, m ogłaby 
wywiązać się z tego zadania.

W  spraw ozdaniu większości nie powie­
dziano wyraźnie, z jak ich  funduszów m iała­
by być utrzym yw aną krajow a komissya. Ale 
z projektu uchwały orzekającej o wstawieniu 
pewnej kwoty na  ten  cel do budżetu tudzież 
z paragrafu  o dyetach i milowem m ożna 
p rzypuścić , że ciężar spadnie na fundusz 
krajowy. Jeżeli ta k  je s t istotnie, to do bejmu 
należy ocen ien ie , czy w ydatek ten będzie 
nieznacznym, czy odpowie spodziewanym ko­
rzyściom. llząd  nie m ógłby się przyczynić 
do pokrycia kosztów7, bo ustaw a nieodpowia- 
dałaby jego zamiarom. W ydatki połączone 
z ustanowieniem  komissyi krajowej charak te­
ryzuje już ta  okoliczność, że chociaż zgro­
madzać się będzie tylko dwa razy do roku, 
utrzymywać ma stale b iu ro , sekretarza itd. 
Jeżeli zaś cały ciężar kosztów spaść m a na 
fundusz krajowy, to niezrozum iałym  je s t u- 
stęp uchwały, w edług której W ydział krajo­
wy m a się porozumieć z c. k. N am iestnict­
wem celem dostarczenia komissyi potrzebnego 
lokalu i sił kancelaryjnych. O to wszystko 
powinienby w m yśl powyższego przypuszczenia 
postarać się sam  W ydział krajowy.
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P ro jek t ustawy wypracowany przez 
mniejszość komissyi nie je s t równobrziniącym 
z przedłożeniem  rządowem ale zbliża się do 
niego. Projekt ten  w kłada czynności na or­
gana miejscowe, k tóre mogą odpowiedzieć 
swojemu zadaniu. Pow iedziano, że u trzym a­
nie tych organów  połączone będzie z więk- 
szemi wydatkam i niż utrzym anie kom issyi 
krajowej. R achunek tych kosztów obejmuje 
w ydatki niewłaściw ie doliczone i z tąd  w y­
n ik ła  ta  nieuzasadniona obawa. Komissye 
miejscowe działałyby bezpośrednio i z ręk o j­
m ią praktycznych skutków, nie potrzebow a­
łyby one krzewić um iejętnej i racyonalnej 
hodowli lecz ograniczyłyby się. do podn ie­
sienia chowu. N ieuzasadnioną je s t także  o- 
b a w a , że zaw arte  w projekcie mniejszości 
postanow ienia treści policyjnej są niew yko­
nalne. Nie należy powodować się zasadą, że 
jeżeli wszystkiego osiągnąć niepodobna, m o­
żna nic nie robić. T rzeba zbliżać się do do­
b ra ,  k tó re  się nam wyraźnie przedstaw ia. 
Przedłożenie rządowe poruczało postępow a­
nie policyjno-karne zwierzchnościom  gm in­
nym a pro jek t mniejszości w kłada tę  czyn­
ność na  c. k. S tarostw a. Mówca nie może 
zapewnić Izby, czy na to przeniesienie czyn­
ności na  organa rządowe zgodzi się w ładza 
cen tra lna , ale p rzypuszcza , że z tej strony 
nie grożą ustaw ie trudności. D latego, że p rze­
pisy policyjuo-karne wr jednej lub drugiej 
gm inie nie będą ściśle wykonywane, nie n a ­
leży ich uważać za niepotrzebne.

Mieli jeszcze przem aw iać obaj spraw o­
zdawcy, ale Izba na wniosek p. b r. B a u- 
m a  uchw aliła  zamknięcie posiedzenia o godz. 
31/4 po południu.

N astępne (XV.) posiedzenie zapow ie­
dziane na dziś o godz. 11. rano. Na po­
rządku dziennym  dalszy ciąg przerw anej 
rozpraw y; dwa spraw ozdania kom issyi bu ­
dżetowej o zam knięciu rachunków  z fu n d u ­
szów indem uizacyjnych i o kredycie dodat­
kowym na adaptacye budynku szpitalnego 
wre Lwowie; spraw ozdanie o petycyach i 
wybór jednego członka kom issyi drogowej.

Przegląd polityczny.

A u s f r y a  - W ę g r y .  Podczas pobytu 
w Dalmacyi rozdał Najj. P an  na rozm aite 
cele dobroczynne prócz kw ot już dawniej 
w ykazan jch , 9680 zł.

—  Dzień stu letn iej rocznicy po łącze­
nia Bukowiny z A ustryą —  t r a k t a t , k tóry  
określił praw nie to połączenie nosi da tę  7. 
m aja 1775 roku —  nie je s t jeszcze dniem, 
w którym by koniecznie m usiała być obcho­
dzoną ta  uroczystość. Uroczystość ta  będzie 
wspólnie obchodzoną z iuauguracyą nowej 
wszechnicy i będzie uśw ietnioną obecnością 
Najj. Pana, S tu letniej rocznicy połączenia 
Bukowiny z A ustryą poświęca w d. 7. b. m. 
k ilka dzienników w iedeńskich w stępne a r ­
tykuły. Nowy Fremdmblatt w skazuje przy 
tej sposobności na  szybki postęp i rozwój 
tego kra ju  w najnowszych czasach. Zwolna 
w ytworzył się tam  stan  m ieszczański odda­
jący  się przem ysłow i i handlow i, tym pod­
walinom ustalonych stosunków i dobrobytu. 
M iasta podnoszą się i w zrasta ją , a ręka  w 
rękę postępuje z tym  rozwojem utw orzenie 
silnego stronnictw a politycznego z w ybitną 
cechą w iernokonstytucyjną. „D zień stu letn iej 
rocznicy połączenia Bukowiny z A ustryą — 
tak  kończy Fremdtnblatt — zastaje  ów kraj 
w stanie politycznego skonsolidow ania. Bu­
kowina je s t bezpiecznym portem  pod ochro­
ną  m o c a rs tw a , k tó re  czuje się dość potę- 
żnem i silnem do zapew nienia wszystkim 
swym cząstkom  składowym bezpieczeństw a 
i spokoju. To co kraj ten przynosi państw u, 
to zw raca państw o krajowi z znacznym pro ­
centem. A ustryą je s t szczęśliwą, iż do n a j­
w ierniejszych i najprzyw iązańszych swych 
prowincyj może zaliczyć Bukowinę, a Buko­
wina cieszy się, iż je s t cząstką m ocarstw a 
powołanego do p rzestrzegan ia  pokoju w wscho­
dniej części E uropy i do szerzenia europej­
skiej ku ltu ry  i cyw ilizacji."

— Tyrolscy ultram ontan ie  znajdują się 
obecnie w dziwnej sytuacyi. Jak  wiadomo, 
postanow ili k lerykaln i posłowie sejmu ty ­
rolskiego 15 głosam i przeciw  13 glosom 
nie brać udziału  w obradach Rady państwa. 
Na zgrom adzeniu, na którem  omawiano tę 
spraw ę, nie było jednak  dwóch posłów z te ­
go samego stronnictw a, k tórzy  są zw olenni­
kam i obesłania Rady państw a. W skutek 
tego odkrycia m usiano obecnie unieważnić 
poprzednią uchw ałę co do nieobsyłania R a­
dy p ań stw a , albowiem 15 posłów je s t za 
wzięciem udzia łu  w obradach Rady państw a 
a 15 posłów oświadczyło się za b ierną opo- 
zycyą. Tak donosi zwykle dobrze poinform o­
wany Bote fu r  Tirol i zapewnia, że do n a j­
żarliwszych przeciw ników  biernej opozycji 
należą w łaśnie w łościańscy posłowie a wzglę­
dnie posłowie z gmin w iejskich. Należy je ­
szcze nadm ienić, ?e k lerykalni posłowie 
z włoskiego Tyrolu  oświadczyli się stanow ­
i ł .  Maja.

czo za wysłaniem  delegatów  do Rady p a ń ­
stwa.

— Z posiedzeń sejmów krajow ych w dniu 
7. i 8. b. m. mamy do zapisania następ u ­
jące szczegóły. Sejm m o r a w s k i  p rzy jął 
wnioski komissyi co do oddziaływ ania tra k ­
tatów  cłowych na gospodarskie in teresa Mo­
raw y tej t r e ś c i : „Wzywa się rząd, ażeby przez 
wypowiedzenie angielskiego tra k ta tu  han d lo ­
wego i trak ta tów  dodatkow ych , k tó re  są 
szkodliwe, przez odpowiednie uregulow anie 
naszych ceł dowozowych, chronił nasz ro ­
dzim y przem ysł celem podniesien ia naszych 
mniej pom yślnych w arunków produkcyjnych." 
Sejm ten  odrzucił proźby dwóch gm in o u- 
rządzenie czeskich szkół realnych, tudzież 
wniosek Demla w spraw ie u rządzen ia  6 
czeskich szkół realnych kosztem  kraju. — 
Sejm c z e s k i  ukończył już obrady nad  bu­
dżetem . W ymogi wynoszą 5,427.476 zł.; po ­
krycie zaś 661.090 zł.; niedobór w kwocie 
4,766.076 zł. m a być pokryty dodatkiem  
26 centów od każdego guldena bezpośre­
dnich podatków. Gminie m. P rag i pozwolił 
sejm zaciągnąć jednom iljonową pożyczkę na 
w ybudowanie m ostu między P rag ą  a Smi- 
chowem. K om itetow i budowy czeskiego te a ­
tru  dano na r. 1876 subw encję w kwocie 
60.000 zł.

— Rząd w ęgierski ośw iadczył na po­
siedzeniu klubu stronnictw a liberalnego, że 
sejm w ęgierski zostanie zam knięty  d. 20.
b. m. Z spraw  ważniejszych m ają być je ­
szcze załatw ione p ro jek ta  ustaw  o kolejach 
źle wyposażonych. N ieporozum ienia pom ię­
dzy Izbą wyższą a  niższą, m ają być u su n ię ­
te  w ten sposób, że Izba niższa odstąpi 
p ro jek t redukeyi trybunałów  sądowych iz ­
bie wyższej a ta  ostatn ia  weźmie go za 
podstaw ę do obrad szczegółowych i zam ie­
ści w nim popraw kę o przenoszeniu sędziów, 
a popraw kę tę przyjm ie Izba niższa.

—  W ęgierski m in ister spraw  wewnę­
trznych, K. Tisza, wystosował okólnik do 
wszystkich władz m unicypalnych i starszych 
żupanów, w którym  oświadcza, iż je s t zwo­
lennikiem  autonom ii m unicypalnej, ale za ­
razem  oświadcza, że tylko gorliw a czynność 
ze strony  wydziałów i ścisłe w ypełnianie 
obowiązków przez urzęduików  może uw ień­
czyć dzieło skutkiem  pomyślnym. Wzy7wa 
przeto  wymienione w ładze do gorliwej czyn­
ności w swoim zakresie działania. W innym 
okólniku wzywa m in ister władze m unicypal­
ne do w spierania stow arzyszeń i do ścisłe­
go nadzorow ania ich czynności.

F r a n c y a .  O stanow isku zajętem  przez 
ks. Decazes w oboc osta tn ich  wiadomości 
alarm ujących, pisze korespondent paryzk i do 
berlińskiej Nat. Ztg. pod dniem 7. b. m.: 
„A m basador niem iecki ks. H ohenlohe udał 
się dopiero dziś wieczorem w podróż za u r­
lopem po poprzedniej długiej konferencyi z 
francuskim  m inistrem  spraw  zagrauicznych. 
W kołach politycznych i finansowych obie­
gały dziś m epokojące wiadomości o ośw iad­
czeniach, jak ie  ks. H ohenlohe z polecenia 
swojego rządu złożył francuskiem u m inistro­
wi spraw  zagrauicznych. Wiadomości te 
znajdą niezaw odnie wyraz w dziennikach i 
właśnie dlatego w spom inam y o nich doda­
jąc, że ks. Decazes oświadczył wielu osobi­
stościom, iż pogłoski te  nie m ają żadnej 
podstawy. Oświadczył ta k ż e , że w dobrych 
stosunkach Francyi do Niemiec nie zaszła 
żadua zm iana, i że tw ierdzenie , jakoby ta  
pocieszająca i koniecznością w skazana sytu- 
acya m iała  w najbliższej już przyszłości u- 
ledz zm iauie, je s t bezpodstaw nem . Pow sta­
nie tych niepokojących pogłosek należy u p a ­
tryw ać przedew szystkiem  w tem, iż dzienni­
ki niem ieckie, na k tóre  tu  obecnie w ielką 
zw racają u w ag ę , mimo pokojowych zape­
w nień dzienników francuskich , uporczywie 
obstają  przy swojem, tw ierdząc, że reorga- 
nizacya arm ii francuskiej przeprow adzaną 
bywa w sposób , z którego wysnuć można 
wniosek, iż F ran cy a  ma zam iar w krótce roz­
począć akcyę wojenną.

—  Kluby parlam entarne rozpoczęły d.
9. b. m. swe posiedzenia. Wedle doniesienia 
korespondenta paryzkiego Gaz.  ̂ Kol. panuje 
między deputow anym i większości z 25. L u ­
tego wielkie niezadowolenie z powodu do­
tychczasowego postępowania m inistra spraw  
wewnętrznych Buffeta. D eputow ani ci m ają  
zastanaw iać się nad przyczynam i jego po­
stępow ania. Podczas gdy jedni u trzym ują, 
że Buffet dąży do utw orzenia nowej w ię­
kszości z um iarkow anej praw icy, z prawego 
centrum  i tak  zwanych W allonistów, u trzy ­
m ują drudzy, że Buffet dz ia ła  potajem nie 
w in teresie  bouapartystów  a są i tacy, k tó ­
rzy m niem ają, że gdyby Buffet dzia ła ł ina­
czej , o trzym ałby natychm iast dymissyę, a 
m arszałek  M ac-M ahon, k tóry  o republice 
nic słyszeć nie chce, zwróciłby się niew ą­
tpliw ie ku ks. Brogliem u i p. Fourtou. Zgo­
da członków gabinetu  istnieje tylko w je ­
dnym  punkcie, a to, że dzisiejsze Zgrom a­
dzenie narodowe w jak  najbliższej już p rzy ­
szłości powinno byc rozwiązanem . Ks. D e­
cazes m iał się w tej m ierze wyrazić : „Po­

słannictw o dzisiejszej Izby skończyło się  ; 
może ona tylko zająć się jeszcze uchw ale­
niem ustaw y w yborczej, ustaw am i o orga­
n izac ji senatu  i w ładz państw ow ych , tu ­
dzież budżetem  na rok 1876 i wyborem 75 
senatorów  ; tak  że rozw iązanie nie pow inno- 
by nastąp ić  z końcem sierpnia , ażeby wy­
bory powszechne m ogły się odbyć w paź­
dzierniku lub w listopadzie."

— Franęais i Motiiteur donoszą, że ga­
binet oświadczy się za wyborami wedle o- 
kręgów. W iadomość ta  przykre zrobiła w ra­
żenie w kołach republikanów , którzy z wy­
ją tk iem  kilku najkonserw atyw niejszych, o- 
św iadczają się za w yboram i wedle d ep arta ­
mentów. Zdaje się że ta  różnica w zapa­
tryw aniach  na sposób wyborów będzie przed­
miotom nadzwyczaj ożywionych rozpraw  i 
zaciętej walki w Zgrom adzeniu narodowem.

A n g l i a .  (Alarmujący artykuł) paryz­
kiego korespondenta do Times m am y obecnie 
przed sobą. K orespondent pow iada na w stę­
pie, że nie może sobie w ytłum aczyć sprzecz­
ności ja k a  zachodzi m iędzy ciągle głoszo- 
nem  usposobieniem pokojowem a tą  nag łą  
pan iką  w ojenną, mimo to jed n ak  rep rodu­
kuje wszystkie zastraszające i niepokojące 
symptomy, jakie dostrzeg ł w salonach p a -  
ryzkich (sic!) Panuje tam  „uporczywy, d u ­
szny i przygnębiający niepokój" a korespon­
dent zap ew n ia , że naw et najpoważniejsze 
umysły przekonane są o niebezpieczeństw ie. 
D obrze poinform owani po litycy  tak  francu­
scy jak  i obcy zapew niają jednom yśluie, że 
podczas zjazdu cesarza rossyjskiego z n ie­
mieckim rozstrzygnie się kw estya pokoju lub 
wojuy. We F raucyi u trzym ują powszechnie 
że w Niemczech istn ieje potężne stronnictw o 
wojskowe, k tóre  dąży do zaw arcia w ojenne­
go p rz y m ie rz a , że stronnictw o to m a w 
swych kasach owe słynne 5 m iliardów fran- 
cuzkicli, zapomocą których B ism arck chciał 
F ran cy ę  zrujnować, i że B elfort je s t  solą w 
oku stronn ic tw u  tem u. Niem ieckie s tronn i­
ctwo wojskowe nie uważa wprawdzie reor- 
ganizacyi arm ii francuzkiej za bezpośrednie 
zagrożenie, lecz jako  przygotow anie strasz li­
wej siły wojennej, k tó ra  połączyćby się m o­
gła z innem i państw am i. Z drugiej strony 
pochlebiają sobie F ra n c u z i, że Niemcy nie 
są obecnie bogatszem i niż były  przed wojną 
i że przem ysł ich, handel, finanse i stosunki 
socyalue nie są w stanie wytrzym ać nadal 
ciężaru obecnej po tęg i wojskowej. Dla N ie­
miec jest niepodobieństwem utrzym ać pod 
dzisiejszem i w arunkam i przez la t 50 zdoby­
cze , jak ie  poczyniły w ciągu 6 m iesięcy. 
Gdy jednak  rozbro ją się, aby uniknąć ruiny, 
będą m iały przed sobą F rancyę gotową do 
wojny. Aby więc uniknąć niebezpiecznego 
tego dylem m atu, chce stronnictw o w ojsko­
we skorzystać z dzisiejszej chwili i pobić 
Francyę na nowo aby  tym sposobem zape­
wnić Niemcom długą erę pokoju.

O statn ia nota niem iecka do Belgii je s t 
dowodem, że Niemcy w tej chwili mogą j e ­
szcze czynić, co im  się podoba. Polityka 
ich nie je s t zw iązana żadnym  względem, 
ty lko tym , że A nglia p ragnie  widzieć Belgię 
wolną od wszelkiego zagrożenia. Włochy są 
obecnie rywalem  Francyi i współzawodni­
kiem  w jednan iu  sobie wpływu na  kościół; nie 
będą one przeszkadzać, gdyż wedle wyraże­
n ia  m in istra  V isconti-V enosty pokój je s t im 
tak  niezbędnym , jak  cbleb powszedni. Au- 
s try a  nie uważa się za zagrożoną, dla tego 
nie będzie robić żadnych trudności. Z je- 
dnem  ty lko m ocarstwem  liczyć się po trzeba 
a to z Rossyą, k tó rą  wypadnie przekonać o 
po trzeb ie  położenia kresu ciągłym  niebez­
pieczeństwom.

W  spraw ie belgijskiej wszystkie mo­
carstw a ograniczyły się na łagodnych przy­
jaznych przedstaw ieniach. To ch arak te ry ­
zuje położenie dzisiejsze. K orespondent Ti- 
mesa wysnuwa z tej sytuacyi ta k i sens m o­
ralny, że Niemcom koniecznie po trzeba  z ro ­
bić raz koniec z F ra n c ją , a  chw ila obecna 
je s t do tego najstosow niejszą. Niemcy są 
zaniepokojone prześw iadczeniem , że zniszczy­
ły  swego wroga ty lko do połowy, i że c ią ­
głe grozi im  niebezpieczeństwo. Co dziś w 
razie szybkiego w ykonania połączone będzie 
tylko z m ałem i o fia ra m i, wywołałoby po 
dwu la tach  olbrzym i rozlew krwi, a jeszcze 
zwycięstwo nie byłoby pewnem. Pessym iści 
francuzcy są przekonani, że w razie wybu­
chu nowej wojny, Niemcy szybko w kroczy­
łyby do F ra n c y i, podążyłyby szybko pod 
Paryż a zająwszy na M ont Avron stanow i­
sko grożące zniszczeniem stolicy, w ym usiły­
by nowy pokój za cenę: B e l f o r t u  z o- 
k r ę g i e m ,  z r e d u k o w a n i a  a r m i i  f r a n ­
c u z k i e j  ad minimum  i 10 m i l i a r d ó w  
p ł a t n y c h  w d w u d z i e s t u  r o c z n y c h  
r a t a c h  z 5°,'o p r o c e n t e m .

Przedstaw iw szy rzeczy w ta k  ponurem  
świetle uważa jednak  korespondent za po­
trzebne zapewnić, że opinie tak ie  nie wy­
chodzą w N iem czech po za obręb kół s tro n ­
nictw a wojskowego. Także program  tego 
stronn ic tw a dalekim  je s t jeszcze od wyko­
nania. W szyscy uczciwi ludzie w Niemczech
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w zdragają się na takie teorye, a  cesarz 
W ilhelm , gdy mu przedłożono nowy plan  
wojenny m iał się w yrazić: „ J a  j e s t e m
m ę ż e m  h o n o r u  i p o d p i s a ł e m  t r a ­
k t a t  p o k oj  o w y .“ Lecz stronnicy  bezpośre­
dniej akcjd wojennej m ieli m u odpowiedzieć, 
że najwyższym jego obowiązkiem je s t  zabez­
pieczenie Państw a. Mówiono cesarzow i : Nie 
naród niem iecki lecz W. c. Mć. popełniłeś b łąd  
i nie pozwoliłeś dokończyć dzieła. Jeżeli W. 
ces. Mość zaw arłeś n iekorzystne tra k ta ty , to  
rzeczą Twoją je s t napraw ić b łąd , naw et z 
poświęceniem własnej durny.11 K orespondent 
nie może wprawdzie powiedzieć, k to  w ten  
sposób przem aw iał do cesarza. O pinia p u ­
bliczna w Niemczech obcą je s t tym  teoryom , 
am basador niem iecki w Paryżu  je s t także 
ich przeciw nikiem  i nigdy nie da łby  się u- 
żyć do odegrania podobnej roli. Nic jednak 
nie zdoła uspokoić obaw panujących w P a ­
ryżu ; F rancuzi są  bowiem przekonani, że 
w chwili stanowczej Niemców ogarn ie  szat 
wojenny, a cesarz rossyjski będzie obojęt­
nym  widzem podobnie ja k  w r. 1870.

H e l g i a .  Izba deputow anych prow a­
dziła  8. b. m. dalsze rozpraw y nad  nie- 
m iecko-belgijską w ym ianą not. M inister 
spraw  zagranicznych ośw iad czy ł, że w iado­
mość o nadejściu  nowej noty niem ieckiej 
je s t m ylną. N a w ycieczki deputow anego 
F re re -O rb an a  przeciw  artykułom  prasy  k a ­
tolickiej odpow iedział m inister, że rząd  m o­
że być odpowiedzialnym  za to ty lk o , co w 
spraw ie D uckesna sam  działał i mówił.

N a zapytan ie  B ergesa odpowiedział 
m in ister, że Belgii w r. 1874 nie doszło ze 
strony Niemiec żadne przedstaw ienie. M ini­
ster m ia ł wówczas tylko rozmowę z posłem  
niem ieckim , jak ich  środków użyćby należało 
przeciw  księżom, którzy z Niemiec em igrują 
do Belgii. R ząd uw ażał za swój obowiązek 
interw eniow ać w tej spraw ie i w skutek  
tego m ała  ty lko liczba księży niem ieckich 
przyb)da do Belgii.

Dep. P e r g e  mówił o stosunku p ań ­
stw a do kościoła w Belgii.

M inister finansów M a ł o  ul oświadczył, 
że celem rozpraw  może być jedynie zb ad a­
nie, czy zachowanie się rządu  było bez za­
rzutu- M inister może śmiało pow iedzieć, że 
zapatryw anie  m in isterstw a odpowiadało za ­
wsze opinii narodu. Co się tyczy w ypadku 
z D uchesnem , uw aża go m in iste r za rzecz 
nader w strę tną . Życzeniem  m in isterstw a 
jest, aby wspólne porozum ienie w szystkich 
rządów  umożliwiło przytłum ienie podobnych 
czynów. Gdy m inisterstw o spostrzegło, że 
zachowanie się biskupów może krajow i zgo­
tow ać trudności, s ta ra ło  się zapobiedz tem u 
udzielaniem  ra d y ; więcej nie mogło m in i­
ste rstw a  zrobić, ponieważ duchowni nie są 
urzędnikam i państw a. Rząd uw aża stow a­
rzyszenia relig ijne i w yznania jako  fakta, 
z którem i się liczyć trzeba . Mówca jako 
m in ister królew ski nie ma p raw a wydawa­
n ia  biskupom  rozkazów, niczego się również 
n ie  obawia od nich. j  P o lityka  m inisterstw a 
przebyła zaszczytnie najcięższe próby. Bel 
g ia żyła z zagran icą  w spokoju. Swobody 
belgijskie m uszą b jć  używ ane z pewną 
przezornością i ro z tro p n o śc ią ; rząd  polecał 
zawsze tę  przezorność i roztropność tym, 
k tó rzy  kiedykolw iek przyszli w położenie 
zajm ow ania się sprawcami, obchodzącemi za­
gran icę. Oby przeciwnicy m in isterstw a, je ­
żeli kiedy przy jdą do steru , kierow ali się 
tą  sam ą po lityką narodow ą.

O r t s  wezwał rząd , aby sam zrzucił z 
siebie odpowiedzialność i oświadczył, że p e ­
wnie indyw idualne przez n iek tó rych  człon­
ków7 party  i m in isteryaluej objawione zdania, 
nie są zapatryw aniam i m inisterstw7a. Mówca 
wrnosi następu jący  porządek d z ie n n y : „Izba 
przyłącza się do oświadczeń m in isterstw a i 
ubolew ania tegoż nad zajściam i ostatn iem i 
i przechodzi do porządku dziennego.11

J a c o b s z praw icy wrnosi porządek 
dzienny, w yrażający po p rostu  zgodność z 
ośw iadczeniam i m in istra  finansów.

Po dłuższej dyskussyi w której wzięli 
udział O rts, F rere-O rban , G uillery, Kervyn 
i M alou przyjęto  następujący porządek 
d z ien n y : „A probując zupełnie oświadczenia 
gabinetu  i p rzy łączając  się do w yrażo­
nego przezeń ubolew ania nad wiadomemi 
zajściam i, przechodzi Izb a  do porządku 
dziennego.11

D ziennik L a  Flandre liberale ogłasza 
pismo nadesłane przez prof. Bluntschlego, 
w którem  tenże dow odzi, że nicm iecko-bel- 
gijskie zajście, je s t na seryo wielkiej wagi. 
Niemcy są wprawdzie z najw iększą d la  Bel- 
gii przyjaźnią, nie mogą jednak  ścierpieć, 
żeby dawra ła  schronienie najniebezpieczniej­
szym nieprzyjaciołom Niem iec i pozw alała 
biskupom  swemi listam i pastersk iem i bez­
karnie na Niemcy uderzać. Niemcy chcą 
rzeczywistej neutralności. Belgijskie m ini- 
steryum  bardzo się myli, jeśli m yśli zasło­
nie się tym pozornym wybiegiem, że musi 
czekac z uzupełnieniem  swego kodeksu kar- 
pego na wspólną zgodę innych rządów.

Projekt ustawy propinacyjnej,
Ażeby ułatw ić czytelnikom zrozumienie 

sprawozdań z tych posiedzeń sejmowych, na 
których toczyć się będzie rozpraw a nad  u- 
staw ą propinacyjną, podajem y w całości wy- 
procowany przez komissyę propinacyjną p ro ­
jek t ustaw7y. Brzmi on ja k  następuje :

Dział I. 1 Ogólne postanowienia. §. 1. 
Prawo propinacyi służące właścicielom dóbr 
tabularnych, lub innym  osobom, bądź poje- 
dyńczym, bądź zbiorowym, m a być zniesione 
(§• 2., 3. i 6.).

§. 2. W yrób napojów propinacyjnych 
staje się z ograniczeniam i w niniejszej u s ta ­
wie postawionemi już  od dnia wejścia jej w 
życie przedm iotem  wolnego przemysłu.

§. 3. Propinacyjne praw o wyszynku i 
sprzedaży napojów zostaje w posiadaniu w ła­
ścicieli tego praw a, w całej onego wyłączno­
ści 1 rozciągłości jeszcze przez la t 26, licząc 
od dnia, w którym  kapita ły  wynagrodzenia 
uprawnionym w całym  k ra ju  prawomocnie 
przyznane zostaną. (§. 26.)

Po upływie tego 26-letniego peryodu, 
ustaje to prawo raz na zaw s.e.

Kto w dniu wejścia w życie niniejszej 
ustawy będzie właścicielem majętności, s ta ­
nowiącej odrębne ciało hypoteczne, z którem  
połączone je s t praw o propinacyi, -  - albo w 
tymże dniu będzie właścicielem propinacyj- 
nego praw a wyszynku w pewnej miejscowo­
ści, —  ten, lub jego prawonabywca pozosta­
nie po upływie powyższego peryodu (26 lat) 
w prawie posiadania jednego szynku w o- 
brębie tejże samej m ajętności lub miejscowo­
ści; a jeżeli m ajętność stanow iąca jedno cia­
ło hypoteczne rozciąga się na więcej niżeli 
jedną gminę, jednego szynku w każdej gmi- 
mie. (§. 44!)

§. 4. Niniejsza ustaw a nie narusza praw a 
propinacyi w następujących m iastach ; Biała, 
Bochnia, Drohobycz, Gródek, Jarosław , J a ­
worów, Kołomyja, Lwów, _ Nowy Sącz, P rze­
myśl, Rzeszów, Sam bor, Śniatyn, Sokal, S ta ­
nisławów, Stryj, Tarnopol, Tarnów, W ieliczka 
i Złoczów.

Osobne ustaw y orzekną o sposobie znie­
sienia praw a propinacyi w tych m iastach.

§• 5. Opłaty w niektórych m iastach po­
bierane na rzecz gminy, z ty tu łu  praw a pro­
pinacyi od wyrobu i w prow adzania napojów 
gorących, od konsensów na  wyszynk i za po­
zwolenie zakładania fabryk w yrabiających 
gorące napoje, pozostają nienaruszone lecz 
od czasu wejścia w życie niniejszej ustawy 
będą nadal pobierane jako opłaty konsum- 
cyjne, lub jako  opłaty za dozór policyjny.

§. 6. W łaściciele praw a propinacyi o trzy­
m ają jako wynagrodzenie za zniesienie tego 
praw a k ap ita ł w gotowych p ien iąd zach , ró ­
wnający się dziesięciorazowemu czystem u do­
chodowi rocznem u z propinacyjnego praw a 
wyszynku.

Jako czysty roczny dochód z praw a 
wyszynku m a być przy jętą przeciętna cyfra 
dochodu z tego _ praw a w ostatnich sześciu 
la tach  p rzed  wejściem w życie niniejszej u- 
stawy, po odtrąceniu wszakże przeciętnej 
z tychże sześciu la t  kwoty rocznego podatku 
z dodatkam i państwowemi, krajowemi i in- 
dem nizacyjnem i.

§. 7. U praw niony może zrzec się wy­
nagrodzenia.

Zrzeczenie się takie nie narusza praw a 
posiadania propinacyjnego praw a wyszynku 
i sprzedaży napojów przez perjod w §. Sciiu 
wskazany, an i też praw a do jednego szynku 
właścicielom  propinacyi w tym że paragrafie 
zastrzeżonego.

D ział II. O wynagrodzeniu.
§. S. D la  w ym iaru wynagrodzenia za 

zniesienie p raw a propinacyi będą ustanowio­
ne : jed n a  kom isya krajow a we Lwowie i 
ko misy e miejscowe.

§. 9. Komisya krajow a sk łada się z c. k. 
nam iestnika lub delegowanego przezeń za­
stępcy jako  przewodniczącego i sześciu człon­
ków ; m ianowicie : dwóch wyższych urzędni­
ków politycznej w ładzy krajowej , których 
oznacza n a m ie s tn ik , dwóch delegatów W y­
działu  krajowego, jednego radcy  wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, którego oznacza 
prezydent tegoż sądu , i jednego zastępcy 
up raw nionych , k tórego powołuje nam iestnik 
w porozum ieniu z W ydziałem  krajowym.

Członkowie kom isyi m ają zastępców w 
ten  sam  sposób powołanych.

Członkowie komisyi krajowej nie pobie­
ra ją  żadnego wynagrodzenia za czynności 
swoje w tej komisyi.

Komisyi krajowej przydani będą potrze­
bni urzędnicy konceptowi, rachunkow i i m a­
nipulacyjni.

§. 10. Komisya miejscowa sk łada się 
z urzędnika politycznego, którego m ianuje 
n a m ie s tn ik , i z przydanego mu p isarza za­
przysiężonego. Komisye miejscowe ustanaw iać 
będzie kom isya krajow a w m iarę potrzeby.

§. 11. K om isje miejscowe m ają jako 
orga»ą kom isji krajowej na  jej p o lecen ie ;

przeprow adzać dochodzenia w celu oznacze­
nia czystego dochodu z propinacyjnego p ra ­
wa wyszynku w edług postanow ienia w §. 6. 
tej ustawy zaw artego, i obliczać na  tej pod­
stawie kap ita ł wynagrodzenia.

Dochodzenia i inne czynności w tym  celu 
potrzebne, będą z urzędu przeprowadzane.

§. 12. Po wejściu w życie ustaw y n i­
niejszej zawezwie c. k. Namiestnictwo wszy­
stkich upraw nionych edyktem , ażeby w te r ­
minie sześciu miesięcy, licząc od dnia ogło­
szenia edyktu w dzienniku ustaw  i rozpo­
rządzeń krajowych, zgłosili się pisemnie do 
komisyi krajowej o wynagrodzenie za znie­
sienie praw a propinacyi, albowiem niezgia 
szający się uw ażani będą jakoby się zrzekli 
praw a do wynagrodzenia.

§. 13 Jeżeli praw o propinacyi jest 
częścią nieruchomości przedm iotem  ksiąg 
hypotecznych będącej, albo stanowi odrębne 
ciało hypoteczne, zgłaszający się właściciel 
winien w celu udowodnienia własności tej 
nieruchomości, lub praw a propinacyi, przy 
łączyć do pism a zgłoszenia się najnowszy 
wyciąg z ksiąg hypotecznych.

Zgłaszający się o wynagrodzenie up ra­
wniony winien wykazać czysty dochód ro ­
czny z propinacyjnego praw a wyszynku w 
myśl postanowienia §. 6. tej ustaw y i ozna­
czyć wysokość wynagrodzenia, którego żąda.

Za każde ciało hypoteczne należy 
wnieść osobne zgłoszenie.

§. 14 Jeżeli prawo propinacyi je s t 
wspólną w łasnością kilku osób, zgłoszenie 
się o wynagrodzenie clioćby jednego ze 
współwłaścicieli, będzie ważnem dla innych 
współwła ścicieli.

§. 15. Jeżeli praw o propinacyi należy 
do m ają tku  zostającego pod pieczą władzy 
publicznej (fideikomisowej, substytucyjnej, 
fundacyjnej, opiekuńczej, kurateralnej itp.) 
zrzeczenie się praw a do wynagrodzenia uwa- 
żaneni będzie za dokonane tylko wtedy, gdy 
w ładza dotycząca na zrzeczenie się zezwoli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K R O N I K A .
(X). G łó w n y  d w o r z e c  k o l e i  K a r o ­

l a  L u d w i k a  w c  JL w ow ie ma być w ciągu 
trzech la t przebudowany. W  tych dniach roz­
poczęto przebudowywać jedną część tego gm a­
chu od strony peronu, gdzie ma być urządzona 
sala dla podróżujących II. klasą, a oraz wspa­
niała sala na przyjęcie Najjaśniejszego Pana. 
W  przyszłych dwóch latach m ają być wybudo­
wane od strony peronu sale I. i III. klasy; do­
tychczasowe sale dla gości użyte zostaną na 
pomieszczenie rozmaitych biór. W tym roku 
zostanie także przebudowany sam peron. W y­
konanie tych robót polecono p. Emanuelowi 
Gallowi.

— Z ja / .d  l e k a r a y  |  p r z y r o d n ik ó w .
P orządek czynności drugiego zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich we Lwowie w r. 1875 
je s t następujący: 1) dnia 19. Lipca, Poniedzia­
łek. Przybycie członków do Lwowa i rozm ie­
szczenie ich. 2) dnia 20. Wtorek. O godzinie 
lO tej rano, pierwsze ogólne posiedzenie zjazdu 
w wielkiej sali ratuszowej, o godzinie 2ej obiad 
wspólny. Po południu: Zwiedzanie muzeum
przemysłowego, przechadzka na piaskową góre. 
W ieczór: Zgrom adzenie w ogrodzie strzeleckim.
3) dnia 21. Środa. Przedpołudniem posiedzenie 
w sekcyacli, o godzinie 2 ej wspólny obiad. Po 
południu zwiedzanie zakładu Ossolińskich, b u ­
dowy technik i, cerkwi św. Jerzego , ogrodu 
miejskiego. W ieczór przedstawienie w teatrze .
4) dnia 22. Czwartek. Całodzienna wycieczka 
koleją do zaniku w Podlioreach. 5) dnia 23. 
P iątek . Z rana posiedzenia w sekcyach. Obiad 
wspólny o 2ej. Po południu zwiedzanie muzeum 
hr. Dzieduszyckiego, ogrodu botanicznego, szko­
ły leśnictwa. W ieczór wycieczka na Pohulankę, 
w razie niepogody tea tr. 6) dnia 24. Sobota. 
O godzinie lOej posiedzenie ogólne w sali r a ­
tuszowej, na którem  odczytane będą spraw o­
zdania z czynności w sekcyach; wnioski od 
sekcyi i pojedynczych członków, wybór miejsca 
przyszłego zjazdu, wybór prezesa i sekretarza 
następnego zjazdu. Zamknięcie zjazdu. O godz. 
2. obiad pożegnalny.

* l l a b i n e i n  w e L w o w ie  wybrany zo­
stał p. Hersz Ornstein, rabin rzeszowski. W y­
bory odbyły się wczoraj i przedwczoraj w lo- 
kalnościach przełożeństw a wyznaniowej gminy 
izraelickiej pod 1. 36 przy ulicy Krakowskiej. 
Uprawnionych do wyboru było 1349 izraelitów. 
Z tych głosowało 866 za p. Ornsteinem, 15 
za p. E ttingerem  , kandydatem party i postę­
powej, 8 głosów było rozstrzelonych a 2 nie­
ważne.

* Nowe czasopismo. W krótce ma się 
pojawić we Lwowie nowe pismo p.n. Tygodnik  
ogłoszeń, poświęcony wyłącznie sprawom han ­
dlowym i inseratom . Redakcyę obejmuje p. Karol 
Reezyński.

* Z g u b lo w o  wczoraj przed południem 
na ulicy Halickiej koszyczek ręczny, w którym 
się znajdowały pularesik z czerwonej skóry z 
drobnemi pieniądzm i i biała chusteczka od no­
sa znaczona zgłoskami T. K. Rzetelny znalazca

zechce te  rzeczy złożyć w policyi lub u c. k. 
radcy rachunkowego p. T. Kulczyckiego w do ­
mu pod 1. 23 przy  ulicy Stryjskiej.

—  Nowa stacya telegraficzna.
W  Skolem otw artą została z dniem 7go Maja 
c. k. stacya telegraficzna z ograniczoną służbą 
dzienną.

*** I ) o  rady powiatowej N ow otar­
skiej wybrany został p rzy  wyborach uzupełnia­
jących dnia 7go bm. Franciszek Zygmuntowicz, 
włościanin z Białki. Do rady  powiatowej dro- 
hobyckiej wybrano dnia 29. Kwietnia Se eryna 
A rzta, professora gimnazyalnego.

*** K lęska pożarowa nawiei xła d. 
4go b. m. wieś Brzezinę w powiecie ż daczo- 
wskim. Spłonęło siedm domów wraz z zabudo­
waniami gospodarczemi, a szkoda wynosi około 
12.000 zł. W płomieniach znalazła śmierć dwu­
nastoletnia dziewczyna.

— Wycieczki konne do Paryża 
z odległych m iast wschodniej Europy znacho- 
dzą jeszcze ciągle zwolenników. Dnia 8go M a­
ja  r. b. z uderzeniem godziny 10. z rana p u ­
ścił się w taką podróż z Budapesztu nieyuki p. 
Salvi. Bardzo licznie zebrana publiczność tow a­
rzyszyła jeźdźcowi aż do rogatek m iasta a  hr. 
Mano Andrassy towarzyszył mu na koniu przez 
pewną przestrzeń. W  Paryżu stanąć ma d. 23. 
b. m. o godz. 11. przed południem.

— W wyścigach konnych w Bu­
dapeszcie w dniu 6go b. m. b rał udział w 
biegu o nagrodę Esterhazego w kwocie 500 
zł. trzyletni ogier Turon, własność hr. Jana 
Tarnowskiego, pozostał jednak  znacznie w tyle 
za zwycięzcą Jnsolvent, należącym do p. Ale­
ksandra Baltazzi.

—  Nekrologia. W  zeszłym tygodniu 
zm arli: w Londynie znakomity rzeźbiarz angiel­
ski , twórca pomnika W ellingtona w katedrze 
śwjętego P aw ia , Alfred Jerzy S tevens, p rze­
żywszy la t 5 7 ; w W iedniu publicysta niemie­
cki Karol Edw ard Bauernschm ied, przeżywszy 
la t 7 4 ; wreszcie w Lipsku dr. Hermann Lotze, 
znany znawca języków. W ładał on trzynastu  
językam i jak  rodzinnym i był zaprzysiężonym 
tłumaczem rossyjskiego, polskiego, czeskiego, 
hollenderskiego, h iszpańskiego, portugalskiego, 
węgierskiego, słowackiego, wendzkiego, serbskie­
go, bośniackiego, arabskiego i tureckiego.

— Stare przysłowie «nie ma nic złe­
go, coby na dobre nie wyszło« sprawdziło się 
niedawno na pewnym piekarzu w mieście Ba- 
gota, stolicy południowo-am erykańskiej rzeczy- 
pospolitej Kolumbii. Wybuchły tam  rozruchy 
z powodu wysokich cen żywności. W zajściach 
ulicznych lud zburzył dom piekarza , którego 
najwięcej obwiniano o podtrzym ywanie drożyzny. 
Tymczasem w kilka dni później właściciel zbu­
rzonego domu przy uprzątaniu  rumowiska zna­
lazł ukryty w murze skarb bardzo znaczny, 
gdyż skrzynkę napełnioną złotemi monetami z 
czasów króla hiszpańskiego K arola III.

— Zwodnicze szczęście. Kollektury 
loteryjne w Prcssburgu w zeszłym, tygodniu 
poprzyjmowały bardzo znaczne wkładki na o- 
statnie ciągnienie loteryi wiedeńskiej. Wyszło 
też wiele postawionych liczb, a ci którym  się 
zdawało że w ygra li, pospieszyli do kollektur, 
ażeby odebrać wygrane pieniądze. Spotkał ich 
tam jednak  zawód bardzo niemiły, dowiedzieli 
się bowiem, że z powodu przeszkód w drodze 
przesyłka staw ek nie doszła na czas do W ie­
dnia i została kollektantom  pressburskim  zwró­
coną.

— Wystawa sztuk pięknych w 
Paryżu otw artą została dnia Igo  b. m. przy 
nadzwyczaj żywym udziale publiczności. Wiele 
zajęcia budzi zwłaszcza p o rtre t wielkich roz­
miarów m arszałka Mac-Mahona, przedstaw iający 
go konno w tłumie adjutantów  i wśród pęka­
jących bomb spinającego konia do ataku. W ro­
ga na płótnie nie widać wcale, mimo to obraz 
sprawiać ma na Francuzach głębokie wrażenie. 
U spodu jego umieścił artysta  napis FJn aimni 
— co daje dziennikom francuskim powód do 
rozm aitych in terpretacyj tego hasła.

— Parowiec hamburski „Schiller44 
wiozący 260 pasażerów  i 300.000 dolarów w 
gotówce w raz z pocztą australską i nowoze­
landzką, rozbił się 7go m aja niedaleko wysp 
Scilly na oceanie australskim  na zachód od 
wysp Towarzyskich. Cały ładunek zatonął, z lu ­
dzi wyratowano zaledwie kilku. Taki telegram  
otrzymały Towarzystwa assekuracyjne w Ham ­
burgu.

— Pubrylti berlińskie. W  obrębie 
policyjnym m iasta Berlina znajduje się 1906 
fabryk, z których 777 działają za pomocą p a­
ry, 28 za pomocą pewnego gatunku gazu, 7 za 
pomocą ogrzanego pow ietrza i 1094 ręcznych. 
Godnem je s t uwagi, że wiele zakładów przem y­
słowych używających pary, nie same ją  wytwa­
rza ją  lecz wynajmują od innych fabrykantów. 
Rządowy inspektor fabryczny znalazł 63 m a­
chin parowych, k tóre wynajmowały parę 271 
innym fabrykom samodzielnym. Są tam  gmachy 
mieszczące w sobie do 16 różnorodnych fabryk 
którym  dostarcza pary  jedna i ta  sama machi­
na parowa. We wszystkich fabrykach i zakła­
dach rękodzielniczych pracowało w grudniu 
1874 r. 64.510 robotników, a mianowicie 
51.501 mężczyzn i 11.011 kob ie t, mających 
więcej niż 16 lat, 1137 chłopcow i 760 dziew­
cząt mających raniej niż 16 l a t ,  nakoniec 66
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chłopców i 35 dziewcząt mających mniej niż 
lat 14. Tak więc daleko mniej pracuje tam  ko­
biet i dzieci niż w innych miejscowościach, 
gdzie przeważną gałęź przemysłu stanowi pro- 
dukcya płótna. W iększa część tych zakładów a 
mianowicie 890/q liczby ogólnej nie używa w ię­
cej nad 50 robotników, a 891 zakładów daje 
zatrudnienie zaledwie 10 robotnikom. Trzy 
tylko fabryki m ają więcej niż po 1000 robo­
tników.

Notatki Iiteracko—artystyczne.
(L). M u z y k u .  W  niedzielę dnia 9. Ma­

ja  wystąpił raz jeszcze z koncertem  pożegnal­
nym p. Rafael Joseffy, z łaskawym współudzia­
łem pani Praun, pp. Bruckm anna i Wollmanna. 
Rozpoczęło się przedstaw ienie triem  es dur Fr. 
Schuberta, odegranem przez koncertanta wy­
bornie pod względem czystości, umiejętnego cie­
niowania i tempa. W  drugim  numerze odegrał 
p. J. soi *ty (g moll i f  moll) S carla ttiego  w 
przekładzie Tausiga, czego nie dodano na p ro ­
gramie, Allegro Bacha, Menueil Haydena, Toc­
catę, Kreislerianę n. 1, 4, 5, grandę noneldte 
c dur Schumanna, Walec Schuberta w p rzek ła­
dzie L iszta i Prządkę Mendelsohna, w których 
zabłysnął zwykłą sobie braw urą. Najznakomiciej 
wypadła sonata S carla ttiego  f  moll, Tuccatta 
Schumanna i Prządka Mendelsohna.

Pani Praun odśpiewała z precyzyą i u- 
czuciem dziwnie piękną aryę Ambrożego Tho­
masa p. t. M ignon , w czem je j się okazał b a r­
dzo pomocnym energiczny i wytrawny akom pa­
niament p. Jareckiego. Następnie z wielką ele- 
gancyą odegrał koncertant Preludcs St. Helle­
ra  — dwie etudy Chopina cis moll i c dur, 
z których pierwsza świetniej się powiodła od 
drugiej, tegoż Kołysankę i Fiesto, czyli finał z 
pogrzebowej sonaty Chopina. O statni utwór wy­
padł bezbarwnie, bo był odegrany' jak  prosta 
etuda, choć to płód celujący7 wysokim dram a­
tyzmem i głębokiemi myślami. W ielki kompozy­
to r maluje w nim wiernych, powracających z 
pogrzebu, mówiących o zmarłym z wielkim smu­
tkiem  i żalem, wyliczających jego świetne, bo­
haterskie czyny. Pan J. nie umiał czy nie 
chciał oddać tych uczuć rzewnego smutku i bo ­
lesnej tęsknoty.

W łasne utwory koncertu Valse caprise i 
Die Miihle są bardzo słabe i mierne, ubogie 
pod względem melodyi a więcej jeszcze pod 
względem stylu i harmonizacyi, lecz i za nie 
wywzajemniła mu się publiczność hucznemi o- 
klaskami. M arsz z opery W agnera Tunnhiiu- 
ser, przekładu Liszta, odegrał znakomity w irtu­
oz stosunkowo dość słabo a oszpecił go niewła- 
ściwemi dodatkami. Było to  niewątpliwie zada­
nie nad jego siły, bo do tego potrzeba tonu, 
którego mu braknie. Znakomicie ten marsz o- 
odegrał roku przeszłego prof. Em il Smietański. 
Zdziwiło nas to  nie pomału, że p .J .  zakończył 
swój koncert tak  płaskim utw orem , jak ą  je s t 
niewątpliwie (Japricc americaine Gottschalka. W 
ogólności powtarzam y jeszcze, cośmy powiedzieli 
w pierwszem naszem sprawozdaniu, że p. Jo ­
seffy w drobnych, m iniaturowych rzeczach je s t 
znakomity, niedorównany, lecz w dziełach wiel­
kich mistrzów, jak  Beethoven je s t za jednosta j­
ny i brak  mu tonu, co się przebijało w Marcia 
a la turca Beethoyena i Tannhduserach W a­
gnera.

>  Ś. p . Kajetan J i n l i c / . j ń s k i ,  (W.
S. Bodzantowicz) zmarły dla literatury  p rzed­
wcześnie, ho właśnie w po rze , gdy sympatycz- 
ny jego ta len t mimo la t już niem łodych, n a j­
piękniej się rozw ijał, doczekał się dzięki s ta ­
raniu  księgarni Gubrynowicza i Schmidta zbio­
rowego wydania opowiadań historycznych i 
pism pomniejszych, rozrzuconych dotąd po róż­
nych pism ach, jak  w dawniejszym Dzienniku 
Literackim, Bibliotece Ossolińskich, Bibliotece 
W arszawski/j i Przeglądzie polskim a które o- 
becnie z wydanemi osobno: Polskiemi bojami i 
Bodziną konfederatów — jakoteż z wydać się 
mającą (u Zupańskiego, z ilłustracyami) powie­
ścią Zaiosze oni złożą się na zupełną edycyę 
wszystkich prac ukończonych znakomitego p i­
sarza, bo wydrukowany w Sobótce obrazek p. n. 
Pan marszałek sanocki, je s t tylko fragmentem 
a raczej prologiem do powieści. Pomieszczone 
w grubym tomie opowiadania te  doznają nie­
chybnie w szerokich kołach czytającej publicz­
ności dobrego przyjęcia, bo drukowały się po 
raz pierwszy w pismach mało rozpowszechnio­
nych a są utworam i tak wdzięcznemi, o zakroju 
tak  samodzielnym i swojskim, o barw ach tak  
żywych i świeżych, że ktokolwiek raz je  odczy­
tał, z przyjemnością odczyta je  po raz drugi i trz e ­
ci, czego nie można wcale powiedzieć o całej kohor­
cie drukowanych ostatniemi czasy powieści, obli­
czonych na silne efekta, fabrykowanych mniej lub 
więcej zręcznie, lecz po zaspokojeniu zwykłej 
ciekawości, po rozwiązaniu węzła gordyjskiego 
wydaniem Numy za Pompiliusza, me budzących 
już  zajęcia, ho pozbawionych głębszej, wewnę­
trznej wartości, k tóra sama jedna zdolna zape­
wnić trw ałe powodzenie utworom sztuki, jakie- 
mi przecież być powinne powieści. Gdyby nas 
kto zapytał, k tóry  najciekawszy z siedmiu o- 
brazków, j a k : Wieczór przy kominku, F atum , 
Muszkieter, Sierota, Opowiadanie pani Strani- 
kowej, Kacper Cieciszowski, bylibyśmy w kło­

pocie, bo każdy z tych utworów je s t w swoim 
rodzaju wybornym, każdy czyta się z najwię­
kszym interesem, w każdym wreście występuje 
na jaw  owo głębsze pojęcie p rzeszłości, owa 
ciągłość tradycyi, ów wreszcie niezrównany ton 
gawędziarski, wspólny Sufczyńskiemu z W. P o­
lem, którego był dopełnieniem w prozie, lubo 
wcale nie naśladowcą i lubo sobie ujemnych 
jego właściwości nie przyswoił. W ydawnictwo to 
je s t zasługą księgarni pp. Gubrynowicza i Schmid­
ta , szkoda ty lk o , że wydawcy do pierwszego 
tego dzieła, ogłoszonego po śmierci autora, nie 
dołączyli jego b iog rafii, ccby dla czytelników 
było wielce pożądanem. Może p. Zupański w 
Zawsze oni brak  ten  dotkliwy uzupełni, bo o 
ile nam wiadomo, dotychczas żadne pismo wy­
czerpującego żywota ś. p. K ajetana nie podało.

— Akademia umiejętności. Dnia 
5go m aja odbyło się posiedzenie Akademii u- 
miejętności, na którem członek J. Szujski p rzed ­
stawił pracę ś.p. Józefa Muczkowskiego, k tóręj 
p. Stefan Muczkowski użyczył Akademii umie­
jętności do naukowego zużytkowania. P raca ta  
przedstaw ia abecadłowo zebrany m ateryał do 
historyi Uniwersytetu jagiellońskiego, zawarty 
w 43 tekach, nader obfity i do historyi lite ra ­
tu ry  polskiej nader ważnym będący przyczyn­
kiem. Następnie członek E streicher zdał sprawę 
z innych prac rękopiśmiennych po ś. p. Mu- 
czkowskim pozostałych. Między temi ważniejsze 
są : 1) M ateryały do sporów Akademii z Jezu i­
tami. 2) Rachunki Uniwersyteckie z la t 1625 
— 1637. 3) Spis dzieł odnoszących się do U- 
niwersytetu Jagiell. 4) M ateryały bibliograficzne 
do historyi stosunków Polski ze Szwecyą, z cza­
su podróży do Szwecyi zbierane wspólnie z 
Działyńskim przed rokiem. 1830. 5) H istorya
funduszów Akademii krakowskiej. 6) M ateryały 
bibliograficzne do historyi astronom ii w Polsce 
z druków i rękopismów ułożone chronologicznie; 
uchwalono prace te  rozpatrzyć. N astępnie czło­
nek Szujski przedłożył listy Tarasa Szewczenki 
pisane po m ałorusku do Bron. Zaleskiego, u- 
chwalouo je  rozpatrzeć , celem ocenienia ich 
wartości literackiej.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
O  Kuch ua kolejach galicyjskich.

W tygodniu ubiegłym  mieliśm y pierwsze 
dnie wiosenne w ścisłem tego słowa znacze­
niu. Zasiew7)7 ja re  są w pełnym  toku ta k  w 
G alicyi, jako też w7 sąsiedniej Rossyi i m ają 
przebieg pomyślny. Tylko z południowej 
Rossyi dochodzą skargi ua deszcze ulewne, 
k tóre wstrzym ują pracę w polu i nie są 
zbyt pożądane d la  zasiewów ozimych. W 
h and lu  zbożowym było w zeszłym  tygodniu 
cokolwiek więcej życia i polepszyły się ce­
ny zboża w G alicyi i Rossyi. Powodem tego 
był lepszy popyt ze strony  zagranicy  i po­
jaw ienie się na  ta rg ach  kupców z górnego 
Szlązka, Czech, Morawy i Saksonii. Pod 
wpłyvvem ożywionego pokupu zboża rozw i­
ną ł się także na galicyjskich drogach żela­
znych znaczniejszy ruch frachtow y. Kolej 
L w o w s k o -C  z e r n i o  w i e  c k a  dowiozła w 
tygodniu zeszłym 4800 centnarów  towarów 
a na stacyi w Czerniowcach nadano do wy­
wozu znaczne p a rty e  p szen icy ; także kuku- 
rudza m iała  tam  powodzenie. Z bydła rzeź­
nego i opasowego wywiozła ta  kolej dla 0 -  
święcima i W iednia 528 sztuk wołów; oleju 
ziemnego wrywiozła 800, sp iry tusu  2800 a 
drzevva 4625 centnarów. Ruch osobowy był 
ożywiony. — Do pogranicznych stacyi kolei 
K a r o l a  L u d w i k a  dowieziono z Rossyi w 
tygodniu ubiegłym  54.000 centnarów  zboża 
a wywóz był skierow auy do Mysłowic, Ka­
towic, Bytomia, Nissy, Opola, W rocławia, 
Bielska, Dziedzic, B óhm isch-Trubau, P a rd u ­
bic, Pragi, Drezna i L ipska. S p iry tusu  wy­
wiozła ta  kolej 3652, m aszyn 2400, ty toniu  
8100, cukru 3200 centnarów. Ruch osobowy 
wzmógł się coko lw iek .— Kolej A r c y k s i ę ­
c i a  A l b r e c h t a ,  k tó ra  ponapraw iała już 
usuw iska i m iejsca uszkodzone pomiędzy 
Bednarowem a  S try jem , b ra ła  także udział 
w ożywionym ruchu  kolejowym. N a jej li­
niach wzmogły się tran sp o rty  sp iry tusu  i 
wynosiły 2100 centnarów ; tożsam o wzmogły 
się tran sp o rty  soli i drzewa. Z W ełdzirza 
pod D oliną wywiozła ona 620 centnarów  
cem entu i 4125 centnarów  drzew a. Nowym 
artyku łem  przewozowym były w tym  tygodniu 
z ie m n ia k i; z wschodniej G alicyi przywieziono 
znaczne tran sp o rty  do S try ja . Ruch osobo­
wy polepszył się —  Kolej N a d d n i e s t r z a ó -  
s k a  m iała z powodu lepszych dróg dowo­
zowych znaczniejsze transpo rty  drzew a k tó ­
re w osta tn ich  8 dniach wynosiły 7000 cen­
tnarów. W obrocie przewozowym wzmogły 
się transpo rty  sp iry tusu  i wód m ineralnych; 
znaczne były także  tran sp o rty  m ięsa dla 
zaprow iantow ania W iednia. Ruch osobowy 
wzmógł się. — Kolej w ę g i e r  s k o - g a l i -  
c y j s k a wywiozła 1280 centnarów  m ąki i 
produktów  mącznycli, 1300 centnarów  oleju 
i wosku ziemnego, 4100 centnarów  sp iry tu ­
su i ! 220 centnarów  ty ton iu  d la  rządow ych 
fabryk ty ton iu  na  W ęgrzech. Ruch osobowy

by ł cokolwiek lepszy. — Kolej północna 
Cesarza F e r d y n a n d a  była dość z a tru ­
dnioną a to z powodu znaczniejszego ruchu 
u a  wschodnich kolejach galicyjskich i w s k u ­
tek  tego m iała  znaczniejsze dochody; głó­
wnie wzmogły się dochody z przewozu zbo­
ża. D la Ru mimii^jpr ze wiozła 5000 centnarów  
węgla kam iennego tudzież znaczniejsze tra n ­
sporty  nafty  am erykańskiej. Ruch osobowy 
był także  więcej ożywiony.

W i e d e A ,  1 0 . Maja. (Tel. Gaz 
Lw.) Na dzisiejszy targ w  St. Mara przy­
pędzono 2 9 0 9  w o łó w  w ę g ie r s k ic h ,  1 0 8 9  
g a l i c y j s k i c h  i 2 6 9  n iem ieck ich ,  razem  
4 2 5 8  sztuk. R uch był dość  o ż y w io n y  z 
p o w o d u  zbliżających się św iąt z ie lo n y c h  i 
w iększej k o n su m cy i.  Ceny jednak n ie’ stały  
pomyślnie .  P ła co n o  za w o ły  w ęg ier sk ie  2 6  
—  3 0  złr., za g a l i c y j s k i e  2 7  —  2 9  a 
za n iem ieck ie  2 6 1 /2  —  3 0 1 /2  złr- od cen t­
nara. Najpiękniejsze sztuki ze stajen bra­
c i  N e u m a n n ó w  z Aradzie zakupił rzeżnik  
W im m e r  po c en ie  3 2 .  złr. od centnara.

OSTATNIA POCZTA.
C e s a r z  r o s s y j s k i  p rzybył do 

B e r l i n a  wczoraj w południe. Na dworcu 
oczekiwali go cesarz niemiecki z książętam i, 
W. Ks. M eklem burski, Feldm arszałkow ie 
M oltke i Manteuffel, generalieya, dygnitarze 
dworscy i deputacye pułków, których szefem 
je s t cesarz A leksander. Powitanie monarchów 
było serdeczne; cesarz A leksander m iał na 
sobie pruski m undur, cesarz W ilhelm  ro ­
syjski.

M iasto przystrojone w chorągwie , lud­
ność w itała okrzykam i m onarchów. W pałacu  
cesarskim  w itała  cara  cesarzowa, potem  oba- 
dwaj monarchowie udali się do ho telu  po­
selstw a rossyjskiego, dokąd za nim i pojechała 
cesarzowa i wszystkie księżniczki. Po po łu ­
dniu był objad fam ilijny u  cesarstw a; wie­
czór tea tr .

Z B e r l i n a  donoszą, że do wszytskich 
rządów  prowincyonalnych miało wyjść rozpo­
rządzenie mocą którego z b i e r a j ą c y  s k ł a d ­
k i  n a  k s i ę ż y  k a t o l i c k i c h  bez pozwo­
lenia prezydenta naczelnego, podlegają karze.

Journal de Paris gani wycieczki pew­
nych dzienników7 przeciw7 m inistrow i spraw 
zagranicznych k s i ę c i u  D e c a z e s ,  jako bę­
dącym nie w porę i niepatryotycznym  w 
chwili, kiedy ton potrzebuje całej powagi do 
spotkania  się z n iebezpieczeństw am i, które 
nam  istonie grożą. W iadomość, jakoby u dzie­
lona księciu Decazes no ta  niem iecka żądała  
ograniczenia uzbrojenia się F rancy i, uważa 
Journal de Paris za nieprawdziwy. P ro jek t 
ten  zgadza się na nieszczęście z usposobie­
niem panującem  w otoczeniu politycznem i 
wojskowem cesarza niemieckiego, lecz je s t to 
tylko projekt.

S ą d  p r z y s i ę g ł y c h  w Rzymie wy­
d a ł wyrok na  oskarżonych o konspiracyę z I n ­
t e r  n a  t i o n a 1 e m. P ięciu zostało skazanych 
na 10 la t do ciężkich robót, dwóch na  10, 
jeden na  7 la t ciężkiego więzienia, a jeden 
na trzym iesięczne więzienie.

O k a t a s t r o f i e  p a r o w c a  „ S c h i l ­
l e r "  (obacz k ro n ik ę ), donoszą d a le j: Na 
pokładzie tego parow ca znajdowało się po­
dróżnych 59 w pierwszej, 75 w drugiej k a ­
jucie  a 120 m iędzypokładowych. Z załogi 
u ratow ało  się dwóch ludzi, z podróżnych 5 
o só b ; kap itan  i drugi oficer utonęli. Poszu­
kiw ania prow adzą się ciągle. Podobno było 
ty lko 190 podróżnych ua okręcie. S ta tek  
„ Pom erania11 przyw iózł uratow anych do Cher- 
bourga i H am burga.

TELEGRAMY GAIETY LWOWSKIEJ,
C u r z o l a ,  1 0 .  Maja. Naj. Pan  

w y jech a ł  wczoraj rano na koniu z Castel-  
nu ovo , żegnany  najserdeczniej, i udał się  
przez anklaw ę turecką w  Sutorina, gdzie  
robiła Mu h on ory  kom pania  w ojska  turec­
k iego  pod d ow ód ztw em  majora, do Ragusa  
Vecehia. Przyjęty  tu z w ielką uroczystością ,  
zwiedzał Cesarz publiczne zak ład y ,  poczem  
na statku M iram ar  odpłynął do Porto  
Palazzo na p ó łn o c n o -z a c h o d n im  brzegu  
w y sp y  M eleda ,  gdzie  odby ł s ię  nocleg . Dziś  
zrana po półgodzinnej pieszej przechadzce  
po w y s p ie ,  udał s ię  Najj. Pan w  dalszą  
d rogę  na pó łw ysp ę  Sabioncel lo , gdzie  przy­
był w  południe. Pow itany  okrzykam i E v -  
viva  /, zw iedził  Najj. Pan k o śc ió ł ,  s zko łę  i 
zaszczyci ł  odw iedzinam i s w e m i w arsta ty  o -  
kretow e tam tejszego tow arzystw a żeglugi.

Następnie udał się Cesarz na przeciwległą  
w y sp ę  Curzola, gdzie  pow itany z entuzya-  
zm em , przyjm ował d u ch o w ień s tw o  i w ładze  
i udzielał audyeneyj. Obiad o d b y ł  s ię  na 
pokładzie statku M iram ar. W iecz o rem  b y ­
ło  ośw iet len ie .  W szy scy  zdrowi.

S z t o k h o l m ,  1 1 .  Maja. Minister  
spraw  w ew n ętrzn ych  B e r g s tr o m , m inister  
w yznań W en n erb erg ,  m in ister  bez tek i B erg  
podali s ię  do dym issy i .  Jutro nastąpi z łoże ­
n ie  n o w e g o  gabinetu.

L o n d y n ,  1 1 .  Maja. Stw ierdzono  
że przy zatonięciu  statku Schiller  straciło  
życ ie  3 1 2  ludzi.

B e r l i n ,  1 1 .  Maja. Izba d ep u to w a ­
nych  przyjęła ustaw ę klasztorną w  trzeciem  
czytaniu, bez zm iany, w  im ie n n e m  g ło s o -  
sow an iu  w ięk szośc ią  2 1 3  g ło s ó w  prze­
c iw  8 0 .

Cesarz rossyjski i Gorczakow zrobili 
w ieczorem  w izytę  B ism arkow i w  m in iste -  
ryum  spraw zew nętrzn ych .

D ie Posi z p ow od u  w ia d o m o śc i  p o ­
danej przez dzienniki o k om p loc ie  przeciw  
B ism arck ow i i ministrowi w yznań , powiada,  
że ślady wskazują na polskich księży  jako  
autorów  i na trzy znane już indyw idua,  
jako na najętycli w y k o n a w c ó w  tego  z a ­
machu.

B u d a p e s z t , 1 1 .  Maja. Izba p o ­
s łów  przyjęła znaczną w ięk szośc ią  projekt 
u staw y o regulacyi spraw y koleji p ó łn o cn o -  
w schodniej  i o podw yższen iu  gw arancy i p ro­
cen tow ej  koleji w ę g i e r s k o  - g a l i c y j ­
s k i e j .  R ozpoczęto  następnie  rozpraw y g e ­
neralne nad k w esty ą  udzie len ia  p e łn o m o c ­
nictwa do u regu low ania  koleji dotkn iętych  
n iedoborem . A pponyi w n os i  odrzucenie  
w niosk u , minister spraw w ew n ętrzn y ch  zbija 
jeg o  argumenta.

Odpowiedz. redaktor: Władysław Koziński.

S>rz y je c !i:» ll do Lw ow a.
dnia 10. Maja.

Hotsl A ngielski:
Pp. F . Fruektinan, z Stryja. — I. G rocholski, 

z Oserdowa. — N. Gołaszewski, z Toustobab. — J. 
J a n ic k i,  z Ostrowca. — E. P o h o reck i, z Królestwa. 
— L. W inn cki, z Siemakowiec.

Hotel Zorza.
Pp. E . hr. O lizar, z Roseyi. — D. br. Kapri 

z Bukowiny. — H. Przezdziecki. z Francensbadu. — 
J. Atlass, z Czerniowiec. — K. Bokuschan, z Sucza- 
wy. — W. D ębski, z W ojnicza. — R. J a n ic k i ,  z 
Tarnopola. — T . M oraw ski, z Haluszczyńca. -  K. 
Tnczyński, z Skoryk.

Hotel Langa:
Pp. J . Perl, z Tarnopola. — K. Żywicki, z 

Tarnopola. — E. Dzwonkow ski, z Gromnik. — A. 
Z iętarski, z Raby.

Hotel Krakowski:
Pp. K. P ieczonka, z B iałej. — A. D ew icz , z 

Rossyi. — L . Dziembowski, z P rus. — J . Kozłowski, 
z Jaw ornika. — A. W eyda, z Sącza.

Hotel L azarnsa:
Pd. J . Banernfeld, z Przem yśla. — S. F ra n k o ­

wski, z Złoczowa.
Hotel Kukną.

P. M. br. Briickuer, z W ostowa.

O d j e c h a l i  z e  L « r » w a .
Pp. M. hr. B orkow ski, do Mielnicy. — K. br. 

Poten, do Olszanki. — K. Dębiński, do Złoczowa. — 
K. Kostbeim, do Rzeszowa. — T. Mochnaski, do P rz e ­
myśla. — Antoni K reb , do Tarnopola. — T. Tepla- 
knw, do Rossyi.

£ t p o s t r s e i o n l a  meteorologiczne.
z dn ia  11. M aja 1875.

B arom etr 739.09.mm. Psychom etr suchy -j- 14'13°C 
Psychom etr wilgotny -|-11 '88()C. Prężność pary  9-00 
mm. W ilgoć 7 5 '/o -— Z achm urzen ie  5. W ia tr  S2. 
Ozon -1. O pad w m m . z o sta tn ich  24. godz. — — 
'T em peratura pow ietrza -J- 11-3°R.

W  tea trze  hr. Skarbka.

W e  W t o r e k  d n i a  1 1 .  Maja 1 8 7 5 .  

Drugi go śc in n y  w ystęp  pani

W ANDY M IL L E R  C ZE C H O W SK IE  

Primadonny opery kr. w Madrycie

LU KRECYA BORGIA
W ielka opera w 3. aktach Doni/.etti’ego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O B Y :

Don Alfouso, książę Ferrary P . Kohler.
Donna Lukrecya Borgia * * *
G e n a r o ......................................... P- Zakrzew ski.
Orsiui . . . • • Pm* W ajcówna.
Beppo Livretto . . • . P. W ojnowski.
Don Gazello . . • . P . Bąkowski.
Ascanio Petruci . . . P . Stauber.
Oloferno W itteloso . . P . Zieliński.
G ubetta  . . . . .  P . Koncewicz. 
Rustighello . . . . P . Mikulski.
Księżniczka Negroni . . . p ua Leszczewska.
Rzecz dzieje się w W enecyi i w Ferrarze  na poczi 

ku XVI. stulecia.

* * * P an i W an d a  M iller Czecho
ska będzie śpiew ać po polsku,
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Pociągi kolejowe. 

Przychodzą do Lwowa.
Z K rakow a : rauo o godzinie 5. minut 57 (pociąg 

pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z C zern low iec : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­

ciąg mieszany); w nocy o godz, 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stanisław ow a (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z Podwołoozyalt (do Lwowa na Podzamcze); 
po południu o godz. 3. min. 28 (pociąg mie­
szany) ; w nucy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie­
szany).

Odchodzą ze Lwowa.
Do K rakow a: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min 
5 (pociąg mieszany) ; w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

D o P o d w o ło c z y s k : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany): 
w nocy o godz. 11, min. — (pociąg mieszany;

Do C zern low ieo : rano o godz. 6. min. 50 (pooiąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 59 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11, min. 48 
(pociąg mieszany);

Do Stan isław ow a (przez Stryj): rauo o godz, 
7. mm. 22 (pociąg mieszany),

Do P odw ołoozysk  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem. 
Lwów, dnia 10. Maja 1875.

1 . A k c y e  * •  » * tn k ę .  ^

K olei Kai- K ar- Ludw . po 200 zł. m. k A «
K olei lw ow .-czern .-jas. po 200 zł. m. k.J 
B -n k u  h lp . g a l. po 200 z ł.

* . L is ty  **»st z a  K łO  z l  .
Tow . k re d , ga l. 5-prcnt. w . a. . .
Tow . k red y t, g a l. 4-prc w . a. . . .  •
6-prcnt. lis ty  zastaw ne now e okresow e- 
B an k a  hipoteozn. ga l. •
G al. z a k ład u  k red . w łościańsk iego . . -j.
O gólnego  ro ln iczo-kred . Z ak ł. d la  G al. i i M 

B ukow iny 6-pro .los. w  15 la t. . 1 °
3 . O b l lg l  K i  lO O  a*

In dem nizacy jne  g a l. . . • • • I O
P ożyczk i k ra jo w ej z r .  1878 po 6 p r. wa.

4 .  L o sy .
M iasta K rak o w a  .
„ S tan is ław ow a

5. M o n ety .
D n k a t L o lendersk i .

„ c e sa rsk i . .
N apoleond’or .
POł Im peryał ro ssy jak i ‘
R ubel ro ssy jsk l s re b rn y  .

„ pap ierow y 
P ra sk ie  b ile ty  k a so w e  .
Srebro  ■ • 1

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia  7, M aja  1875,

1 . O l u  k  P a ń s t w a .  p łacą  ią d a ją
Jed n o lity  d łu g  p ań stw a  w ban k n . . 69.80 69.90

* w s reb rz e  - 74,60 74.70

plącą żąd a ją
zł. et zł. et
229 50 231 50
139 25 141 —
247 — 249

87 _ 87 75
76 75 77 50
87 — 87 75
92 20 92 75
98 50 100 —
89 75 90 75

87 90 88 60
91 25 92 50

15 75 16 75
15 — 16 50

5 13 5 23
5 18 5 27
8 87 8 93
8 95 9 10
1 62 170
1 52 1 53
1 62 1 63

102 25 103 50

Losy z r. 1889 eałe 
„ „ 1839 p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 z ł. 4-prc . -
r n 1860 po 500 z ł. 5-prC.
n n 1860 po 100 z ł. 5 -p rc .

Pożyczka z r. 1864 (z prem ią) po 100 z ł. 
Ronty Como po 42 lir . au str ,

płacą żądają
274.— 
248.—
105.50
111.75
116.50
137.75
22.50

272.—
246.—
105.—
111.50 
116.— 
137.25
21.50

S .  O b l i g a c y o  I n d e m n .  5°/0 s a  IO O  x L

Czech . 
Bukow iny . 
Galicy!
Niższej A ustry i
Siedm iogrodu
Węgier

86.— — -  
88.35 88.60
98 50 99.—
78.50 7 9 .-
82.25 82.50

8 . A k c y c .

B ank  A nglo-austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pre. 180.75 
In s t. k red . d la  h an d lu  po 160 z ł. 231 25
N iższo-austr. tow. eskom pt. po 500 zł. . . 730.—
Gal b an k u  h ip. po 200 z ł. w p ła ta  50 prc. . 243.— 
G al. b an k u  b an ał, i p rzem . & 200 z ł. w pł. 40 prc. —.—
Gal. z ak ł. k red . z iem sk, h. 200 z ł. . . . —.—
B anku  narodow ego . -
K ol. naddniest. k  200 z ł. w  srebr.
A ustr. tow. żeg lug i pa r. po 500 zł. m. k.
Kol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł m. k.
KoL P reszów -T arn . (węg. część) k 200 z ł. w  sreb.
Pół. ko le i po 1000  zł. w. a 
Kol. K ar. Ludw . po 200 z ł. m. k.
Lw ow .-szern. ko l. po 200 zł. w. a. w srebr 
Tow. kol. żel. pańat. po 200 z ł. m . k . •
Połud . kol. państw , po 200 z ł. w. a.
I .  KoL w ęg . g a l .  k 300 z ł. w  sreb r.

1 3 1 .-  
23 (.50 
790.—

961.— 966.—

434.—
137 .-

1935!-
281.75 
140.25 
296 —
140.75

4 3 7 ,-
183 .-

140.75 
297 — 
141. -

4 .  L i s ty  s s%nt. lo g o w f tB e ,  (*a 100 zł.

Powsz. au str . z a k ł. k red . ziem . 5-prc. w Brbr. . 96.^0 97 .—
G ał. z ak ł. kL‘ ziem . w K rak . los. w  18 la t6 -p re . 93,25 93,75

n «i 36 „ 6-prc. 91.— 91.50
„ „ „ „ 36 „ B i  pół » j j . -  911.25

G al. T ow . k red . w. a. po 4 p rc . . » • 7b
„ „ „ po 5 p rc . • • S6-**0

G al. b anku  h ipo t. po 6 p rc . . • • 92-ł25 92.75
G al. z ak ł. k re d . włość, po 6 proc- * 9L -  100 .—
B an k . na ró d , po 5 p rc . .
W ęg . tow . z iem . po 5 i pół p rc . • • * 86.— 86 f o

„ „ „ po 5 p rc . , . 90.50 90.75

5 ,  O b l i g .  « p r a w e m  (za 100 zł.)
K o l. A lbrech ta  k 300 z ł .  5-prc. w . a  - 76.— 76.25
K ol. n ad d n ie trzań sk a  k 300 zł. B-prc. w . a .  —
T ow . k o l. żel. Preazów  T arnów  (w ęg. część)

k 300 z ł ,  5-prc. w s rb r. . • * — — .—
K ol. póln . po 100 z ł .  m . k .  , ■ - 97.20 97.70

„ „ „ 1 0 0  z ł .  w . a. . " • 92.25 92.50
Kol. g a l. K a r ,L u d w . po 300z ł. 5 p rc , - • —

„ n „ n U . om iayi - • 100.60 101.—
» ■ 99,25 K ol. Iwo w .-czerń . ja s .  IV- em iayi a  500 zf.

5-prc. w  s reb r. . . . 79.75 80.—
W ęg. g a l .  k o l. k 200 z ł. 5-prc. w  srb r

8. Losy* 
In s t .  k re d . d la  hand lu  po 100 z ł .  w . a 
C larego po 40 z ł .  m . k.
T ow . źeg l. pa r, na  D unaju  po 100 zł. 
K elg lev icha  po  10 z ł .  m . k .
Losy m iasta  K rakow a
Pożyczka  m iasta  Budy po 40 z ł. w . a .
P a lnego  po 4o z ł. m . k .  .
F undacya  szpit. A rcyksięcia  Rudolfa 
Śa lm a no 40 z ł.  m.. k .

8 t .  Genois po 40 z ł. m : k .  . 27.75
P oź . m ia s ta  S tan isław ow a po 20 z ł w . a  15 50
P oż . T ryost. po 100 z ł  m . k .  . . . U l . —

„ „ „ 60 z ł. w. a .  . . . 56.—
W ald ste in a  po 20 z ł. m . k .............................................22,75
W iad isebg ra tza  po 30 z ł .  m . k . . . . 21 35

W e k s le  (N *. 3  m łe a l^ e y )
A m sterdam  za  100 z ł. ho l. . . , —.—
A u gsburg  za  100 z ł .  w . p . n  .
B erlin  za  100 ta l .  - ........................................ —
F ran k fu rt 100 M ark . p . n . . , . . 53-95
H am burg  za  100 M. B . . . , 53 90
Londyn za 10 f t. azt- . . . 111.85
P ary ż  za 100 fr . . . . .  44 10

28.-
16.-

23.9
21.7

92.20 92 4v

64.05
54 .—

111.40
14.10

Ziura słoi*
D u k a t ces. mon- 

„ pe ł. w agi 
K orona 
30-franków ka 
R ossy jsk i im perya ł 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro .

5 27 
5 26

5.29
5 26

8.90 8.91

102.80 i ' '3 .—

T e l e g r a f o w a n y  n u r s  w ie d e ń s k i .
D nia  10. M aja  1875. zł. Ct1

- 166.— 166.50
Jed n o lity  d łu g  państw a  w bankno taeh 69 30

„ „ „ w  srebrze 74 20
27.50 28.— Losy z 1860 ro k u  .................................................... 111 25

k , 95.25 95.75 A kcye banku  w iedeńskiego „ 963 —
—,— — •— „ „ k redy tow ego  * 228 75
16.25 16.75 Londyn 10 funtów  szte rlingów  . 111 4027.75 28.25 sreb ro  . . . . . 102 85

- 27.75 28.25 N apoleoud’or .................................................. 8 91—,—. —.— D nkat .................................................. & 293S 75 37 25 100 M arek  .

K i K M J s r m  H a .  j « ł  *  m : »  o

(1569 1— 3) E  d  y  fe  t .
L. 4713. C k. Sąd pow. w^ywa nieobe­

cnego, z życia i m iejsca poby tu  niew iado­
mego Jan a  Kółko, aby się w przeciągu ro ­
ku  do spadku, po zm arłej w D asznicy dnia 
7. S ierpn ia  1873 Tacyannie Kółko, w sądzie 
zgłosił, gdyż inaczej p e rtrak tacy a  spadku 
z deklarow anem i spadkobiercam i i k u ra to ­
rem  Jędrzejem  Szymańskim z D esznicy dla 
niego ustanow ionym , przeprow adzoną zo­
stanie.

C. k. Sąd powiatowy
Żmigród, 15. M arca 1875.

(1549 1) O g ł o s z e n i e .
L. 8337. Lwowski Sąd krajowy jako 

handlow y ogłasza niniejszem  iż na dniu 
12-go Lutego 1875. firm a: „Tow arzystw o 
zaliczkowe w Lubaczowie Stow arzyszenie za ­
rejestrow ane z ograniczoną poręką" — z tern 
do re je s tru  stow arzyszeń zarobkow ych i go 
spodarczych w pisaną zosta ła :

1) że to  Stowarzyszenie na  podstawie 
s ta tu tu  z dnia 30go G rudnia 1874 zaw ią­
zało się — z siedzibą w Lubaczowie.

2) Że przedm iotem  przedsięb io rstw a 
je s t dostarczanie członkom swoim na  um iar­
kowany procent gotowych pieniędzy, po trze  
bnych im  do obro tu  w gospodarstw ie lub 
rzemiośle za pom ocą wspólnego kredytu 
Wszystkich członków.

3) Że czas istn ien ia  je s t nieograniczo­
ny- .

4) iż Z arząd  Stowarzyszenia spraw uje 
D yrekcya z trzech  członków złożona, w k tó ­
rej sk ład  w chodzą pp. Ignacy Strolca jako  
D yrektor, M ichał Górecki, jako kasyer, Jan  
M ałecki ja k o  kontrolor.

5) Że do ważności zobow iązania s to ­
warzyszenia wobec osób trzecich potrzeba 
obok odcisku firmy podpisów przynajm niej 
dwóch członków dyrekcyi.

6) Że za w szelkie zobowiązania S to­
w arzyszenia, o ile fundusze stow arzyszenia 
w funduszu rezerwowym i udzia łach  nie wy­
starczają, odpow iadają wszyscy członkowie 
osobistym m ajątkiem  do wysokości podwój­
nej kwoty swych udziałów.

7) Że w szystkie ogłoszenia od stówa 
rzyszenia pochodzące wychodzić będą pod 
firm ą stowarzyszenia, zaproszenia zaś na 
ogólne zgrom adzenia mogą pochodzić także 
od rady nadzorczej, w którym  to razie p o d ­
pisane będą.

R ada nadzorcza Tow arzystw a zalicz 
kowego w Lubaczowie, Stow arzyszenia za­
rejestrow anego z ograniczoną po ręką  NN. 
prezes, NN. sakrę tarz .

Z c. k. Sądu k ra j. jako baudl.
Lwów, dnia 26go Lutego 1875.

(1544 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1923. C. k. Sąd powiatowy w Do- 

brom ilu ogłasza, iż na dniu  28. Maja, 2. 
L ipca i 6. S ierpnia  1875 w spraw ie Moj­
żesza S teina przeciw  M ichałowi Turczyń- 
skiemu o 30 złr, z. p. n. przeprow adzoną 
będzie publiczna sprzedaż realności pod 1 
26 w H ujsku położonej pod w arunkam i.

Cena wywołania wynosi 1050 złr. a 
zakład 105 złr., w których to dniach r e a l ­
ność tylko za łub powyżej ceny szacunkowej 

prze aną zostanie, — a w razie przeciwnym 
wyznaczono term in do ułożenia u ła tw ia ją ­
cych warunków na dzień 13. S ierpnia 1*75 
Cena kupna m a być w 30tu dniach po p ra ­
womocności uchwały licytacyi do wiadomo­
ści przyjm ującej złożoną.

R eszta w arunków  może być w tusądo- 
wej reg istra tu rze  p rzejrzaną. K uratorem  w ie- 

( rzyciełi ustanow iono adw okata S chuberta  
z D obrom ila.

C. k. Sąd powiatowy
Dobromil, dnia 21. M arca 1875.

(1541 1 - 3 )  E  d y k t .
L. 3512. Dnia 28. M aja , 1. L ipca 

i 5. S ierpnia  18751 o godzinie 10. rano 
odbędzie się w tu tejszym  Sądzie przym u­
sowa publiczna sprzedaż realności pod 1. k. 
25 Łanowicach do m asy nieobjętej ś. p. 
Ja n a  F ia łk i należącej, c ia ła  tabularnego  nie 
stanowiącej, w spraw ie M aryanny H annebach
0 240 zł. a. w. z pn

Cena w yw ołania wynosi 420 zł. a. w., 
wadyum 42 zł. a. w.

Przy pierwszych dwóch term inach  re ­
a ln o ś ć  t y l k o  z a  lu b  w y ż e j c e n y  w y w o ła n ia ,  
przy trzecim  także niżej takow ej będzie 
sprzedaną.

Resztę w arunków  wolno w tutejszym  
Sądzie przejrzeć.

Dla niew iadom ych wierzycieli Jan a  
F ia łk i ustanowiono k u ra to rem  adw okata Dr. 
W itza

Z c. k. Sądu powiatowego m del.
Sam bor 3. Kwietnia 1875.

(1639 1— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L 13.329. W celu obsadzenia sługi 

przy obserwatoryum  astronom icznem  uuiwer 
sy te tu  Krakowskiego, rozpisuje się niniejszem 
konkurs z term inem  do 15. Czerwca 1875.

Z powy ższą posadą je s t połączoną p ła  
ca w rocznej kwocie 300 zł. w, a., tudzież 
dodatek  ak ty  walny w rocznej kwocie 75 zł. 
w. austr.

N adto o trzym a sługa rzeczonego za­
k ładu  jed n ą  izbę w zabudowaniu zak ładu  na 
pomieszkanie.

W ysłużeni podoficerowie c. k. arm ii w 
szczególności zaś podoficerowie arty lery i
1 oddziałów  inżynieryi m ają w myśl 
ustaw y z dnia 12. Kwietnia 1872. (Dziennik 
u. p. Nr. 60) pierwszeństwo przed innem i 
kandydatam i.

W b rak u  kom petentów  wojskowych b ę ­
dzie n ad an ą  pom ieniona posada, uzdolnio­
nem u kandydatow i stanu  cywilnego.

P odania  o powyższą posadę winni k a n ­
dydaci p rzedłożyć c. k. N am iestnictw u we 
Lwowie za pośrednictw em  senatu akadem i­
ckiego uniw ersytetu  Krakowskiego przed u- 
pływ em  term inu  konkursowego, i zaopatrzyć 
takowe m etryką  urodzenia, dowodem uzyska­
nej kw alifikacy1. wojskowej w myśl rozporzą­
dzenia m iuisteryalnego z dnia 12. L ipca
1872. (Dz. u. p. Nr. 98) świadectwami do­
tychczasow ego zachow ania się i zatrudn ie­
nia, tudzież św iadectw em , iż są zdrowi, iw  
ogóle uzdolnieni fizycznie do pełnienia obo­
wiązków służby.

Nakoniec winni kandydaci wykazać, iż ' 
um ieją czytać i pisać po polsku i po n ie ­
m iecku.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów dnia 21. Kwietnia 1875.

(1629 1 — 3) K o n k u r s .
L. 433/R. s. o. Niniejszem ogłasza 

się konkurs na posady nauczyciela starszego 
jako  kierow nika przy szkole etatowej o czte­
rech nauczycielach w Bóbrce z p łacą  ro ­
czną 350 zł., 50 zł. za kierow nictw o i wol- 
nem  pomieszkaniem.

Na posadę drugiego nauczyciela przy 
tej szkole z p łacą  roczną 350 zł. w. a.

Na posadę dwóch młodszych nauczy­

cieli przy tej szkole z p łacą  roczną po 210 
zł. w. a.

N a posadę nauczyciela młodszego przy 
szkole filialnej w B eneszow ie, pow iat Bo- 
brecki z p łacą  roczną 250 zł i wolnem po­
mieszkaniem.

Na posadę nauczyciela m łodszego przy 
szkole filialnej w Boryniczacb, pow iat Bo- 
brecki z p łacą roczną 250 zł. i wolnem po­
m ieszkaniem .

N a posadę nauczyciela młodszego przy 
szkole filialnej w Brodkowie, pow iat Bobre- 
cki z p łacą  roczną 250 zł. i wolnem p o ­
mieszkaniem.

Na posadę nauczyciela m łodszego przy 
szkole filialnej w K ołohuraih , pow iat Bobre- 
cki z p łacą  roczną 250 zł. i wolnem po­
m ieszkaniem .

Na posadę nauczyciela przy szkole w 
H orodysław icacli, pow iat Bobrecki z p łacą 
roczną 300 zł. i wolnem pom ieszkaniem .

Na posadę nauczyciela przy szkole w 
K niesiole, pow iat B obrecki z p łacą  roczną 
300 zł. i wolnem pomieszkaniem.

Na posadę nauczyciela młodszego przy 
szkole w Lopusznio, powiat Bobrecki z 
p łacą  roczną 250 zł. i wolnem pom ieszka­
niem.

N a posadę nauczyciela przy szkole w 
Otyniowicach, pow iat Bobrecki z p łacą 
roczną 300 zł. i wolnem pomieszkaniem.

Na posadę nauczyciela młodszego przy 
szkole w Rudzie, powiat Bobrecki z płacą 
roczną 250 zł. i wolnem pom ieszkaniem .

Na posadę nauczyciela młodszego w 
Sarm kacli, pow iat Bobrecki z płacą roczną 
250 zł. i wolnem pomieszkaniem.

Na posadę nauczyciela młodszego w 
Stankowc&ch, pow iat Bobrecki z p łacą r o ­
czną 250 zł. i wolnem pomieszkaniem.

Na posadę nauczyciela młodszego w 
Sokołówce, pow iat Bobrecki z p łacą  roczną 
250 zł. i wolnem pomieszkaniem.

Na posadę nauczyciela przy szkole w 
S trzeliskach  nowych, powiat Bobrecki z p ła  
cą roczną 350 zł. i wolnem pom ieszkaniem .

Na posadę nauczyciela młodszego przy 
szkole w S trzeliskach starych, pow iat Bo­
brecki z p łacą  roczną 250 zł. i wolnem po­
m ieszkaniem .

Na posadę nauczyciela młodszego przy 
szkole w Wołoszczyźuie, powiat Bobrecki z 
p łacą  roczną 250 zł. i wolnem pom ieszka­
niem .

N a posadę nauczyciela młodszego przy 
szkole w Żabokrukaeh, powiat Bobrecki z 
p łacą  rcczną  250 zł. i woloem pom ieszka­
niem .

W powiecie G ródeckim .
N a posadę nauczyciela starszego w Ja  

nowie z p łacą roczną 300 zł., 50 zł. za k ie­
rownictwo i wolnem pomieszkaniem.
1 Na posadę drugir-go nauczyciela przy 
tej szkole z p łacą  roczną 200 zł. a. w.

W  powiecie Lwowskim.
Na posadę nauczyciela w Biłoborszczy 

z p łacą  roczną 300 zł. i wolnem pom ie­
szkaniem .

Na posadę nauczyciela m łodszego w 
Ceperowie z p łacą roczną 250 zł. i wolnem 
pom ieszkaniem .

N a posadę nauczyciela młodszego w 
C zarnuszow icaeb z płacą rcczną 250 zl. i 
wolnem pom ieszkaniem .

Na posadę nauczyciela m łodszego w 
Grzędzie z p łacą roczną 250 zł. i w olnem  
pomieszkaniem.

N a posadę nauczyciela młodszego w
H erm anow ie z płacą roczną 250 zł. i w ol­
nem pom ieszkaniem .

N a posadę nauczyciela m łodszego w 
Jaryczow ie starym  z p łacą  roczną 250 zł. i 
wolnem pomieszkaniem.

Na posadę nauczyciela młodszego w 
Kukizowie z p łacą roczną 250 zł. i wolnem 
pomieszkaniem.

Na posadę nauczyciela młodszego w
L aszkach murowanych z p łacą roczną 250 
zł. i wolnem pom ieszkaniem .

Na posadę nauczyciela m łodszego w 
Miłoszowicach z p łacą roczną 250 zł. i wol­
nem pomieszkaniem.

Na posadę uauczyciela młodszego w
Pikułow icach z p lącą  roczną 250 zł. i wol­
nem pom ieszkaniem .

Na posadę nauczyciela m łodszego w
Porsznie z p łacą roczną 250 zł. i wolnem
pom ieszkaniem .

Na posadę nauczyciela w P rusach  z
p łacą roczną 300 zł. i pom ieszkaniem  wol­
nem.

Na posadę nauczyciela w Remenowie 
z p łacą roczną roczną 300 zł i wolnem po ­
m ieszkaniem .

N a posadę nauczyciela młodszego w
Rudańcach z p łacą  roczną 250 zł. i pom ie­
szkaniem  wolnem.

N a posadę nauczyciela młodszego w
Sołonce z p łacą  roczną 250 zł, i pom ie­
szkaniem  wolnem.

Na posadę nauczyciela m łodszego w
Srokach koło Lwowa z p łacą  roczną 250 zł. 
i pom ieszkaniem  wolnem.

Na posadę nauczyciela m łodszego w 
Sygniówce z p łacą  roczną 250 zł. i pom ie­
szkaniem  wolnem.

Na posadę nauczyciela młodszego w
Zarudcacb z p łacą  roczną 250 zł. i pomie­
szkaniem  wolnem.

N a posadę nauczyciela na Zniesieniu
z p łacą roczną 300 zł i pom ieszkaniem  
wolnem.

Podania należycie zaopatrzone w myśl 
ustaw y z 2. M aja 1873. dziennik ustaw  i 
rozporządzeń krajowych z dn ia  1. L ipca
1873. część XXVII Nr. 251 a rty k u ł 3, na­
leży wnieść do tu tejszej Rady szkolnej o k rę ­
gowej najdalej w sześć tygodni.
Z c. k. Rady szkolnej okręgu zam iejskiego.

Lwów d. 24. Kwietnia 1875.
(1525 1— 2) O gło szen ie .

L. 1252. Iwan Rojek czyli Rojko go­
spodarz ze Sielca, S tarostw a Sokalskiegó 
uchw ałą c. k. Sądu krajow ego we Lwowie 
z du ia  12 go M aroa 1875. L. 13483 uzna­
ny zosta ł m arnotraw cą —  i ustanaw ia się 
d la niego k u ra to ra  w osobie M artyna Wy- 
chora ze S ielca.

C. k. Sąd powiatowy
Mosty, Igo  K w ietnia 1875.

(1526 1 — 3) O b w ie s - z c z e n ie .
L. 840. C. k. Sąd powiatowy w Z ba­

rażu  podaje niniejszem do powszechnej w ia­
domości, że na prośbę k u ra to ra  wspólnej 
kasy sierocińskiej celem zaspokojenia w ie­
rzytelne ści tejże kasy w kwocie 700 złr. a. w. 
z. pn. przymusowa publiczna sprzedaż r e ­
alności pod Nr. 71 st. 78 n. i Nr. 272 
w Z barażu położonych wedle ks Dom I. 
pag. 78 n. 10. haer i Dom V. pag. 39 n. 9. 
b aer do dłużników Mojżesza Miinz, N afta- 
lego Miinz i Basia Miinz należących, łączną 
hipotekę d la  rzeczonej sumy 700 zł. z. pn. 
stanowiących w trzech  term inach t. j .



dnia J. L ipca 1875, 3 S ierpnia 1875 i 3 ! . 
S ierpnia 1-87Ó każdą rażą  o godzinie 10 
przed południem  w budynku sądowym się 
odbędzie, i że sprzedać się mające realno 
ści ua pierwszych dwóch term inach tylko za 
cenę szacuukową lub też v,yżej (ej ceny, na 
trzecim  zaś term inie także niżej ceny sz a ­
cunkowej jednakże tylko za ta  ą cenę s sze 
dane zostaną, k tóraby  długi hipoteczna po 
kryła.

Jako cenę w ywołania ustanaw ia się 
w artość szacunkową tych realności w kwo 
cie 5483 złr. w. a.

Każdy z licytujących winian przed 
rozpoiżęciem  licytaeyi lOtą część ceny wy 
w ołan iatj. kwotę 548 i ł  30 i t . ja k o  wadium 
w gotówce lub w obligacyach długu p ań ­
stwa, w listach  zastaw nych galicyjskiego To­
warzystwa kredytow ego ziemskiego lub w g a ­
licyjskich obligacyach iudem uizacyjny.h  z ku 
panam i uiczapadlem i wedle kursu w osta- 
tuiej Gazecie Lwowskiej przed licyta yą 
ogłoszonego, do rąk  komisy i licytacyjnej 
złożyć.

Akt oszacowaniu, wyciąg tabu larny  
i dalsze w arunki licytacyjne mi gą być 
w tusądow tj reg istra tu rze  p rzejrzane

O czem się obydwie strony, tudzież 
wszystkich wierzycieli hipotecznych dalej 
z życia i m iejsca pobytu niewiadomych Gy 
rę  Goldberg, Chaim a i Rachelę Silbermćsnu 
przez ustanowionego d la  tychże k u ra to ra  
Joela  F ren k la  nakouieo w ierzycieli, k tórzy 
by po dniu  30. Stycznia 1875 do Tabuli 
wes/da lub którym  by ta  uchw ała licy tacy j­
na lub późniejsze z jakiejkolw iek bądź p rzy ­
czyny w cale lub należycie doręczone być 
nie mogły, przez ustanowionego k u ra to ra  
P. W ojciecha K ożuihowskiego zawiadamia.

C. k. Sąd powiatowy 
Zbaraż, 5. K w ietnia 1875.

(1054 1— 3) O g ł o s z e n i e  K o n k u r s u .
L. 10 310. Celem nadan a jednego ga­

licyjskiego miejsca fuuduszowego w c. k. 
akadem ii M aryi Teresy we W iedniu, o g ła ­
sza się niuiejszem konkurs

Życzący Bubie umieścić w wyż wspo­
m nianej akadem ii syna lub opiece swej po- 
luczouego m łodziem a, powium podać o to 
do W ydziału krajowego najdalej do dnia 31. 
M aja b r. dołączając do podań co n a ­
stęp u je :

1. M etrykę chrztu  m łodzieńca należycie 
legalizow aną w dowód, że tenże skoń 
czyi la t ośrn a nie przekroczył roku 
dwunastego.

2. Świadectwo szkolne w dowTód, że kan­
dydat ukcń zył z dobrem  postępem  
przynajm niej 3. klasę szkól po zątko- 
wych (pospolitych dawniej norm alnych).

Jeżeli kandydat uczył się dotychczas 
pryw atnie, należy również załączyć 
świadectwo obyczajności, wydane przez 
miejscowego plebana

3. św iadectw o lekarskie o stanie zdrow ia 
kandydata  tudzież poświadczenie za­
szczepienia ospy lub pośw iadczenie o 
przebyciu n a tu ra ln e j ospy.

4. Zaświadczenie o stanie m ajątku, w yda­
ne przez miej'Co wego piebana a zatw ier­
dzone przez zwierzchność gm inną i c. k. 
s tarostę  powiatowego, w którem  wyra- 
źić należy, czyli kandydat ma rodzeń­
stwo i ja k  liczne, uakoniec

5. D eklaracyę podającego, że w razie  przy­
jęc ia  do akadem ii spraw i kandydatowi 
pierwsze oporządzenia a nadto, że w 
tak im  razie płacić będzie do kasy 
akadem ickiej na uboczne wydatki co­
rocznie po 200 zł w. a.

Pro,,ram  akadem ii oraz inform aeye 
o szczegółach pierwszego oporządzenia u- 
cenią, przejrzeć m ożua w archiwum  W y­
działu  krajowego.

Przyjęcie do akadem ii nastąp i z j o- 
czątkiem  roku szkolnego 1875/6.

P odania  wniesione po upływie term inu 
konkursowego lub też do inuffj władzy, nie 
znajdą uwzględnienia.

Z W ydzia łu  krajow ego  
K ró lestw a  Galicy i i  L o d om ery i  i W. Ks.

Krakowskiego.
Lwów dnia 3. Maja 1875.

((647) E  d  y  k  t .
L . 584/pr. Prezydyum  c. k. Sądu wyż­

szego Kraków skiego zami&uowało d la  trybu­
nału  Sądu przysięgłych przy Sądzie obwo­
dowym w Nowym Sączu, k tóry  posiedzenia 
du ia  14. Czerwca 1875. rozpocznie, p rze­
wodniczącym prezyden ta  Sądu obwodowego 
Ja ro s th a , zaś zastępcam i przewodniczącego 
radców Sądu krajow ego Zdańskiego, Kiery- 
czyńsluego i Haleczkę,

Nowv Sącz duia 3. Maja 1875.
(1GS1 1—3) E  d  y  k  t

L. 23.662 Ogłoszony w dzienniku 
urzędow ym  Gazety Lwowskiej z dn ia  26., 
28. i 29. K w ietnia 1875. edyk t z du ia  6. 
M arca 1875. 1. 1 1.291 prostuje się w ten  
sposób, iż o b lig ac ja  iudcinnizacyjua Galicy i 
w schodniej, k tó ra  wedlo podania  Gerscliona 
H ochdorf spaliła  się, oznaczoną je s t Nr. 
17.097, a nie jak  w edykcie w ydrukowana 
Nr. 37.097.

Lwów dnia  8. Maja 1875.

Gazeta Lwowska Nr, 106  z dnia

Ogłoszenie. 1642 4- 3
L . 4 5 1 2 . K a ż d e g o , k to  By o i s tn i e ­

n iu  o s ta tn ie j  w o li r o z p o rz ą d z e n ia  z rn a r  
le g o  w  l ia w lo  w icach. u a  d n iu  3. M a rc a  
1 8 7 5  w ła śc ic ie la  d o b r  j a k ą  w ia d o m o ść  
p o s ia d a ł , u p r a s z a  s ię  n a ju s i ln ie j ,  o  te m
c. k. S ą d o w i o b w o d o w e m u  w P r z e m y ­
ś lu  b e z z w ło c z n ie  d o n ie ść .

K arol Bartoszew ski, 
n o ta r y u s z ,  j a k o  s ą d . k o m .

(1593 1 - 3 )  E  d  y  U t .
L .3 9 6 1 . C. k. Sąd powiatowy w An­

drychowie ogłasza niuiejszem, że celem z a ­
spokojenia należytości funduszu kościelnego 
w Ponikw i w kwocie 50 złr. w a. zpn. 
przedsięw eźm ie przym usow ą publiczną sprze­
daż realności włościańskiej w Koziń :u pod 
L . 32/14 położonej, c ia ła  tabularnego  nie s ta ­
nowiącej w dniu 26. Maja, 25. Czerwca i 21 
lipca 1875, zawsze o godzinie 10 przed p o ­
łudniem  w tutejszym  sądzie.

W artość szacunkowa te j realności wy­
nosi 300 złr. w a., poniżej k tórej takowa 
na pierw szych dwóch te im inach  sprzedaną 
nie hę-Izie.

W adyum  wynosi 30 zlr. w. a.
Resztę warunków licy tac ji tudzież ak t 

opisania i oszacow ania przejrzeć n ożna 
w tutejszo-Lądowej reg istra tu rze.

Andrychów dnia 13 m arca 1875.
(1597 1 - 3 )  E  d  y  H t.

L 1878. G. k. S ąd  powiatowy zawia 
dam ia z m iejsca p o b jtu  niewiadomych Hin- 
dę, D cborę, Mojżesza, Bliirnę, L ejbę, H iukę, 
Roszę i tópniicę Schliisselbergów, że lzak  
i M ałka W eideubaum owie wnieśli przeciw 
m m  skargę p to  100 złr. m. k. z p. n. 
i prosili o pomoc sądow ą, wskutek czego 
wyznacza się term in do rozpraw y sum ary­
cznej, ua 2. Czerwca 1875 godzinę 8 . rano, 
na k tó ry  wzywa się obie strony do staw ien­
nictw a :a  w Sądzie pod surow ością praw a.

Dla rzeczonych nieobecnych zapozwa- 
nych ustanaw ia  się P. D ra Ruckiego w Nisku 
kuratorem .

Wzywa się p rzeto  niniejszem zapozwa- 
nych, ażeby albo stanęli osobiście, albo po­
trzebne środki dowodowe udzielili u stano ­
wionemu kuratorow i swemu, lub ustanow ili 
innego zastępcę swego, i wym ienili go Są­
dowi, i w ogóle użyli wszystkich prawnych 
środków obrony, iuac te j złe sku tk i sami 
p rzypiszą s h ie .

N .sko, 31. października 1874.

(1598 1 - 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 2269. Przy Sądzie krajow ym  wyż­

szym w K rakow ie zosta ła  posada woźucgo 
z roezoą p lącą  300 złr. dodatkiem  akty- 
walnym 25°,q, um undurow aniem  i praw em  
postąpienia na wyższą płacę opróżnioną.

Podania w myśl rozporządzenia wyso­
kiego M inisterstw a d la  obr< ny krajowej z d. 
12 Lipca 1872 L. 93 d. p. p. ułożone, wno 
sić należy w przeciągu czterech tygodni od 
dnia 8. Maja 1875 do Prezydyum Sądu wyż­
szego krakowskiego.

C k. Sąd krajow y
K raków , l.M a ja  1875.

(1503) r n t m m t .
3m  Tamen © r. 3Jłajeftat be§ $ a tfe r§ ! 

©a§ f. t SanbeSgeridjt in SłBieu ais 
ridjt l)at auf Stntrag ber f. f. ©taatsanroattfdjaft 
erfannt, bafs ber Snljalt bes in  ber 9łr 13 bes 
„Jieuen freien itiferifi" nom 6 Slprit '875  
entljaltenen 2litffa(je§ mit ber Sluffdjrift ,,@ine 
©cene beim Kottig uon Stalien" ba5 
Tłcrgeljen nad) §. 300 © traf = ©efe|e§ 
begriiube, unb es roirb naci) §. 493 ©t._ ip. 
D. bas 23erbot ber SBeitercerbreitung biefer 
SDwcffcfjrift ausgefprodjen.

M en, am 24 Slpril 1875. 
u. 2iłeittenljiHer m. p SJjaHinger m- P-

®a§ !. !. Sanbes* ais ąłrefjgeridjt in 
SCrieft Ijat auf SStntrag ber f. f. ©taatSam 
rualtfc^aft in $olge 33efdjluffe§ nom 17. 
Styrii 1875 3al)l 2627/298, 511 9ted)t er; 
fa im t:

S e r  SnljaU ber $lugfd)tift mit ber 
Stuffdjrift .M em oriale acoom paguanto due im- 
p o rtan ti m anoscritte , ded icato  alle Loro 
Maesfa Francesco G iuseppe e V ittorio E  
m auuele II. etc “, oerfafst unb oerlegt non 
Agc^tino B iltolina, gebrueft in SCrieft Lei G. 
B alestra  e t Comp. — begriinbet ben 2 (̂)atbe= 
ftanb bes Tkrgeljens gegen bie óffentlicfje diulje
uud Drbnung itacf) §. 300 ©t. ©. unb
mirb bal)er unter gleic^eitiger 33eftatigung 
ber ncrfńgten SBefcfjlagnalyme auf ©runb bes §. 
493 S t .  93. D. unb beS §. 36 bes ipre|=
gefe^eS bie SBeiteroerbreitung biefer ©rucEfcbrift 
uerboten.
1502 ~ ~

®aS !. I. 2 anbes= ais iprefjgeticfd in
Sentberg Ęjat auf 3lutrag ber f f. © taatsam  
rualtfć^aft mit bem 33efc^luffe nom 2 0 . 9Ipril 
1875, 3 . 4648, ju  9leĄt e rfan n t:

®er 3til)alt bes am ©ingange ber (Mjro* 
nif ber politifcfjen 3eitfd)rift „D ziennik poi­

l i .  Maja 1 875 .

sk i“ 9łr- 87 nom 17. 9tpril 1875 abgebnuL 
ten, in bem 9lbfa(je 0011 ben sffiorten ..U. p. 
'W iktora W iśniewskiego8 bis 511 ben SBorten 
„Towarzystwa opieki narodowej" eingefctjah 
teten 9lrtifets begriinbet ben SCljatBeftartb bes 
aiergefiens n a ^  2lrt. VI bes ©efefees nom 17. 
ŚDecember 1862, 9t © S3t. 9łr. 8 ex 1863, 
unb es roirb batjer unter gleicbyeittger a3cfta= 
ttgung ber oerfiigten iBefcblagnaljme auf ©runb 
bes § 493 © t ifł. D. unb bes §. 36 ijS. ©. 
bie 9Seiteroerbreitung biefer Srucffdjrift oer= 
boten.

(829 3— 3) E  <1 y h t.
L 10.194. C. k. Sąd powiatowy w 

Białej ogłasza ua mocy uchwały c. k. Sądu 
krajowego wyższego w Krakowie z 1. G ru­
dnia 1874 r. do L. 15.398 w im ieniu tegoż 
Sądu  w m yśl §. 20. ustaw y z 25. Lipca 
1871 r. L. 96 Dz. p. p. że na prośbę J ó ­
zefa B ojdysa de praes. 22. L istopada 1873. 
L. 18.929 wniesioną w skutek rezo luc ji c. 
k. Sądu powiatowego w B iałej z 23. Kwie­
tn ia  1874. L. 3414 dla realności pod 1. 82
d. 149 u w W ilkowicach p o h to n e j, k tó ra  
według k a ta s tru  z roku  1845 parcele bu­
dowlane pod Nr. 266, 267, 268 w rozm ia­
rze 97 sążni ktv. na których się drew niane 
zabudow ania mioszkalue i gospodarskie oraz 
młyn Nr. k. 82 daw. 149 now. oznaczone 
znajdują —  tudzież g ru n ta  z następujących 
parcel, to je s t z całej parceli pod Nr, 3062 
Jas w rozm iarze 1446 kw. sąż.

z części pod Nr. 3063, pastw isko w 
rozm iarze l morg 314 są*, kw.

z całej pod Nr. 3066, ro la w rozm ia­
rze 1 morg. 1503 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3067, pastwisko w roz­
m iarze 337 sąz kw.

z całej pod Nr. 306S, pastw isko w roz­
m iarze 407 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3069, rola w rozm ia­
rze 826 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3070, pastw isko w roz­
m iarze 879 sąż. kw.

z całej pod N r. 3071, las w rozm iarze
1 m org. 614 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3072, łąk a  w rozm ia
rze 1 morg. 1559 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3080, rola w rozm ia­
rze 224 sąż. kw.

z części pod Nr. 3082, ro la  w rozm ia­
rze 1 morg. 1323 sąż. kw.

7. całoj pod Nr. 3083, pastw isko w roz­
miarze 3! sąż. kw.

z całej pod Nr. 3084, pastw isko w ro z­
m iarze 49 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3085, pastw isko w ro z­
m iarze 571 sąż kw

z całej pod Nr. 3086, ro la w rozm ia­
rze 145 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3087, ro la w rozm ia­
rze 1203 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3088, pastw isko w ro z­
m iarze 2 morgi 1018 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3089, pastw isko w roz­
m iarze 802 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3090, pastw isko w ro z­
m iarze  499 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3091, pastw isko w ro z­
m iarze 109 sąż. kw.

z całej pod Nr. 3540, droga w rozm ia­
rze 207 sąż. kw.

i z połowy pod Nr. 3546. połowa d ro ­
gi w rozm iarze 504/2

w łącznej p rzestrzen i 17 morg. 1406 4/2 
sążni kw adratow ych obejmuje i od wschodu 
z g runtam i B alcara  R zkaradnika pod Nr. 
73/154 w W ilkowicach, M acieja Dutki pod 
Nr 83/150 w Wilkowicach i z pańskim la ­
sem wilkowskiego, od południa z gruntam i 
M acieja Dutki pod 83/150 w W ilkowicach 
od zachodu z drogą gmini ą wilkowską od 
północy z g ran tam i Anny Kanjkowej pod 
Nr. 90/147 w W ilkowicach m ałoletniego J ó ­
zefa P łonki pod Nr. 103/158 w W ilkowicach 
i Szym ona M arka pod Nr. 132/154 w Wi l ­
kowicach graniczy ciało tabu larne  przez c. 
k. S ąd  cowiatowy w B iałej na dniu 8. Li­
pca 1874. w księdze gruntowej głównej gmi­
ny W ilkowice utworzone i w stanie czyn­
nym tegoż c ia ła  tabularnego Józef Bojdys 
za w łaściciela owej realności na podstaw ie 
m etryki gruntowej z roku 1820 dekretu  
dziedzictw a c. k. urzędu pow. wr Białej jako 
Sądu  po U rbanie Jakubcu z 1. Października 
1862. L. 4648 równobrzmiącyi h wyroków
c. k. Sądu powiatowego w Białej z 20. 
W rześnia 1869. L. 3553 i c. k. S ądu  k ra ­
jowego wyższego w Krakowie z 23. M arca 
1870. L. 19.099 rezolucyi c. k. S ądu  pow. 
w Białej z 21. M aja 1870. L. 3166 o s ta t­
niej woli rozporządzenia Józefa Jak u b ca  z
1. G rudnia 1865. wyroków wszystkich 3. 
instantacyi a mianowicie sądu pow. w B ia­
łej 7. 1. G rudnia 1870. L. 7517 c. k. Sądu 
wyższego w Krakowie z 16. S ierpnia 1871 
L. 2955 i c. lc. Sądu najwyższego z 21. 
Lutego 1872. L. 1448 k o n trak tu  kupna i 
sprzedaży ddto. B iała 4. L istopada 1869.

notaryalnego k o n trak tu  ddto B iała  28. Paź
dziornika 1872. d ik re tu  dziedzictw a o k 
Sądu pow iat po Józefie Jakubcu  ddto  B ia ­
ła  7. Lutego 1873. L 893 rezolucyi tegoż 
Sądu z tej samej da ty  i liczby, tudzież rów- 
nobrzmiących decyzyi c. k, Sądu wyższego 
z 4. Czerwca 1873. L. 7124. i c. k. Sądu 
najwyższego z 28. Październ ika 1873 L. 
10.515 wreszcie dochodzenia sądowego z 29 
Stycznia 1874. L 1888 zaintabulow anym  
został

Wzywa się więc wszystkich którzyby 
na podstawie prawa uzyskanego przed dniem 
utw orzenia nowego ciała tabularnego dom a­
gali się jakiej zmiany stanu  czynnego co 
do praw a własności lub co do praw a po­
siadania owej realności lub którzyby na ta ­
kową uzyskali prawro zastaw u lub służeb- 
nictw a lub też innego praw a do iu tabulacyi 
zdolnego aby te swoje pretensye oraz z żą- 
danem  prawem pierw szeństw a przy dołączo- 
niu dotyczących dokum eutów  zgłosili w o. 
k. Sądzie powiatowym w Białej aż do dnia
10. Czerwca 1875 gdyż inaczej także w 
tym razie jeżeliby praw a ich z jakiejbądź 
teraz  w używaniu nie będącej księgi lub 
sądowej rezolucyi widocznem było lub jakieś 
podanie tego praw a się tyczące do Sądu 
wniesionem było, u traciliby  w myśl §. 6 ust. 
z 25 L ipca 1811. L. 96 Dz. p. praw a do 
urzeczyw istnienia ow yili p retensy i przeciw 
trz ‘ cim osobom któ re  nabyły w dobrej wie 
rze  praw a tabularne na mocy niezakwestyo- 
nowanego w pisania ua tym  nowym korpusie 
tabularnym .

Przywrócenie lub przedłużenie tego 
term inu edyktalnego nie ma miejsca.

B iała dnia 15. G rudnia 1875.
(1282 2 - 3 )  E d y k t .

L. 44. C. k. Sąd powiatowy w B ia­
łej ogłasza w skutek polecenia c. k. Sądu 
krajowego wyższego w Krakowie z duia 19. 
G rudnia  1874. do 1. 16.065 gdyż term iu 
odyktem z dn ia  25. W rześnia 1874. już u- 
p łynął, w im ieniu tegoż c. k. Sądu k ra jo ­
wego wyższego, w myśl §. 14. i 20. ustawy 
z dnia 25, Lipca 1871. 1. 96 Dz. p. P. d ru ­
gim edyktem , że Jęd rzej Olma, w łaściciel 
realności pod 1. 203 st. 121 now. w Hałc- 
nowie przy c. k. Sądzie powiatowym w Bia­
łej w nowo d la  tegoż w edykcie powyż po­
wołanym bliżej opisanego gospodarstw a u- 
tworzonem  ciele tabularnem  jako właściciel 
zaintabulow auym  został, i że się więc wzywa 
wszystkich, którzyby przez tu  utwarawaie 
nowego c iała  tabu larnego  d la  rzeczonej r e ­
alności, lub przez zam tabulow anie Jędrzeja  
Olmy za  w łaściciela tejże realności w swo­
ich praw ach ukrzywdzeni się uw ażali, te  
swoje pretensye przy dołączeniu dotyczących 
dokumentów zgłosili w c. k. Sądzie powia­
towym w Białej aż do dnia 15. L ipca 1875, 
gdyż inaczej ta  intabula: ya skutki ta b u la r­
nej tu tabu lacy i by osiągnęła, i że się ró ­
wnocześnie ogłasza, że przywióceuie lub 
przedłużenie tego term inu  edyktalnego miej 
sca nie ma.

B iała du ia  7. S tycznia 1875.
C k. Sędzia powiatowy.

(1507 2 - 3 )  E  d  y  b  t .
L. 4100. G. k. Sąd obwodowy w P rze­

m yślu zaw iadam ia niniejszem  z m iejsca po­
bytu  niewiadom ą Eufrozynę K itte l jako  spa­
dkobierczynię ś p. zm arłego b iskupa ks. 
Tomasza Polańskiego, żc orzeczenie c. k. 
N am iestnictwa z dn ia  19. Lutego 1874. 1. 
65 309 dotyczące zwrotów tej masy spadko­
wej, dla niej na ręce ustanowionego kucatoa 
ad  actum  adw okata Dr. Regera doręczono 
zostało.

Je s t p rz e t)  rzeczą tejże, postanow io­
nemu kuratorow i w tej m ierze potrzebną 
inform ację udzielić, i w ogóle wszelkie ku 
obronie jej praw  potrzebne kroki p rzedsię- 
w ząść , inaczej bowiem wynikłe szkodliwe 
skutki sobie przypisać będzie m usiała.

Przem yśl dnia 31. M arca 1875.
(1497 2— 3) E  <1 y k  t .

L. 16458. C. k. Sąd krajow y jako 
handlowy we Lwowie, uw iadam ia z m iejsca 
pobytu  niewiadom ą w tórpozw aną F ilipinę 
Jachim owską, że w skutek  wniesionego przez 
Chaję K iesling przeciw niej podania o nakaz 
ze p ła ty  z duia 8. Października 1874. liczba 
57 875 uchw alą z dnia 9. Październ ika  
1^74. 1. 57.865 nakaz p łatn iczy na sumę 
150 zł. a. w. z pn. wydanym, i u stanow io­
nem u ró wnocześnie kuratorow i w osobie a d ­
w okata pana Dr. Kuozkiewieza doręczonym  
został.

Lwów 26. M arca 1875.
(1596 2— 3) K o u t c u r s *

L. 9968. Posada ik spedyeu ta  poczto­
wego w Olpiuach, powiecie jasielskim  za 
kontraktem  służbowym i kaucyą w kwocie 
200 zł.;

roczne w ynadgrodzenie 150 z ł r ,  ry ­
czałt kancelaryjny 40 złr. i roczny ryczałt 
poslańczy 120 z łr

Podania należy wnieść w przeciągu 
4 tygodni do o. k. Dyrokcyi poczt we Lwo- 
wic.

Lwów, 3. Maja 1875,



8
(1511 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 808/kar. Sąd W ojuiłowski uw ia­
damiając, że 23. Czerw ca i8 7 3 ., podczas 
jarm arku  Bołszowieekiego skradzione korale, 
z powodu nieznanego w łaściciela tusądow o 
przechow ano; wzywa poszkodowanego, aby 
w przeciągu roku  od trzeciego ogłoszenia 
edyktu, p raw a do rzeczonych kora li udowo 
dnił, w raz ie  przeciwnym sku tk i § 379 post.
karn. nastąpią.

W ojniłów 20. P aździern ika 1874.
(1599 2 -  3) E d y k t.

L. 878. N a dm u 20. M aja 1875. ew en­
tualn ie  dn ia  17. Czerwca 1875. i 8. Lipca 
1875. zawsze o godzinie 11. przed południem  
odbędzie się w Sądzie tutejszym  przymusowa 
sprzedaż gospodarstw a pod 1. 81 w Niezwi 
skaeh położonego ua  703 zł. oszacowa­
nego.

W adyum  70 zł. 30 ct.
Bliższe w arunki w tu tejszej registra-

turze.
C. k. Sąd powiatowy

O bertyn dnia  4. K w ietnia 1875.
(1015 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

Nr. 2976. C. k. Sąd powiatowy w 
Białej ogłasza niniojszem , iż przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. 247 d. 4 n . w 
Białej położonej M aryi Killey, a względnie 
spadkobierców tejże w łasnością będącej, re- 
zolucyą z dnia 20. G rudnia 1874 1. 10.240, 
w celu zaspokojenia w ierzytelności cen tra l­
nego banku kredytow ego w W iedniu w kwo­
cie 6867 zł. 20 ct. w. a. rozpisana, w d. 14. 
M aja 1875 o godzinie 10 przed południem  
odbędzie się  w Sądzie tutejszym , pod w a­
runkam i w edykcie z powyższej da ty  obję- 
tem i z tą  odm ianą, iż realność ta  także po 
niżej ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

B ia ła  dn ia  15. kw ietnia 1875.
(1618 2 — 3) E d y k t .

L. 2119. Na zaspokojenie p re ten sji 
Józefa K artagenera w kwocie 50 zł. z pu. 
p rzedsięw ziętą  będzie egzekucyjna sprzedaż 
realności włościańskiej M ichała Dziecheia 
rza  pod Nr. 27 w Hucie Deręgowskiej po­
łożonej na 418 zł a  w. oszacowanej w dwóch 
term inach, a m ianom icie dn ia  31. M aja 1875. 
i  dnia 21. Czerwca 1875. zawsze o godzi­
n ie  10. rano.

W adyum  wynosi 41 z ł .80 ct., ak t opi­
sania i oszacowania tudzież resztę waruuków 
m ożna w reg is tra tu rze  sądowej przejrzeć 

C. k. Sąd powiatowy.
U lanów  d n ia  29. K w ie tn ia  1875.

(1621 2 — 3) K  o u k  u  r s .
L. 636/pr. P rzy c. k. Sądzie obwodo­

wym w Tarnopolu opróżnioną została  posada 
jednego radcy c. k. Sądów krajowych w V II
klasie rangi.

Prośby o nadanie takow ej należy wnieść 
do Prezydyum  c k. Sądu obwodowego w 
Tarnopolu w term inie dui 14.

Tarnopol dnia 6. M aja 1875.
(1558 2— 3) ł> i f  t .

g . 2484. łBom f f. Kretegeridit in S ta 
n islau  roirb bie ltnbefarmt roo abroefenbe Małke 
H ag er nerftanbtgt, bafj in golge l)iergeritcl)licf)en 
58efd)eibe§ nom 31. ganner 1874 galjl 487 
M aria W etreich  attf ©ntnb ber Seffion nom 
28. 9M t 3 1867 al§ ©igentljumerin ber, jit 
©unften ber M ałke Sager ob ber 91eaUtdt 9ir 
144 <3t. in S tan islau  prenotirten 2Se^[elfor= 
berung non 100 fl eingeiragen, unbber obbejo= 
gene iBefdjeib bem fur M ałke Sager beftefiten 
(Surator Dr. W urzel befianbigt rourbe.

S tan islau , am 3. Dlpril 1874.
(1532 2— 3) E  d  y  k  t .

L . 16 083. Lwowski c. k. Sąd krajowy 
z powodu prośby E liasza  L oudnera i towa 
rzyszy jako w łaścicieli realności C. Nr. 
1643/j we Lwowie wniesionej dnia 22. Mar 
ca 1875. 1. 16 083 o przynaglenie Maci. ja  
L ityńskiego do w ykazania, iż uskuteczniona 
n a  rzecz jego w stanie biernym  tejże real 
ności C. N r. 1643/4 jak  Dom. 9 pag. 438 n 
6 on. do 1 12.263 z roku 1795 , pri uo t icya 
sumy 117 zł. poi. z 5°'o odsetkam i i kosz 
tam i 10 zł. 12 gr. p o i , je s t uspr iwiedli 
wioną lub  w toku uspraw iedliw ienia zostaje, 
ustanaw ia dla tegoż M acieja LityńsLiego o 
becnie z życia i m iejsca pobytu niewiado­
mego, a w raz ie  jego śm ierci, d la  jego ró ­
wnież niewiadomych spadkobieri ów, ku ra­
to ra  ad  actum  w osobie p adw. Dr. Roiń 
skiego z substytucyą p. adw. D r. K rattera  
i wyznaczając zarazem  do rozprawy w po 
wyższym przedm iocie term in  na  dzień 18 
Maja 1875. o godzinie 10. zrana, o tom  nie­
obecnych przez niniejszy edykt zawiadam ia 

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 17. Kwietnia 1875 

(15G8 2 - 3 )  <£ & i C t .
3- 136. iBom !. f. iBejirfśgetidite Woj- 

niłow roirb in ber ^lecfjtsfadje be§ Cbaim 
W eissberg gegen Sam uel Horowitz pto. 60 
fl. 26 fr. 5ft. 2B. p t  fummartfdjen 33erf)anb= 
lung bie Tagfaljrt auf ben 10. g u n i 1870 um 
9 Uf)v iBormittagS angeorbnet unb ber iBorla; 
bungsbefc^eib, bem fiir ben bem 28ol)norte nacb 
mibefannten 23elangten Samuel Horowitz be= 
fteHten Kurator Chuna Grossnas non liuka- 
czowce jugeftefit.

Wojuiiow, bert 25. gdnrter 1875

(1534 2 — B) E d y k t .
L. 17.825. C. k. Sąd krajowy we 

Lwowie wiadomo czyni, iż w skutek  po­
d an ia  Tekli Abl, dozwolono uchw ałą z dnia 
21. L istopada 1874. do 1 65.275 in tabu la- 
cyę Tekli Alil za właścicielkę połowy kwoty 
4853 zł. 77 ct. z pn. na  2/3 częściach real 
ności pod 1. 46 i 47Vą we Lwowie na rzecz 
Alojzego Iła jm erlo  intabulow anej.

Powyższą uchw ałę doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadom em u właścicie­
lowi hipoteki, O ttm arow i V ictorin iem u do 
rąk  rówuocześnie w osobie adw okata Dr. 
B alka  ustanowionego kuratora .

W zywamy niniejszym  edyktem  O ttm ara  
V ietoriniego, aby w należytym  czasie u u- 
9tanowioneg0' ku ra to ra , lub też w Sądzie osobi­
ście, albo przez innego zastępcę się zgłosił i 
celem p rzestrzegan ia  swoich praw  stosownych 
środków użył, ile że z zan iechania  w yni­
knąć mogące niekorzystne skutki sobie przy­
pisze.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia  10. K w ietnia 1875.

(1564 2— 3) O bw ieszczen ie .
L. 2926. C. k. Sąd powiatowy w Brze 

żanacb podaje do publicznej wiadomości, iż 
dnia 31. Maja 1875. o godzinie 10. przed 
południem  odbędzie się w zabudow aniu są- 
dowem przym usow a sprzedaż realności pod 
1. kons. 16, w B rzeżanach na  M iasteczku po ­
łożonej, F ranciszka Kapanowskiego własnej 
za jakąkolw iek bądź cenę, celem zaspokoje­
n ia  przez M aryannę Kwas przeciw F ra n c i­
szkowi K apanow skiem u wywalczonej kwoty 
200 zł. a  w. z pn.

W arunki licytacyjne przejrzane byćm o- 
gą w tutejszo-sądow ej reg istra tu rze.

O czern zaw iadam ia się in te reso w a­
nych.

C. k. Sąd powiatowy
Brzeżany, 20. K w ietnia 1875.

(1459 3 -  3) E  d  y  k  t .
L - 12405. C. k. S ąd  krajowy we Lw o­

wie uw iadam ia u in iejszem , że na m iejsce c. 
k. A d ju n k ta  H enzla kom isarzem  konkurso­
wym upadłości Beili Giusbergowej c. k. R ad­
ca sądu krajowego Teodorowicz ustanowio* 
nym został.))

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 10. K w ietnia 1875.

(1608 2 —3) l i  o  n  U n  r  s.
L. 587/R. s. o. Niniejszem rozpisuje 

się ■ konkurs n& nsistępuj^ccź 
szkołach zorganizow anych:

1. przy szkole etatow ej żeńskiej w W iel­
kich oczach, posada nauczycielki z ro ­
czną p łacą 300 z ł , o k tó rą  mogą się 
ubiegać siostry  zgrom adzenia Dornini- 
kanek, jeżeli w ykażą się przepisaną 
kwalilikaeyą,

2. przy szkole etatow ej m ęzkiej w W iel­
kich  oczach, posada nauczyciela z p lą ­
cą roczną 300 zł.,

3 przy szkole filialnej w Tamanowicach, 
posada młodszego nauczyciela z p lącą  
250 zł.,

4. przy szkołach etatow ych jednoklasowycb 
w W ierzbianacb, Czernylawie i  Kłoko- 
wicach, posady nauczycieli z roczną 
p łacą po 300 zł.,

5. p rzy  szkole 4 - klasowej pospolitej w 
D obrom ilu, trzy posady nauczycielskie 
z p łacą  roczną po 350 zł.,

6. przy szkole filialnej w Nachaczowie 
posada nauczyciela m łodszego z płacą 
roczną 250 z ł.,

7. przy szkołach etatow ych w Medyce 
Pozdziaczy. posady nauczycieli z p lącą  
roczną po 300 zl.

Prawo prezentow ania nauczycieli przy 
wymienionych szkołach przysługuje dotyczą­
cym Radom szkolnym miejscowym, z wyją 
tkiem  posady nauczycielk i w W ielkich O 
czach, gdzie prezentu je  JW . K lem entyna 
B r. Hagen.

K andydaci i kandydatki ubiegające się 
o te  posady winni wnieść swoje podania w 
potrzebne dokum entu zaopatrzone, za  po 
średnictwem  swej w ładzy przełożonej najda 
lej do 15. Czerwca 1875. do c. k. Rady 
szkolnej okręgowej w Przem yślu.

Przem yśl dnia 26. Kwietnia, 1875. 
Przew odniczący c. k. radca  N am iestnictw a.

(1585 2 — 3)
g . 599. iBom f. f. SBejirlśgertcfite roirb 

fjiemit funbgemad)t, bafj iiber STeąuifition be§ 
f. f ftabtifdpbetegirteu iOeflirfsgeridjtes ju T a r­
nopol nom 9. gdm ier 1875 g .  13.355, jroedś 
łgereinbringutig ber bem Franz Seliger ais 
91ed)tSne£)mer beS Markus Salam on W aller- 
steiu nom Nussim  Seliger refpectice beffen 
erbserflarten Srben Salamon Sebger aus bem 
recfjtśfrafttgen Urtfieile bes beftanbeneu Tarno- 
poler 9)(agtftrat§ nom 9. gebritar 1850 galjl 
401 gebitljrenben ©iimme non 50 fl= Q 
farnmt 4 0 0 ginfeu nom 19. Dftober 1847 f. 
91. ©. bie epefutiue geilbietung ber bem S a la ­
mon SUiger geljbrtgen einen Słabularfiirper 
bilbenben sub G. Nr. 84 in Śuiatyn  gelegeneil

■łłealitdt beraifiigt roirb, roeldje Ijiergericfytś in 
brei Serm inen am 12. 9Jfat, am 16. g u n i unb 
am 14. g u li 1875> jebesmal um 10 Ul)r SSor= 
mittaga unter nadyfteljenben S3ebittgungen nor= 
genomnten werben roirb.

SDeti 2lu§rufspreis bilbet ber geric|tUclj 
erfiobene ©c^a|ungsroertl) im Setrage non 274 
fl. oft 2B.

SDiefe Siealitdt roirb in  ben ^roei erftett 
Terminen nu r um ober iiber, am britten aucf) 
unter bem ©d)dt3imgśroertlje neriiu^ert.

geber Kauftuftige Ijat lOO/0 beś 3lu§rufs= 
preifes im 33aren ais SBabium ju  ^ćinben ber 
geilbietungś^Gommiffion pi erlegen.

Siefe mit ber Slusfertigung be§ 2łalmtar= 
eptrafts bereits an bie ©eroaljr gelangten ober 
erft pt getangenben, unb bie nnbefannten 2luf= 
entlyaltes befiitblidjen ©laubiger werben burdy 
ben Kurator § r .  T y tu s  Skopczyński unb burdy 
ba§ Kbict nerftanbigt.

®er Slabulareptraft, baś @^dtmng§pro= 
tofoll unb bie S icita tionś; 33ebingungen Ibnneit 
in ber l)iergeri^tli($en Dłegifiratur eingefelyen 
roerben.

SBorn f. f- Sejirfegericbte.
Suiatyn , ant 6. gebruar 1875

(1533 2 - 3 )  E d y k  t .
L. 17.779. C. k. Sąd krajow y we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż w skutek podania 
D ym itra H uzara i innych uchw ałą z dnia 
17. Kwietnia 1875. do 1. 17.779 te rm in  do 
wykazania uspraw iedliw ienia prenotacyi su ­
my 60 zł. a. w. na rzecz D aw ida Sclión- 
felda w stanie biernym  dóbr exjurydyki 
D om inikańskiej uskutecznionej, term in  na  7. 
Czerwca 1875. o godzinie 10. przed polu 
dniem  wyznaczono.

Powyższa uchw ala doręcza się z życia 
. m iejsca pobytu niewiadom em u Dawidowi 
Schonfeldowi do rąk  równocześnie w oso 
bie adw okata Dr. Sokala z zastępstw em  
adw okata D r. W aldm ana ustanowionego 
kura to ra .

W zywamy niniejszym  edyktem  Dćiwida 
Scbónfelda, aby w należytym  czasie u u- 
stauowionego ku ra to ra  lab  też w S ą­
dzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosił i celem p rzestrzegan ia  swoich 
praw  stosownych środków* użył, ile że z 
zaniechania wyniknąć mogące niekorzystne 
sku tk i sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 17. K wietnia 1875.

(1567 2— 3) E d y k  i .
L . 0 5 2 0 .  O. k. S ąd  p o w ia to w y  w Ro 

żniatowie ogłasza niniejszem , że celem za 
spokojenia p re te n s ji Mojżesza L aufera  w 
kw otach 11, 12, 17, 20 i 5 zł. w. a. z pn, 
p r z e d s ię w e ź m ie  przym usow ą sprzedaż real 
ności pod Nr k. 10 w Cieuiawie położonej 
d łużnika Iłry n ia  Bojko Bojko własnej, osza­
cowanej na 150 zł. w. a., a to :  10 Maja, 
31. M aja i 30. Czerwca 1875. każdą razą  o 
godzinie 10. przed p dudnieni.

Chęć kupienia m ający obowiązanym 
je s t złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wa 
dyurn w kwocie 15 zł. w. a.

Resztę w arunków  licytacyi i a k t osza 
cowania wolno w tutejszo-sądow ej reg is tra ­
tu rze  przejrzeć.

Z c. k. Sądu  powiatowego 
Rożniatów dnia  6 . Kwietnia 1875. 

(1594 2— 3 O bw ieszczen ie
Nr. 27. C. k . Sąd powiatowy w D o­

linie rozpisuje na prośbę Ju d y  Salzberga 
celem ściągnienia przez W asyla B odnara 
dłużnej mu kwoty 8 zł. a. w. z pn. egze 
kueyjną publiczną sprzedaż realności pod N 
k. 24 w Słobodzie położonej, na 105 zł. osza 
cowanej w tutejszym  Sądzie na  dniu 20. 
Maja, 10. Czerwca i 15. L ipca 1875. zawsze 
o godzinie 9. rano , na  ostatn im  dniu i po­
niżej ceny szacunkowej odbyć się m ającą. 

W adyum wynosi Hl°l0 ceny sza uuko
wej.

R eszta warunków licytacyi tudzież pro­
tokół zastaw niczego opisania i oszacowania 
są w reg is tra tu rze  do przejrzenia.

D olina  12 M arca 1875.
(1607 2 —3) M o n i t  n i*s.

L 483/R. s. o Niniejszem rozpisuje 
się konkurs na posady przy nastę  ującycb 
szkołach e ta to w y ch :

A. lTzy szkole 4-klusowej męzkiej w
K u ta c li:

1. Jed n a  posada kierow nika z p łacą  350 
zł., za kierow nic!wo 50 zł.

2. Dwie posady nauczycieli starszych z 
p łacą  350 zł.

3. Jedna posada młodszego nauczyciela z 
p łacą  210 zł.

B. P rzy  szkole żeńskiej w K utacli:
1. Posada nauczycielki z p łacą 350 zł.
2. Posada nauczycielki młodszej z p łacą 

210 zł.
C. P rzy  szkole 4 -klasowej w Kossowie:
1. Dwie posady z płacą po 350 zł.
2. Jed n a  posada m łods ego nauczyciela z 

p łacą  210 zł.
P odan ia  zaopatrzone w potrzebne 

załącznik i należy wnieść za pośrednictw em

w ładzy przełożonej na jdale j do dnia  18. 
Czerwca b. r.

Z Rady szkolnej okręgowej 
Kołomyja 1. M aja 1875.

(1487 2 —3) E d y k t .
L. 2901. G. k Sąd krajowy w K rako­

wie w skutek  prośby A nny S te je r z dnia 3. 
Lutego 1871 1. 2902 wzywa posiadacza za­
gubionego w edług podania wekslu z daty: 
Kraków 15. Czerwca 1873 za 4 m iesiące 
od daty  w Krakowie płatnego na  100 zł. w a. 
opiewającego, p rzez Annę S te jer na zlecenie 
w łasne wystawionego, i przez W aleryą i Ka 
zim ierza R udaw skich przyjętego, aby  ten  
weksel w przeciągu dni 45 od dnia  uiszcze­
nia niniejszego edyktu w urzędowej Gazecie 
Lwowskiej c. k. Sądowi krajowemu przodło- 
żył. gdyż inaczej takowy za umorzony uzna­
ny będzie

Kraków 12. Marca 1875.
(1486 3 3) 14 d  y  k  t .

L. 2900 C. k. S ąd  krajow y w skutek  
prośby Anny Steier d. 3. Lutego 1875 1. 2900 
wzywa posiadacza zagubionego według poda­
nia wekslu d. Kraków 11. L istopada 1873 za 
miesiąc od daty  w Krakowie p łatnego na 400 zł 
opiewającego, przez Annę S te ie r na zlecenie 
własne wystawionego, przez W aleryę iKaz.i- 
m ierza Rudawskich przyjętego aby ten w e­
ksel w przeciągu dni 45 od dn ia  umieszczę 
nia niniejszego edyktu  w Gazecie Lwowskiej 
Sądowi przedłożył gdyż inaczej takowy za 
um orzony uznany będzie.

Kraków  dnia 12. M arca 1875.
(1488 3 — 3y E d y k t .

L. 2902. C. k. Sąd krajowy w skutek  
p ivśby Anny S teier d. 3. Lutego 1875 1. 
2902 wzywa posiadacza zagubionego o ry g i­
nalnego wekslu z daty  K raków  29. M arca 
1874 za trzy  miesiące od daty  w Krakowie 
płatnego na 500 zł. opiewającego, przez An 
nę Steier na własue zlecenie wystawionego 
a  przez Józefę Chwalibogowską przyjętego 
aby ten weksel w przeciągu dui 45 od dnia  
um ieszczenia tego edyktu w urzędowej G a­
zecie Lwowskiej tu t  Sądowi przedłożył gdyż 
w raz ie  przeciwnym  takowy za um orzony 
uznany będzie.

Kraków 12. M arca 1875.
(1477 3 - 3 )  <g & i f  t.

3- 8973. łBon ©eiteu be§ f. f SBejirfs^ 
geridjteS ju  Dolina roirb K arl M orazzi ijicinit 
in Kenntnifs gefefet, bafe F ilip  K eller roiberilm 
sub praes. 28. Śdntter 1874 £ .  652 eine 
Klage auf 3al)lung bes Setrages pr. 34 fl. 
43 fr. Oft. 28. f)tergerid)tś auśgetrageu fiat.

S)a bem ©eriefite ber 2lufentl)alt§ort be§ 
©eflagten md)t befannt ift, fo roirb fiir il;u unb 
im gafie feineś 2 obe§ fiir feine bem ©ericbte 
mefit befannten ©rben ein K urator in ber5Bet= 
fon besS P e te r Hoffmann beftettt.

3 ur SBerljaublung biefer Diecljtśfadie bie 
STagfatirt auf ben 31. 3Jtai 1875 um 9 R U  
griif) beftimmt, unb roerben K arl Morazzi 
eoenluefi feine (Srben aufgeforbert, bei biefer 
STagfaljtt entroeber perfónlidj ju  erfcfjeinen 
ober bem befteHten Kurator bie iBertl)eibigung§= 
beljelfe mitjiitljeilen, ober enblicf) einen anbereu 
©adjroalter befiefien, unb ilyn bem ©eridjte 
namfiaft su ntadjen, roibrigens fie fidj bie etroa 
nadfilieiligen golgen, ber łBerabfaumung felbft 
Susufdjreiben liaben roerben.

Dolina, am 25. ^an n er 1875.
(1523 2 3) E d y k  t.

L. 1642. C. k. Sąd powiatowy w K ę­
tach podaje do publicznej wiadomości, iż 
celem  zaspokojenia sum zł. 204 i 297 w. a. 
z pu. Aronowi Joachim owi Jorudow i od J ę ­
drzeja  lobiczyka się należących, p rzedsię- 
weźmie przym usową sprzedaż przez pub li­
czną liny tacy ę należącej do dłużnika re a l­
ności p o i  Nr. 322 w Osieku położonej w 
trzech  term inach iicytacyjnymb n a d z ie ń  31. 
Maja, 28. Czerwca i 2. S ierpnia  b. r. zawsze 
o godzinie 10. rano  wyznaczonych.

Na pierwszych dwóch term inach re a l­
ność ta  jedynie wyżej ceny szacunkowej w 
ilości zł. 1928 zł. 60 w. a. lub za takow ą 
sjirzedaną hyc może a na trzecim  term inie 
naw et poniżej te j ceny.

W adyum licytacyjne wynosi zł. 200 
wal. austr.

K urato rem  niewiadom ych wierzycieli 
ustanowiono adw okata  Chrzanowskiego w 
Kętach.

W arunki licytacyjne i ak t oszacowania 
przejrzeć m ożna w Sądzie.

Kęty, 1. Kwietnia 1875.
(1485 2 3) E d y k t .

L. 2895. C. k. S ąd  krajowy w skutek 
prośby Anny S tejer d. 3. Lutego 1875 1. 
2898 wżywa posiadacza w edług podania z a ­
gubionego oryginalnego wekslu z da ty  Kraków 
17. Października 1872 za trzy  m iesiące od 
d aty  w Krakowie p łatnego na 100 zł. opie­
wającego przoz Annę S tejer na zlecenie w ła ­
sne wystawionego a przez W aleryę i K azi­
m ierza Rudaw skich przyjętego aby teu  wo- 
ksel w przeciągu 45 dni od dn ia  zamieszcze­
nia tego edyktu  w urzędowej Gazecie Lwo- 
wskiej tu t. Sądowi przedłożył w razie p rze ­
ciwnym takowy za um orzony uznauy będzie. 

K raków  12. M arca 1875.
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(1175 2— 3) b i f  t .

3a()I 256. EBom f. f. KreiSgeridjte in 
Biała mirb in §otge EBefdfiujjeS bes tjotjen I. 
f. Dber = £anbesgeridjte§ in Krakau oom 18. 
SDejember 1874 3- 17.295 im ERatnen biefes 
!. f. Ober: £anbe3g'erid)tes in ©emafjttett bes 
©efe^eS nom 25. guli 1871 3- 96 ® ^
oertautbart, bafj am 21. ^uli 1874 bei bem 
f. f. EBejirfSgeridjte in Biała in bem fur bie 
©emeinbe Dankowice beftetjenbcn ©runbbudje 
iiber 2lufud)en bes Anton Bierański in $otge 
33efĉ eibe§ oom 5. Ettprit 1814 3- ^ 7 9  fitr 
bie EReatilat sub Nr. 65 a. 53 n. in Danko- 
wice eiu neueS ©runbbudjsfotlum eroffnet, unb 
in fotdjem im ERftioftanbe auf ©runb bes $ei= 
tungśacteś nom 18. gebruar 1826 3- 7G bes 
©rbbefrcteS oom 15. 1851 3- 4:30 be§
ERuśjitgeś aus bem EBermeffungSs unb ©d)dfeungs= 
anfdjlage fiit beu atlgemeinen Jtatafter unb ber 
am 17. ©ejember 1873 jur 3atjt 267 gepfto- 
geneu ©rtjebung Anton Bieroński ats ©igem 
ttjiimer intabutirt rourbe.

EDiefe EReatitat befteljt laut ber 58ermeS= 
fung nom $at)re *820 aus ber sub rep. Nr. 
1 ben top. Nr. 273, 279, 280, 281, 282, 
283, 284, 285, 321 unb 277 im StuSmaffe 
non 29 3 0 $  477 Cluab. ££tafter unb nad) bem 
Jtatafter nom ^atjre l 845 aus ber E8aupar= 
jette ERr. 138 im SluSmaffe non 377 Buab. 
iRtafter mit ben ©ebauben Con3. Nr. 5 a 53 
n. unb aus ben ©runbparjeHeu ERr. 1222, 
1261 bis einfdjtiefjig 123o, battn 1328, 1329, 
1330, 13.31, 13 37, 1588, 1589 unb 1590 im 
©efammtflddjenmaffe non 30 3od) £toab. 
5Haft r  unb grenjt im Dften an ben 2Rul)k 
graben im ©iibett an bie ©ruubftiicfe beś J a ­
kub Bieroński, im Effieften an bie ^errfc^afttt= 
cłjett 5£eicf)e unb im ERorben an bie @runb= 
ftiicfe beS A dalbert K ostka sub Nr. 7 a. 35 
n. bann an bie non Wilamowice gegett Efkem 
fjifd) s ©djteften ftitjrenbe ©emeinbeftraffe, bie 
©emeinbe = iguttoeibe unb Ijerrfc&aftlidjen 
SJjeite

EDiefeS neueroffnete ©runbbudjsfotium 
roirb nom 21. ^ u li 1874 ais ©cunbbud) be= 
tjanbelt unb non biefem EJEage an, foitnen neue 
©igetttfmms spfanb unb anbere biicbertidjen ERedjte 
auf bie in biefer ©runbbudjseintage eingetrage- 
ue £iegetif<fiaft nur burd) bie ©intragung in 
bas neue ©runbbnd) erroorben, befd)ranft auf 
EKttbere iibcrtragen, ober aufgeljoben roerbett.

3ugleid) roirb ju r ERidjtigfteltung biefer 
©runbbud)S?in(age, roetdje bei bem E8ejirfsge= 
ridjte in B iała eingefeljen werben faun, bas 
E8erfal)ren nad) §. 20 bes oben bejogenen ©e= 
fefces eingeleitet, unb werben alle jene fper- 
foiten,

*) roeldw auf ©runb eiites nor bem obigen 
SEage ber ©roffnung ber ©runbbud)Seim 
lage ermorbenen ERedfieS eine 2lenberung 
ber iu berfelben entljatteuen bie ©igem 
tljums= ober 33efi|=33ert)dltniffe betreffem 
beu ©intragungen in EKnfprud) netjmen, 

b) roeld)c fcfyon nor bem obigen EEage ber 
©roffnung ber ©runbbucfyseinlage auf bie 
in berfetben eingetragene Siegenfc^aft ober 
auf Sljeile berfetben ipfanb, TDienftbarteitS 
ober anbere ,mr bttdierlic^en ©intragung 
geeignete Jłec^te erroorben l;aben, foferne 
biefe 9iec|te ais jum alten Saftenflanbe 
gel)6rig eingelragett werben foHen, unb 
nidjt fc^on bei ber ©roffnung bet neuen 
©runbbuc^śeinlage in biefelbe eingelragett 
wurben, aufgeforbert, biesfalls bis 30. 
3 u n i 1875 jo gewifj bei bem S9ejirfsge= 
rid^te in B iała itjre 3lnmelbung einju= 
bringett, ais wibrigens bas EJłeĉ t auf 
©eltenbmadjung ber angemeibeubeu 2tu= 
fpritdje benjenigen britteu iflerfonen ge= 
geniiber nerwirft ware, wetd^e bud^erUĄe 
&ed)te auf ©runblage ber iit ber neuen 
©runbbucf)Seinlage enttjalteuen, unb nidjt 
beftrittenen ©intragungen im guten ©tam 
ben erworben l;aben.

SDurc^ ben U m ftanb, bafj bas anjum eB  
bcnbe sRedjt aus einer geric^tlid^en ©rte= 
bigung erfic^ttiĄ ift, ober baff ein auf 
biefes ERecpt ftc  ̂ bejieljenbes ©tnfdjreiten  
ber t^artei bei ©eric^t abtjaugig ift, wirb 
an ber fBerpftidjtung ju r 2tnmetbung 
nic^ts geanbert 

© ine SBiebereinfelung gegen bas 23er= 
faum en ber ©bittaifrift ober eine 33ertdn= 
gerung berfetben fitr einjelne tparteien 
finbet nic^t S ta tt .

B iała , ben 14. ^dniter 1875.
(1641 2— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 2739. W m iasteczku „Skole“ zo­
s ta ła  o tw artą z dniem  dzisiejszym c. k. 
Btacya telegrafu z ograniczoną służbą dzien­
ną, dla powszechnego użytku.

Lwów dnia 7. M aja 1875.
C. k. D yrekcya telegrafów.

(1590 2— 3) E  (1 y  k  t .
L. 4836. W skutek  polecenia c. k. 

Sądu krajowego W yższego z dnia 5. Lutego 
1875 L. 19114. C. k. Sąd krajowy jako  iti- 
staneya tabu la rna  czyni wiadomem.

że w skutek prośby M aurycego B irn- 
baum a do c. k. Sądu krajowego w K rako­
wie w dniu 30. W rześnia 1874. L. 28708 
wniesionej otworzono w księgach g ru n to ­
wych m iasta K rakow a z przedm ieściam i no­

we dwa ciała tabularne d la  realności pod 
num erem  47 Dź. V II tudzież dla gruntu 
102 sążni kw. w Dź. VII. na Stradom in 
w Krakowie położonego w okręgu c. k. S ą­
du krajowego w Krakowie, k tó re  w u rz ę ­
dzie hipotecznem  tegoż Sądu przejrzeć m o­
żna.

Realności rzeczone uważane będą za ciała 
tabu larne  od dnia 30 lipea 1875 r, od którego 
to czasu nowe praw a własności zastaw u lub in ­
ne prawa hipoteczne, do tych  realuości odno­
szące się, ty lko przez wniesienie do tych 
nowych ciał tabularnych, nabyte, ograniczo­
ne lub zniesione być mogą.

W edług re sk ry p tu  M agistra tu  k r. gl. 
m iasta K rakow a z dnia 2. W rześnia 1874. 
L. 12145 realności te sk ładające się z do­
mu dwupiątrowego wystawionego na gruncie 
stanow iącym  parcellę 4. p lacu miejskiego 
po lewym brzegu S tarej Wisły przy ulicy 
Dietlowskiej Dz. VII. w zachodniej części 
tegoż g run tu  wynoszącej 102 sążnie 3 s to ­
py powierzchni, tudzież [z niezabudow anej 
powierzchni tego g run tu  w objętości 102 
sążni.

Wzywa się a) wszystkie osoby, k tóre 
na podstawie praw a przed dniem 30 L ipca 
1875 nabytego żądają  zm iany stosunków 
w tych nowych ciałach tabu larnych  w pisa­
nych do własności lub  posiadania tej re a l­
ności odnoszących się bez różnice, czy zm ia­
na ma nastąp ić  przez przypisanie, odpisanie 
lub przepisanie przez sprostowanie powyż­
szego opisania tej realności, przez zestaw ie­
nie lub połączenie ciał hipotecznych, czyli 
też w inny sposób.

b) Wszystkie osoby które  przed dniem 
30 Lipca 1875 nabyły  praw a zastaw u, s łu ­
żebności lub inne praw a będące przedm io­
tem księg gruntowych, odnoszące się do tych 
realności, lub do części tychże, o ile praw a 
te m ają  być wniesione jako należące do 
dawnego stanu biernego, a nie zostały  wnie­
sione przy otworzeniu tych nowych ciał h i­
potecznych, aby te prawa swoje aż do 30. 
Lipca 1875 w c  k. Sądzie krajow ym  w K ra­
kowie zgłosili. Zaniedbanie tego term inu, 
k tóry  ani przywruconym  ani przedłużonym  
być nie może pociąga za sobą u tra tę  p ra ­
wa dom agania się pretensyi zgłoszeniu u le­
gających od osób trzecich, k tóre na podsta­
wie wpisów, w tych nowych ciałach  ta b u ­
larnych uskuteczuionych i przez nikogo nie 
zaprzeczonych w dobrej wierze praw a, p rzed ­
m iotem  ksiąg gruntow ych będące uzyskali.

Kraków, d. 26 M arca 1875.
(1581 2 —3) E <1 y  k  t.

L. 1245. Civ. Ze strony c. k. Sądu  
powiatowego w Głogowie podaje się do wia­
domości, że na żądanie H ersza Notowicza 
celem zaspokojenia sumy 12 Z łr. 84 kr. 
z większej kwoty 19 Złr. 60('0 od 30 W rze­
śnia 1872 bieżącem i, kosztam i sporu 3 z łr  
36 kr., 1 złr. 54 kr., 3 złr. 22, kr. 8 złr. 
61 kr. i obecnie w ilości 3 z łr. 90 kr. a. w. 
się przyzuającem i przez H ersza Notowicza 
od Stanisław a Bielenia wywalczonej, odbę­
dzie się w tutejszej kancelaryi 25 Maja, 
30 Czerwca i 28 L ipca 1875 iicytacya w ce­
lu sprzedarzy realności gruntowej pod Nr. 
19. w Kłapówce położonej.

Głogów, dnia 2. K w ietnia 1875.
(1610 2—3j E  d  y  k  t .

Nr. 4291. C. k. Sąd pow. w Wadowicach 
podaje niniejszem  do wiadomości, że celem 
ściąguieuia p. Józefowi Anteckiem u przeciw 
A ntoniem u i W iktoryi K am ińskim  należą­
cej się sumy 106 złr. z. p. n. egzekucyjna 
sprzedaż przez łicytacyę realności pod Nr. 
222 sk. 23 n. w W adowicach położonej, d łu ­
żników Antoniego i W iktory i Kamińskich 
własnością będącej ciała tabularnego  nie- 
stanowiącej na 550 złr. oszacowanej, w trzech 
term inach a to : 20. Maja, 3. Czerwca i 17. 
Czerwca 1875 każdą razą  o godzinie 10 
zrana w Sądzie tu tejszym  odbytą zostanie 
i że realność ta  aż przy 3cim term inie  n i­
żej ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

L icy tan t ma złożyć wadium  w kwo­
cie 55 złr.

Reszte warunków licytacyi tudzież p ro ­
tokół zastawniczego opisania i detaksacyi 
przejrzeć m ożna w R eg is tra tu rze .

C. k. Sąd powiatowy
W adow ice  d. 21 lu tego  1875 

(1583 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L 8412. C. k. Sąd powiatowy w Ku- 

tacb podaje do wiadomości, że realność 
w Tudiance, w powiecie Kossowskim pod L. 
kons. 132 położona, do ściąguieuia kwoty 
30 złr. z. p. n  na  rzecz M ortka Icka Sin- 
gera w tutejszo-sądow ym  budynku najwięcej 
ofiarującem u publicznie w trzech  term inach 
28. Maja, 25. Czerwca i 15. L ipca 1875 
każdego razu  o godzinie 9. rano, w trzecim  
term inie i poniż ceny szacunkowej, za cenę 
wywołania 310 złr. sprzedaną będzie.

Każden licy tan t m a jako  Vadium , kwo­
tę  31 z łr. do rąk  Komisyi licytacyjnej z ło­
żyć.

Protokół oszacow ania tej realności, 
i w arunki licytacyjne, m ożna w tu te jszo  są ­
dowej reg istra tu rze  przeglądnąć.

C. k. Sąd powiatowy.
K uty 30. Marca 1875.

(1496 2 — 3) E  d  y k  t.
L, 22665. C. k. sąd krajowy jako h an ­

dlowy we Lwowie uwiadam ia z miejsca po­
bytu nieznaną Teresę A ndrusiewicz i Ama­
lię Biber, iż na skargę Antoniego N iedziel­
skiego dnia  7. Kwietnia 1875. do 1. 18 797 
przeciw nim  wniesioną, na podstaw ie wekslu 
z daty  Lwów dnia 29. S tycznia 1872. n a58  
zł. w. a. wydanym został nchw ałą z dnia 9, 
Kwietnia 1875. do 1. 18.797 nakaz  zap łaty  
sumy wekslowej 58 zł. i że  powyższe u- 
chwały ustanowionem u kuratorow i adw oka­
towi Dr. Łubieńskienuf-w ręczone zostały.

Niniejszym więc i edyktem wzywa się 
pozwane, by potrzebne ty tu ły  praw ne u sta ­
nowionemu kuratorow i,? lub tegoż zastępcy 
adwokatowi krajowemu Dr. Balko w te rm i­
nie prawnym  udzieliły , lub innego zastępcę  
w ybrały i Sądowi oznajm iły — słowem 
stosowuych do obrony środków użyły, gdyż 
w ynikające z zaniedbania skutki same sobie 
przypisać będą m usiały.

Lwów duia  27. Kwietnia 1875.
(1494 2—3) E  d  y  fc t .

L  3152. C. k. Sąd po wiato wy w Brze- 
żanach ogłasza, iż 8. G rudnia 1874. zm arł 
w W iedniu M ichał T rzaskow sk i c. k. nad 
porucznik 64. pułku piechoty, rodem z B rz e -  
żau, bez ostataie j woli rozporządzeuia.

Gdy Sądowi niewiadomo, czy i jakim  
osobom przysługuje prawo do spadku, z a ­
tem  wzywa się wszystkich, którzyby na j a ­
kiejkolwiek podstaw ie prawo do spadku 
sobie rościli, aby w przeciągu roku takow e 
w ykazali i deklaracyę do spadku w Sądzie 
tutejszym  wnieśli, albowiem w przeciwnym 
razie spadek, d la którego ustanow iono ku­
ra to rem  adw okata D r. H enryka T inkelsteina, 
zostanie tym  przyznany, którzy swoje praw a 
wykażą, w razie zaś gdyby n ik t takow ych 
nie wykazał, lub nikt się do takowego nie 
zgłosił, zostanie przez Wysoki S karb  śc ią­
gnięty.

Brzeżany 16. Kwietnia 1875.
(1490 2— 3) O bw ieszczen ie .

L. 3966. C. k. Sąd obwodowy T a r­
nowski zaw iadam ia, iż na prośbę Pelagii 
K aroliny 2 im. br. Potockiej celem zaspo­
kojenia p re tensy i tejże w kwocie 409 zł. 57 
ct. w. a z pn. odbędzie się egzekucyjna 
relicytacya realności w Tarnow ie na Zawału 
pod 1. 57 i 165 położonych przez Em anuela 
M endla M audelbaum a przy publicznej sprze­
daży w dniu 4. W rześnia 1867. nabytych  w 
dniu 1. Czerwca 1875. o godzinie 10. przed 
południem  w tutejszym  c. k. Sądzie pod 
następującem i w arunkam i :

1. Cenę wywołania stanow ić będzie kwota 
10.260 zł. w al. austr. aktem  licytacyi 
z dn ia  4. W rześnia 1867. 1. 13.032 
w yjednana z tym  jednakowoż dodat 
kiern, że realność ta  naw et niżej tejże 
ceny wywołania za jakąkolw iek bądź 
cenę najw ięcej ofiarującem u sprzedaną 
będzie.

2. Chęć kupienia m ający złoży przed ro z­
poczęciem licytacyi do rąk  komisyi 
licytacyjnej kwotę 680 zł. w. a. w go­
tówce lub w galicyjskich listach z a s ta ­
wnych, albo w obligacycb publicznych 
w edług kursu  ostatuiego G azetą ozna­
czonego, jako wadyum, które to wa- 
dyum  najwięcej ofiarującego zatrzym a- 
nem, innym zaś kupującym  po ukoń­
czeniu licytacyi na tychm iast zwrócoee 
zostanie.

3. Nabywca złoży trzecią  część ceny k u ­
pna w gotówce po upływ ie trzech m ie­
sięcy ou doręczenia mu uchwały ak t 
licytacyi potw ierdzającej do depozytu 
sądowego z wliczeniem złożonego wa­
dyum w gotówce, a  gdyby wadyum w 
papierach  publicznych złożone było, 
całą  trzecią część w gotówce, poczem 
m u wadyum w papierach publicznych 
złożone, zwrócone będzie.

4. Chęć kupienia mającym wolno p rze j­
rzeć wyciąg hypoteczny i ak t szacun­
kowy w reg istra tu rze  tutejszego Sądu 
obwodowego.

O rozpisaniu tej relicytacyi zaw ia­
dam iam y nabywcę, egzekutów i wierzycieli 
hipotecznych

Tarnów dn ia  26 M arca 1875.
(1588 2 - 3 )  E  d  j  k  U

L. 1564. C. k. sąd powiatowy w N ie­
połom icach ogłasza niniejszem , iż celem za­
spokojenia w ierzytelności p. Grzegorza B ara­
basza w kwocie 300 zł a. w. z pn. przed- 
sięweźmie przym usow ą sprzedaż realności 
pod 1. 31 w N iepołom icach położonej, ciała 
tabularnego nie stanowiącej, do M ichała 
B iernata  należącej w trzech term inach licy­
tacyjnych, a  to  dnia 25. M aja 1875., 28. 
Czerwca i 20. L ipca 1875. każdą ra z ą  o 
godzinie 11. przed południem  w tu tejszym  
gmachu sądowym.

Cena szacunkow a i wywoławcza wynosi 
670 zł. w. a.

W adyum  zaś 67 zł. a. w.
R esztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć m ożna w tutejszo - sądowej reg is tra ­
tu rze .

N iepołom ice du ia  25. K w ietnia 1875.

(1539 2 — 3) @  & i f  t .
3af)I 6114. 3Som f. f. $reiśgeridf)te 

Przemyśl roirb iiber ba§ gefammte roo imrner 
befinblidje beroegtidje fo tnie iiber bag in ben 
£anbern, fur mlcfje bie Soncurśorbnung nom 
25. S.cem ber 1868 ER. @. 231. 1869 ERr. 1 
gilt, gelegene nnbewegtidje SSermogen bes A. 
Krzysztoforski nid)t protofoHirten Eganbelsmaun 
in Krosno ber ©onenrś eroffnet

3um ©onfurs = ©ommiffar roirb ber f. f. 
ESejirtSridjter August Lewkkowski in Krosno 
beftetlt unb 'artgeroiefen bie ^mrontirung unb 
23erftegelmig bc§ 2Raffeoermogen§ unuerjiiglidj 
norjunetjtnen.

3»m einftroeiligen ©oncurSmaffeoerroatter 
roirb ber Slbo. Dr. Teofil Dembicki in Kro­
sno mit ©nbftitiiirung bes f. I. ERotarS Jacie- 
wiez ernannt.

3 u r  23eftatigung be§ oom ©ericfjte eiufB 
roeileit befteKten ober ©rnennung eines anberen 
EtRaffeoerroalters ober <5t Hoertreters beśfet&eu 
unb ESatjl beś ©tdubigcr=2tu§fiĄuffeś roirb bie 
Sagfajbung auf ben 13. TRai 1875 10 Ufjr 
33ormtttag§ in Krosno feftgefefet, ju roelc&er bie 
©liiubiger unter 'Deibringtmg ber ju r 23efd)ei= 
nigung iljrer 2lnfpriid)e bieutidjen 33elege oor 
betu ernannten f. f. ©onturs = ©ommiffar in 
Krosno ju erfć^einert tjaben.

Sllle biejenigen, roelclje gegen biefe ©om 
!ur§maffe einett Ettnfprudj alś ©onturśgldubiger 
erljeben rooReit tjabeu itjre gorberungen, fetbft 
roemt eiu ERcd)t§ftreit bariiber antiangig fein 
follte, bis einfdjtiejjtid) 16.2» u n i 1875 bei bem 
gefertigten Kreisgericljte ober bei bem t. 1. 23e= 
jirf§gerid)ten Krosno nad) Rłorfc r̂ift ber ©on= 
fursorbnung jur S3ermetbung ber in berfelben 
angebroljete fRadjttjeile jur 2lnmetbung unb in 
ber ju biefem 3roetfe Ijiemit auf ben 30. guni 
1875 bei bem f. 1 EBejirfSgericljte Krosno am 
beraumten £agfatsung jur £iquibitung uttb 
9fangbeftimmung ju bringen

5Deu bei biefer SCagfalnmg erfdjeinenben 
augemelbeteu ©laubigeru ftel)t bas ERedjt ju, 
burd) freieiłBal)! an bie ©telle bes EDłaffeoerroalterS 
felnes ©tefioertreterS, ber EDtitglieber bes ©lam 
biger=2tusfd)uffeś, roelcbe bis bal)in im 2tmte 
roaren, anbere Ejłerfonen ił)res EBertrauenS ent* 
gittig ju berufeit.

3ugleidj roirb benjenigen ©laubigeru, 
roetdje nidjt iit Krosno ober bem ©prengel bes 
f. t. 33ejirt§gerid)tes Krosno rootmen erroaljut 
bafj fie nad) §. 111 ber ©onfursorbnung cinenin 
Krosno rooljuljttftcn 3urtettmrgS = 33eoottntdĉ tig= 
ten naml)aft ju madjeit tjaben, roibrigenS iljnen 
iiber Stntrag bes ©onfurs=6ommiffdrS auf iljre 
©efaljr unb $often ein ©urator beftellt wer­
ben roirb.

Przemyśl, am 28. Slprit 1875.
(1557 2 - 3 )  @  b i f  t .

3  7313. EBom Sam borer f. t. $reiśge= 
ric^te roirb befannt gemadjt, e§ fei iiber bas 
©efammte roo immer beftnblidje beroeglidje, fo 
wie iiber bas iu ben £ditbern, fur roetc^e bie 
©onfursorbnung oom 25. SDecember 1868 gitt, 
gelegene unberoegticlje EBermogen bes Ladislaus 
Kwiatkowski nid)t protofoHirten ftaufmanneś 
in Sam bor ber ©onfurś eroffnet roorben.

3 u r  £eitung besfelben rourbe ber f. f. 
£imbesgerid)tsratf) Madejewski, unb ais einft. 
roeiliger EDfaffeoerroalter Eęr. 2lbo Dr. Basil 
W ołouański mit ©ubftituirung bes <orn. ERbô  
Simon Ehrlich beftimmt.

2We biejenigen, roeld)e gegen biefe ©om 
fursmaffe eincn ERnfprud) ais ©onfursglaubiger 
erljeben roolten, fmben ifjre gorberungen fetbft, 
roenn ein 3ied;tsftreit bariiber anljdngig fein 
follte, innertjalb fedjśjig Slagen oon ber $im b; 
mad)ung biefes ©bictes an, bei biefeit f. f. 
Śtreisgeridjte nad) EBorfdjrift ber ftoncurSorb; 
nung ju r EBermeibttng ber in  berfelben ange= 
broljeten ERadRbeile ju r Stnmetbung, unb in ber 
fjieju auf ben 21. gu li 1875 urn 9 Ufjr EB. 
E)R. beftimmten “£agfa()rt, ju r £iquibirung unb 
ERangbeftimmung ju  bringen, roetdje Sagfafjrt 
jugteid) ais EBergleid)StagfaI)rt beftimmt mirb.

E5)en bei ber allgemeinen SCagfaljrt erfdjeb 
tienben angemelbeten ©laubigeru ftetit bas EReĉ t 
ju, burd) freie Effialjt an bie ©telle bes ED?affe= 
oerroalters feineS ©teltoeitreters, ber 9Jiitgtie= 
ber bes @tdubiger=2luSfĄuffes, roet^elńs baljin 
im 2lmte roaren, anbere Efłerfonen itjreS EBer- 
trauens eutgittig ju berufen.

EBorlaufig roirb ju r EBeftdtiguug bes oom 
©eridjte befteUten ober ©rnenmmg eines anbe= 
ren EÓiaffeoerroalterS ober ©teHoertreters bes= 
fetben unb 2Bat)l eineś ©laubiger=2luśfd)uffes 
bie 5Cagfafeung auf ben 18 EtRai 1875 EB. EDt. 
9 Utjr anbcraumt, ju roelcbcr bie ©Idubiger 
unter EBeibringung ber ju r EBefc^einigung itjrer 
Ettnfpriic^e bientidjen EBelege ju erfcljeinen, eim 
get.iben werben.

3ugteic^ roirb beu ©taubigern, roeld)e nidjt 
im Sam bor ober im ©prengel bes tjiefigen 
ftabt. bet. 23ejirfsgerid)tes rooljnen, erinnert, 
ba^ fie nacb §• 11 1 tioeu in  Sam bor root)m 
^afien 3ufteHimgs=EBeooHmd^tigten namtiaft ju 
maefien tjaben, roibrigenS iiber Ettntrag bes ©om 
furS;©ommiffdrs auf itjre ©efatjr unb ^often 
ein ©urator fur fie beftetlt werben roiirbe.

EDie roeiteren EBeroffenttidjungen im £aufe 
biefes ©onfurS=EBerfa^reuś werben burd^ bas 
Stmtśbtatt ber „G azeta Lwowska" befannt ge* 
geben werben.

Sambor, ben 30. Stprit 1875,
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(1484 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 2806. C. k. Sąd krajow y w skutek 
prośby Anny S te ie r d. 3. Lutego 1875 1. 
2896 wzywa posiadacza wedle podania z a ­
gubionego oryginalnego wekslu: Kraków d. 4. 
M arca 1874 za dwa miesiące od daty  p ła t ­
nego, na  50 zł. opiewającego, przez Józefę 
Cbwalibogowską na zlecenie Anny Stejer 
wystawionego aby ten  w eksel w przeciągu 
45 dni od zam ieszczenia tego edyktu w G a­
zecie Lwowskiej tu t. Sądow i krajow em u 
przedłożył — w raz ie  przeciw nym  takow y 
za umorzony uznany będzie.

Kraków 12. M arca 1875.
(1545 2 -3 )  E d y k  t.

L. 18.815. C. k. Sąd krajow y we Lw o­
wie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni, że 
Ju lian  i F ranciszka Cwiokowie o uznanie 
praw  w łasności realności pod 1. 6261/4 we 
Lwowie położonej, przeciw Ignacem u C zer­
wińskiem u pod dniem  7. Kwietnia 1875. 1. 
18.815 pozew wnieśli i o pomoc sądową 
prosili, w skutek  czego uchw ałą z dnia dzi­
siejszego rozpraw ę pisem ną zarządzono.

Ponieważ miejsce poby tu  Ignacego 
Czerwińskiego lub  jego spadkobierców nie 
je s t  wiadome, a  zatem  c. k. Sąd krajow y 
do zastępyw ania i na  jego koszt i szkodę 
tutejszego adw okata Dr. Hryszkiewicza z 
zastępstw em  adw okata D r. Męcińskiego ku ­
ra to rem  m ianow ał, z którym  niniejsza 
spraw a wedle ustaw y sądowej dla Galicyi 
przepisanej przeprow adzoną będzie.

Niniejszym  więc edyktem  wzywa się 
pozwanego, aby w należytym  czasie osobiście 
staoął, lub  po trzebne ty tu ły  praw ne u s ta ­
nowionemu zastępcy udzielił, lub innego za­
stępcę w ybrał i Sądowi o z n a jm ił, słowem 
stosow nych do obrony środków użył, gdyż 
w ynikające z zan iedbania  skutk i sam sobie 
przypisać będzie m usiał.

Z c. k. S ądu  krajowego.
Lwów dnia 10. Kwietnia 1875.

(1479 2 — 3) E d y  k t.
L. 2597 C. k. Sąd krajowy lwowski 

wzywa niniejszym  edyktem  posiadaczy wedle 
podania ks. M acieja Smolińskiego zagubio­
nego kuponu 1. W rześnia 1871 p łatnego od 
lis tu  bypotecznego Nr. 1374 na zł. 500 — 
na okaziciela opiewającego nominalnej w ar­
tości zł. 15 w. a., ażeby takow y w p rze­
ciągu jednego roku, sześciu tygodni i trzech 
dni od dnia  trzeciego umieszczenia edyktu w 
urzędowej Gazecie Lwowskiej licząc, tem u 
c. k. Sądowi krajow em u tem  pewniej p rzed­
łożyli gdyż po upływ ie tego term inu n a  żą ­
danie strony interesow anej kupon ten  za u- 
m orzony uznany zostanie.

Z c. k. S ądu  krajowego.
Lwów dnia 27. Lutego 1875.

Doniesienia prywatne.

Podziękowanie!
Rada gminy miasta Gorlic uchwałą 

swą na posiedzeniu dnia 18. Marca 
b. r. jednogłośnie powziętą, wynurza 
publiczne podziękowanie Wnm. Janowi 
Płockiemu właścicielowi dóbr i Preze­
sowi gorlickiej Rady powiatowej, za
Jego dobroczynne wspieranie tutejszych 
pogorzelców miejskich bezpłatnem u- 
dzielaniem potrzebnych materyałów bu­
dowlanych w wartości przeszło 2000 
złr. w. a. na odbudowanie zniszczonych 
przez pożar domów, za który to czyn 
wspaniałomyślny wdzięczność dla szla­
chetnego dobroczyńcy nie wygaśnie 
nigdy w sercach obdarowanych pogo­
rzelców, którzy pozbawieni mienia swe 
go nie zdołaliby z własnych funduszów 
zniszczonych domów swych nawet w 
dalekiej przyszłości odbudować.

Gorlice, dnia 23. Kwietnia 1875.
Kapuściński

burm istrz.L. 440. 1659

Kamienica
!$i

co
1

piątrowa z ogrodem, obszernym placem 
do budowania ze stajnią i wozownią 
przy ulicy Zygmuntowskiej jest z wol­

nej ręki zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u Dr. Juliusza 

Popiela, ulica Kopernika Nr. 11.

I ^ O O O O O O  o  0 0 0 0 0 0 ^ £
P r z e w y b o r u e

przez „Saez-Odesse" sprowadzane

chirlskie
a

po złr. 4 .0 0 ,3 .8 0 , 3 .4 0 , 3 .8 0  i 1 .8 0 , 
w y s ie w k i z  h erb a ty  p o  z ł r .  1 .2 0  

z a  fu n t w a g i w ied eń sk ie j
tylko w handlu

Stanisława Markiewicza
.(52 19) wo Lwowie.
' ♦ O O O O O O  O0 0 0 0 0 0 4 -'

SOSNOWY I JODŁOWY 
raateryał rżnięty

I
I
I

^ życzy sobie zakupić dobrze urządzony dom  ^ 
d  kom isow y, trudniący się zakupnem |  
j  drzewa dla Magdeburgu i m iast nad- 1 
1  m orskich. 9
^  Oferty uprasza się nadesłać pod adresą |  
4  C. T . 7 8 0  „In ealiden da?ik“ B ehren-  
j  s tra sse  2 4  w  B erlin ie . 9
|  1606. (2-2 ) |

■ lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług ™ 
najnowsze i i najdoskonalszej metody mnajnowszej i najdoskonalszej metody

|  gMT gruntownie, f
B bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejsirą B
™ dyskreeyą wszelkie “
1  o ł o k n ć r M  ł o i n m n i P T n  is słabości tajemnicze

i skórne
lekarz prekt. M edycyny, Chirurgii i Akuszer, H

1 specyalista chorób tajemniczych f

[ Jan K a r p i e l  jj
mieszkający ■„ieszkający _

y  przy u l i c y  S o b ie s k i e g o  N r .  1 2 , 1. piętro g

H (gdzie administracya „Gazety Narodowej"), 
ordynuje od 8 —  12 przed-, od I —  5 popołudniu. Q  

g  Zaradza także im po teney i (osłabieniu n  
siły męzkiej) p o h iry i. u p law o m  kobiet, B 

I  b lad aczce  i n iep łodnośc i. g

I Na honorowane listy udziela rady bez- B  
zwłocznie i służy lekarstwami, 

m  (1122 18—) j jS

Zarysy treściw e
o podatkach
w państw ie austrya  okiem, a w zględnie

w  O a l i c y i ,  
z dodatkiem ustaw o urządzeniu

rn
dla użytku kandydatów  do urzędów i 
na inspektorów  podatkow ych, u rzęd n i­
ków sądow ych i tabu larnych , c. k. no- 
taryuszów , sekre tarzy  gm in, zwierz- 
ności gm innych , zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów  finan­
sowych i w ogóle podatkujących 

U Ł O Ż Y Ł  
JÓZEF WINHARD,

ces. król. inspektor podatkowy
Takowe nabyć można po zniżonej cenie 

2  złr. 5 0  ct.

Spółka ^Właścicieli Z iem skich
dla wyrobu

Maszyn i narzędzi rolniczych1
L w ó w , u lica  Balonowa l. 1.

Przy porze wiosennej polecamy Szanownym PP. Gospodarzom
nasze magazyny bogato zaopatrzone w wszelkie maszyny i narzę­
dzia gospodarcze, szczególniej:

P łu gi Saba uniwersalne i Rayol — Cicbowskiego w kilkunastu 
gatunkach — Horskiego ruehatlła  z pogłębiaczami —  
Mogilańskie — ruphatiła  czeskie.

O ya rływ a eze  amerykańskie, całe żelazne.
Znaczniki, piew niki i oh opyw apze  Dornwalda. 
Siewuihi rzętlow e  Wiktorya Drill, Robillarda i t. d. 
Sleumiki szerolutrzulne  Robillarda i Eberta.
Wiłocfirnie, wialnie, m łyn k i, sieczkarnie, k ra ja cze  

do buraków i kartofli.
G łów ny skfad wyrobów naszych także u pp. Cybulskiego 

i W ebera, w hotelu Langa. “TJWI 
Zamawiającym w naszej fabryce robimy wszelkie możliwe 

ułatwienia, przy wypłacie udzielamy 2 - l e t n i  k r e d y t  r a t a m i .  
Cenniki rozsełamy fra n co .

Ł ę c z y ń s k i , B a l  i  S p ó ł k a .1547 3—3

HR!

w Administracyi „Gazety Lwowskiej"
1288 23—?

BSB

KANTOR WYMIANY
c. k. u przyw , galic.

a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszymi.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie
(1121 17—?)p e  k  n r s i e  d z ie n n y m .

L. 585 D. R. N.
Prezes Kady Nadzorczej

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
zawiadamia C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  wślad§. 84

statutu, źe 
czternaste porządkow e

Zgromadzenie Ogólne
zbierze się w  dniu 7. Czerwca b. r.

w sali redutowej gmachu teatralnego krakowskiego
przed południem o godzinie 10 .

Przedmioty, mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia, 
są następujące:

A. w dziale ubezpieczeń od ognia:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi Towarzystwa z czynności jej w czter­

nastym roku istnienia Towarzystwa dokonanych.
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutorjum ze złożonych za ten rok 

rachunków.
3. Wybory: a) czterech członków Rady Nadzorczej z kadencyi

II. z kolei w b. r. z grona tejże Rady występują­
cych; tudzież dwóch w miejsce ubyłych przez zło­
żenie mandatów. 

b) jednego zastępcy Dyrektora.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wnioski komisyi do zmiany 

Statutów wybranej.
B. w dziale ubezpieczeń od gradu:

5. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności jej w jedenastym roku 
w tym dziale dokonanych;

6. Orzeczenie co do absolutorjum dla Dyrekcyi ze złożonych za 
ten rok rachunków.

C. w dziale ubezpieczeń na życie:
7. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale dokonanych.

K r a k ó w ,  dnia 1. Maja 1875.
A lfred  Potocki.
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1656 1-3 Obwieszczenie./
L. 1623. Dyrekcya galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, źe na podstawie 
§. 63. Ustaw, kapitały 6108 zł. 42 ct. 
m. k. czyli 6414 zł. 1 45 /10 i 42564 
zł. 63 ct. w. a. listami zastawnemi, 
z większych sum 13700 zł. m. k. i 
43000 zł. w. a. na hypotekę dóbr 
Staromieście z przyległ. Miłocin i Bus­
ko wieś, w powiecie Rzeszowskim po­
łożonych, W. Pana Włodzimierza Bo- 
brownickiego własnych, z tego Towa­
rzystwa wypożyczonych z dniem 1. 
Stycznia 1874 jeszcze pozostałe wraz 
z odsetkami i należytościami podrzę­
dnemu właścicielowi tych dóbr wypo­
wiedziane zostają, z tym dodatkiem, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy ta­
kowe, pod rygorem egzekucyi, miano­
wicie licytacyi dóbr hypotece podle­
głych do kasy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego były złożone.
We Lwowie dnia 21. Kwietnia 1875.

1655 1 3 Obwieszczenie.
L. 1622. Dyrekcya galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podstawie 
§. 63 Ustaw, kapitał 9792 zł. 38 ct. 
w. a. listami zastawnemi, z większej 
sumy 10.000 zł. w. a. na hypotekę 
dóbr Probabin w powiecie Horodeńskim 
położonych, W. Pana Jerzego Jaku- 
benz, własnych, z tego Towarzystwa 
wypożyczonej z dniem 1. Stycznia 1874 
jeszcze pozostały wraz z odsetkami i 
należytościami podrzędnemi, właścicie­
lowi tych dóbr wypowiedziany zostaje, 
z tym dodatkiem, ażeby w przeciągu 
sześciu miesięcy takowy pod rygorem 
egzekucyi, mianowicie licytacyi dóbr 
hypotece podległych, do kasy Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego był 
złożony.
We Lwowie dnia 21. Kwietnia 1875.
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